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0 polityce gdańskiej.
Z chwila podpisania ostatniej umowy polsiko-gdań- 

skiej w Warszawie dnia 24 października r. z. — zda­
wało s'e — wchodzą stosunki miedzy W. Miastem a 
Polska w nowy okres. Podkreślił to w przemówieniu 
swem w Sejmie prezydent, p. Satom a nawet zaznaczyła 
to mniej lub więcej wyraźnie nietntooka prasa gdańska. 
Obok dotychczasowych węzłów, łączących Gdańsk z 
Polską, wypływających z traktatu wersalskiego i kon­
wencji listopadowej z r. 1920, przybył węzeł nowy. bę­
dący konsekwencją umów poprzednich a znajdujący naj­
silniejszy swój wyraz w tern, że na mocy umowy paź­
dziernikowej W. Miasto zostało odgrodzone od N:enV.ec 
granica celną a wciągnięte natomiast w jeden obszar 
celny z Rzecząpospolitą Polską.

Odpowiednio do tak zasadniczej zmiany dotychcza­
sowych stosunków zaczyna s ę Gdańsk przystosowy­
wać do nowych warunków. Rozpoczyna się rozbudo­
wywać przemysł gdański, rozszerzając istniejące war­
sztaty pracy lub zamierzając tworzyć nowe_ — z za­
miarem rozwinięcia silnej ekspansji do Polski, a przez 
Polskę na daleki wschód.

Zdawałoby sie, że wraz z tern przystosowań’em się 
do nowych warunków na polu życia gospodarczego po­
dobne objawy zaznaczą się i w innych dziedzinach życia 
gdańskiego. „  , ,

Gdańsk skazany na współżycie z Polską powmlen- 
by zdać sobie sprawę z tego, że im Polska będz e sil­
niejsza, tern większe korzyści i on odniesie ze swego 
stosunku z Polską, \  .

. Między Polska a Gdańskiem zachodzi wspólność in­
teresów Polska, mając przez Gdańsk jedyny wolny 
¿ostęp do morza, dążyć musi do rozbudowania^ i portu 
gdańskiego i rozkwitu miasta samego, gdyż leży to w 
jej dobrze zrozumiałym interesie. Im Polska bedzie 
silniejsza, im dalej w granicach swych bedz e sięgała, - 
tern życie je gospodarcze będz;e pełniejsze i tęższe — 
a konsekwencją tego będzie silniejszy eksport polski 
przez port gdański a równocześnie rozległeiszy obszar 
zbytu, m edzy inncmi i dia przemysłu gdańskiego, Pol­
ska, sięgając zwłaszcza daleko na wschód, zyskuje mo1 
in-ość wytworzeń a u siebie wielkiego spichlerza' zbożo­
wego, który obok wzmocnienia eksportu polskiego, z 
czasem przyczyni się do ogromnego potanienia warun­
ków życiowych, w czem naturalnie uczestniczyć będzie 
także ludność W. Miasta, znajdującego się w jednym ob­
szarze celnym z państwem polskiem.

Zdawałoby się, że w zrozumień'!! tych wszystkich 
rzeczy Gdańsk powbi'enby pragnąć, by Polska była jak 
największą i najsilniejszą,

Tymczasem co obserwujemy w Gdańsku, a wzglę­
dnie w tem, co reprezentuje publiczną opinję gdańską 
— w prasie gdańskiej?

Prasa gdańska każde rozszerzenie Polski traktuje 
wrogo, omawiając n,a łamach swo ch wszystkie doty­
czące kwestie w sposób niesłychanie złośliwy.

Gdy w grę wchodziła kwestia górnośląska, to cho­
ciaż od pomyślnego jej rozwiązania zależały fundamen­
talne podstawy dobrobytu Polski — jeszcze mieliśmy 
zrozumienie dla stanowiska prasy gdańskiej. _ Rozumie­
my i cenimy uczucia narodowe niemieckie, które kazały 
publicystom niemieckim w Gdańsku bez zastrzeżeń opo­
wiedz eć się w tej sprawie po stronie Niemiec. Podno­
siliśmy zarzuty przeciw sposobowi omawiania sprawy 
górnośląskiej w prasie gdańskiej, ale co do zasadniczego 
stanowiska mieliśmy dlań pełne zrozumienie.

Trudno natomiast zmaleźćby jak eś usprawiedliwienie 
dis. stanowiska prasy gdańskiej np. w kwestii wileń­
skiej. Moment narodowy uemiecki nie odgrywa tu ża­
dnej roli, gdyż na Litwie Niemców niema, a wszystkie 
inne momenty, szczególnie gospodarcze, pownneby zna­
leźć zrozumienie także wGdańsku.

Mimo to od komunistycznej „Danz. Arbeiter Ztg.“ do 
burżuaźyjnej „Danz. Ztg.“ wszystkie pisma gdańskie W- 
chwalę Sejmu wileńskego za przyłączeniem Wilna do 
Polski przyjęty złośliwie, zupełnie w ton e i formie 
pism berlińskich. Specjalista od spraw wschodnich, P. 
Ems. w „Danz. Ztg.“ zagroził nawet Polsce przysizlą Ro­
sją, która „niewątpliwie“ o Wilno w przyszłości się li­
pom ni.

Jeśli Berlin w sprawie w'kinsklej lub Wschodniej Ma­
łopolski zajmuje wrogie d!a Polski stanowisko, możemy 
to zrozumieć, gdyż w interesie N!emiec jest, by Polska 
była jak najsłabsza. Jeśli jednak prasa niemiecka W 
Gdańsku zajmuje takie same stanowisko, wtedy stwier­
dzić musimy, że upraw a ona poi'tylce pruską a ni® 
gdańską. Gdyby bowiem uprawiała politykę gdańską, 
musiałaby być zadowoloną z najlepszego rozwiązania 
dlą Polski sprawy wileńskiej 1 Wschodnie] Małopolski, 
bo korzyść z rozwiązania tego w konsekwencji stosun­
ków swych z Polską odńesie i Gdańsk. W interesie
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Rokowania pols lo-adańskie.
Gdańsk, 25 II 22. Biuro prasowe Senatu ogłasza, iż 

rokowania warszawskie nie doprowadziły dotychczas do 
wyniku, tak iż trzeba się liczyć z odroczeniem ich o ty­
dzień. „Danziiger Neueste Nachricbten“ podaje, że prze­
bieg rokowań był dlatego bezowocny, że strona polska 
była do rokowań w zupełności nieprzygotowana, wobec 
czego zaszła potrzeba ustalenia dalszych podstaw dla ro­
kowań. Nadto kitka kwestyj ma być zdjętych z porząd­
ku dziennego i oddanych rokowaniom w Gdańsku.

Warszawa, 24 II. W dniu 22 bm. przybyli do War­
szawy z Gdańska senatorowie: Jewelowsky i dr. Volk- 
mann oraat pp. Kreft, dr. Ferber i Hljdebrandt dla prze­
prowadzenia z poszczególnemi ministerstwami rokowań, 
mających na celu uzupełnienie umowy gospodarczej pol- 
skorgdańsk'ej z 24 października r. ub.

W pierwszym rzędzie omawia się sprawę zniesienia 
granicy gospodarczej pomiędzy Polską a Gdańskiem, 
możliwe jeszcze przed dniem 1 kwietnia rb. oraz łączące 
się z tem spraiwy przyjęcia przez W. M. Gdańsk zaka­
zów przywozu i wywozu towarów w obroc e zagranicz­
nym, obowiązującym w Polsce. jaJeofeż sprawy uregulo­
wania obrotu artykułów monopolowych oraz podlegają­

cych podatkom pośrednim w ruchu pomiędzy Polską a 
Gdańskiem. Chodzi tu więc o obrót cukrem, spirytusem, 
papierosami, sacharyną itp. Również wchodzi w obradj 
jak się dowiadujemy, sprawa węgla oraz nafty. Poza- 
tem ze strony W. M. Gdańska istn eją pewne wnioski, 
dotyczące manipulacji celnych na wspólnej granicy, za­
opatrywanie go w artykuły przemysłowe pochodzące z 
Polski oraz z polskiej części Górnego Śląska, sprawy 
dotyczące sądownictwa i paszportowe.

Rokowania te odbywają się w gmachu ministerstwa 
przemysłu i handlu z udziałem przedstawicieli zaintere­
sowanych ministerstw i potrwają dni kilka.

W dniu 23 bm. przybył również z Gdańska Generalny 
Komisarz Raplitej Polskiej, p. minister Pluciński w celu 
wzięcia udziału w rokowaniach.

W razie pomyślnego wyniku odbywających się kon­
ferencji, natsąpiloby całkowite włączenie W. Miasta 
Gdańska do obszaru gospodarczego Polski, tak iż przy­
wóz towarów z obu tych obszarów nie byłby uzależnio­
ny od żadnych pozwoleń przewozowych. Wyjątek sta­
nowiłyby artykuły monopolowe, i podlegające podat­
kom pośrednim, po do których ustawy W, M. Gdańska 
nie zostały dostosowane do ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Termin o b ic ia  G. SlasRa przez Polskę.
Berlin. 24 II. (AW). Jedna z agencji niemieckich 

donosi, że czynione sa przygotowania do wycofania w 
marcu w ojsk koalicyjnych z Górnego Śląska, który 
ma być oddany napóźniej do 1 kwietnia Polsce i Niem­
com. Wojska koalicyjne odtransportowane być mają 
do tego czasu 30 pociągami.

K ontrola N iem iec .
Berlin, 24 II. (AW). Generał Noliet otrzymał rze­

komo polecenie od Rady Ambasadorów przeprowadze­

nia ogólnej kontroli i poszukiwania za tajnymi składa-, 
ml broni. Nadto ma on się domagać rozwiązania ist­
niejących tajnych organizacji wojskowych.

Oficlafile rgłoszenie odroczenia Genui.
Rzym, 24 II. (PAT). Ogłoszono tu urzędownie, że Z

racji przesilenia nrnisterjalnego konferencja genueńska 
musi ulec odroczeniu. Rząd wioski porozumie się w naj­
bliższym czasie ze sprzymierzonymi ceiem ustalenia no­
wego terminu konferencji.

B@zrza.ci w Rzeszy.
Berlin. 24 II. (AWX Byty minister Rzeszy Gott- 

heitn w artykule w dzisiejszym „Acht Uhr Abendblatt“
I nazywa t. zw. politykę wypełnienia polityka katastrofy,
: której jedyna ¿omsekyyepoją jest i będzie coraz więk­

szy spadek marki. Autor wskazuje równocześnie, że 
celem sanacji finansów nie wystarcza absolutnie po­
woływanie się na „absurd ultimatum londyńskiego“, lecz 

! należy również do niej dążyć przez racjonalną gospo­
darkę, zwłaszcza w dziedzinie administracji pocztowej 
i kolejowej. Jednak błędem jest ustawiczne podnoszc- 
nie taryf pocztowych i kolejowych. Jedyną zaś racjo­

nalna droga jest zmniejszenie kosztów, w którym to 
celu należy zrwHcować stan personelu pocztowego 
To wcale nie jest trud.nem, jeśli się zważy, że poczta 
zamiast 62 000 urzędników i pracowników, niezbęd­
nych wobec przeprowadzenia 8-godzinnego dnia pra­
cy, zatrudnia 129 000 pracowników więcej. Na koniec 
oświadcza, że jest rzeczą całkiem wykluczoną, by 
Niemcy wobec z uboż en'a mogły przeprowadzić sana­
cje finansów i gospodarki przy mniejszej niż poprzednio 
wydajności pracy.

Konferencje Uayda Seorsea i Poincaim
Paryż, 24 II. (PAT). Petit Parisien pisze o konferencji 

Lloyda George z Po ncarem: Co do kwestyj poruszo­
nych w memoriale francuskim z 5 lutego„ zdaje się uzy­
skano już w formie półurzędowej zgodę wsprawie na- tę- 
pujących punktów: Na konferencji genueńskiej nie bę­
dzie omawiany żaden traktat pokojowy ani sprawa od­
szkodowań. Liga Narodów otrzyma poiecenie zajęcia 
się zagadnieniami, które ńe będą omawiane na konferen­
cji genueńskiej. Prócz tego Liga Narodów miałaby czu­
wać nad wykonaniem uchwal konferencji. Jak się zdaje, 
porozumiano się też pófurzędownie co do odroczenia 
konferencji na kilka tygodn' oraz co do tego, aby udział 
sowietów w konferencji nie pociągnął za sobą uznania 
ich de jiiire, aby jednak niezależnie od uznania łub nie- 
uznania sowietów przez konferencję pozostawiono mo­
żność zawarcia z nimi układu gospodarczego. Wreszcie

miano się zgodzić na to, aby zobowiązanie powzięte w 
Cannes, dotyczące uzyskania zobowiązań od państw po­
szczególnych, iż nie będą się wzajemnie atakować, zo­
stało tylko formalnie stwierdzone, nie zaś oparte na oso­
bnej konwencj.

Paryż, 24 II. (PAT). Zdaje się być już rzeczą pewną,
'że Poincare wyjedzie w sobotę z Paryża na spotkań,e 
się z Lloydem Georgom. Powrót Poineorego do Paryża 
nastapi tego samego dnia w^czorem. Dokładne miejsce 
spotkania trzymane jest nadal w tajemnicy, ponieważ 
Poincare pragnie uniknąć obecności przedstaw cieli pra­
sy i fotografów. Wedle doniesień dzienników londyń- 
sk;ch konferencja obu premierów odbędzie się prawdo­
podobnie w Boulogne. Widocznie życzenie Poincarego 
co do zachowana w tajemnicy miejsca spotkania nie zo­
stało ze strony angielskiej uwzględnione.

Gdańska jest, by wschodni śpichlerz zbożowy z niezmie- 
rzonemł skarbami lasów, by bogate pola naftowe wscho- 
drio-małopols.kie były w granicach Rzeczypospolitej, 
gdyż tem samem w bogactwach tych wszystkich u- 
czestniczyć będzie i Gdańsk.

Aby jednak przeświadczenie o tem zapanowało w 
Gdańsku, musi s‘ę Gdańsk przystosować do nowych 
warunków współżycia z Polską nie tylko w dziedzinie 
życia gospodarczego, ale raz naprawrdę rozpocząć przy­
stosowanie się polityczne, t. zn. zerwać z dotychczaso- 
wemi metodami swej polityki pruskiej a rozpocząć po- 
5’tyke gdańską. Wtedy zaś znajdzie s ę odpowiedni re­
zonans po stronie polskiej i zńkać będą te ustawiczne 
tarcia, które sztucznie rozdmuohiwuje Berlin, a które 
nie mają naturalnej podstawy w Gdańsku. Naturalny 
rozwój stosunków może iść tylko w kierunku zacieśnie­

nia współżycia polsko-gdańsk ego, gdyż jest to w obo­
pólnym interesie obydwu organizmów państwowych, 
lecz naturalny ten rozwój utrwali się tylko, gdy Gdańsk 
wejdzie na drogę polityki własnego interesu.

mailto:B@zrza.ci
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Sprawy polskie.
_  ADRES
Komitetu Politycznego Ziemi Kowieńskiej, złożony Sejmowi 

w WUnle w dnia Jego otwarcia.
Wysoki Selmie!

Gdy w decydującej o losach caiej polskości na Litwie 
¡drwił zebrał się jako gospodarz kraju Sejm Wileński, Komitet 
Polityczny Ziemi Kowieńskiej ma zaszczyt oświadczyć, co 
następuje:

Rodacy nasi w Kowieńszczyźnie już od kilku lat są w nie­
słychany sposób ciemiężeni przez rząd żmudzkl. Wybrani w 
1920-tym roku trzej posłowie Polacy do Sejmii w Kownie wo­
bec stosowanego względem nich teroru przez obecne władze 
żmudzkie zupełnie są pozbawieni głosu tam, gdzie chodzi 0 
obronę spraw swoich wyborców. Jedyna ićh próba energicz­
niejszego wystąpienia w obróliie praw rodaków W miesiącu 
Upcu 1921 roku skończyła się, jak Wiadomo, barbarżyńskiem 
pobiciem tych posłów w Sejmie przez sfanatyzowańych kole­
gów Litwinów i przez to posłowie nasi zmuszeni zostali z tego 
Sejmu wystąpić.

Jedyny zaś pozostały wyraziciel i obrońca polskości — 
Biuro informacyjne w Kownie — Jest w równej mierze przez 
władze sparaliżowane, zresztą składa się ono przeważnie z 
przedstawicieli ziemian, którzy ze względu na ewentualną 
utratę swe! ziemskiej własności za krok odważniejszy, często­
kroć mimowolnie i niewinnie wchodzą na tę drogę, która jest 
aa rękę rządowi do tępienia polskości w kraju.

Pozostaje jeszcz' grupa polska w Radzie Miejskiej Kowień­
skiej obejmująca 30 procent radnych. Aie i tego rodzaju przed­
stawicielstwo jest przez obecne władze w Kownie sterory- 
zowane i niema możności nawet wniosków, za którymi gło­
suje, wysłuchiwać w języku ojozysłym.

Wobec tego, gdy wszystkie tam polskie polityczne i gospo­
darcze organizmie bagnetami są zmuszone do bezwzględnego 
jnliczenia, — P»awo 1 obowiązek prowadzenia sprawy spada

na tych Polaków z Kowieńszczyzny, którzy są mocno z kra­
jem związani I którzy z tytułu swej długoletniej społecznej, 
politycznej l kulturalnej pracy, częstokroć wybierani do niej 
przez swoich rodaków, działali wśród nich 1 dotąd się cieszą 
ich stałem zaufaniem.

Z takich właśnie ludzi, — terorem ł więzieniem zmuszo­
nych za swą działalność czasowo opuś-dć kraj — składa się 
Komitet Polityczny Ziemi Kowieńskiej, Wtóry już od dłuższego 
czasu tę trudną prace obrony praw Polaków w Kowieńszczy­
źnie podejmuje.

W imieniu tych wszystkich Polaków, a zwłaszcza zamiesz­
kałych zwartą masą w dolinach rzek Wiiji i Niewiaży, zwra­
ca się dziś Komitet do Wysokiego Sejmu w Wilnie ze sło­
w am i— pozdrowienia z powodu Jego zebrania się i oświad­
cza, że Ci Polacy widza w Sejmie Wileńskim nietylko potę­
żną ostoję całego żywiołu polskiego na Litwie, ale jednocze­
ś n i  obrońcę i rzecznika swych zagrożonych przez Żmudzinów 
praw, czując Sie tego polskiego żywiołu częścią żywą I nie- 
roźerwalną. Ci Poiacy wierzą głęboko, łż Wysoki Sejm w 
Wilnie, mając na względzie odpowiedzialność przed historją, 
nie zechce wielkiej sprawy polskiej na Litwie sprowadzić je­
dynie do sęoru granicznego między Warszawą, a rządem w 
Kownie, lecz postawi ¿o w płaszczyźnie prześwietnych pol­
sko-litewskich tradyćyj, przynosząc olbrzymie korzyści inte­
resom państwowym zarówno Polski, jak Litwy i dających się 
pogodzić ze stanowiskiem wielkich mocarstw zachodu.

W imleitlu tych wszystkich pod wspomnianym rządem 
więzionych, skazywanych na dożywotnia katorgę, częstokroć 
katowanych i nieośmielających się nawet mówić po polsku, 
Komitet ze wruszeniem wita Sejm Wileński, Wyfażaiac je­
dnocześnie głębokie ubolewacie. Iż w tym Sejmie niema dziś 
przedstawicieli naszych rodaków z tych bezprzecznie pol­
skich Wileńszczyzny i Kowieńszczyzny, które, jako częśd 
składowe byłych województw Wileńskiego i Trockiego, za­
wsze stanowiły jedną całość z obecna Litwą środkową.

Komitet wierzy, iż Sejm Wileński mądrą i oględną poli­
tyką wyprowadzi z martwego punktu bolesną sprawę sporu

polsko-litewskiego 1 stanie się w tej sprawie czynnikiem, 
uniemożliwającym dalszą szkodliwą działalność zwolenników 
niemieckich w Kownie, pchających Litwę w sferę odwetowej 
polityki niemieckiej, która to działalność jest główną prze­
szkodą do naszego porozumienia z Litwinami.

W tym przekonaniu, iż historyczna praca Sejmu Wileń­
skiego doprowadzi do bankructwa tę zgubną dla Litwy ger- 
manofiiską politykę dyplomatów litewskich w Kownie i bez 
przelewu krwi bratniej stworzy podstawy zgodnego współ­
życia Litwy z Polską w myśl wielkich historycznych trady- 
cyi Wielkiej Chrześcijańskiej Unji, Komitet w imieniu wszy­
stkich Polaków Ziemi Kowieńskej składa niniejszem hołd 
Wysokiemu Sejmowi, życząc Mu szczęśliwej i owocne] pracy.

(—) Ignacy Sokołowski.
Prezes Komitetu Politycznego Ziemi Kowieńskiej.

(—) Tadeusz Żółtowski, Sekretarz K, P. Z. K-

R o z m a i t o ś ć ! .
Męczennik przekonań politycznych. Właściciel gospody v  

Burghiil w Herfordshire w Anglji, p. Fryderyk Wilkins, z nie- 
Cierpliwością 1 biciem sferca czeka powszechnych wyborów. 
Mogą mu one przynieść pożądaną przez niego nowinę, że wol­
no mu nareszcie się ogolić i obciąć aż do ramion śięgające 
sploty włosów, Bo P. Wilkins, jako zawzięty torys, gdy w 
rpku 1906 partia konserwatywna poniosła tak pamiętną klę­
skę wyborczą, ślubował w swojej ówczesnej rozpaczy, że pó- 
ty nożyce nife tkną jego włosów, brzytwa jego brody, póki 
rząd liberalny nie ustąpi miejsca konserwatywnemu. I czeka 
Już lat 16, a broda i włosy nadają mu już wygląd średnio­
wiecznego pustelnika. Dlatego też w ostatnich czasach szpil­
ki i grzebyki nadają fryzurze jego mniej dziki, ale na­
tomiast oryginalny wygląd. Mr. Wilkins już raz podczas 
wojny burskiej próbował tej metody i ogolił brodę i obciął 
wąsy dopiero po pobiciu Burów.
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jedyna bezpośrednia 
komunikacja parostatkami

Gdańsk-Mowy Jork 
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Najbliższe ekspedycje:

P. „L im « “ dnia 3 - p  marca 1922 
P. „POLOM i “ dnia 17-go marca 1922 
P. „EliafliS“ dnia 3 -go marca 1-22

Dwuśrubowce, parostatki pocztowe i pasażerskie, 
zaopatrz, we wszelkie wygo iy, telegra: bez drutu eta

P o d r ó ż  t r w a  o k a f o  1 2  «¡Sn.
Parosta tk i zatrzym ują się w Halliaz.
Zgłaszanie frachtów i pasażerów u

United iaitie Corgcration Łtd.
Oddział w Gdańsku

Główne przedsiawicieistio: Kuiuegasse 87 — 6B.
Telefon 5185, 5186, 5187.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w XVI. wieku. 
9 CZĘŚĆ PIERWSZA.

N a  p o l s k i e m  m o r z u .
— Nie masz Waćpan niikogo drogiego na świecie?
— Sam jestem — odparł smutnie.
Przeszedłszy się po ogrodzie znaleźli są znowu przed

dworem. Zastali tam Kolaskę, którą kazał sobie sprowa­
dzić pan Korab'ewski. Ale stary Wadzki z synem, 
który już powrócił, nie mieli serca puścić gość.a, cho­
ciaż był im niemiły. Stary Wadzki trzymał go za połę 
i wołał:

„Nic to dobrodzieju. Nie puścimy Waćpana bez ob­
iadu“.

Pan Korabiewski udawał przez chwile jeszcze, że 
chce odjechać, poczem machnął ręką i kazał koniom za­
wracać z powrotem.

„Zobaczysz Waćpan, że zostanie tu teraz przez dwa 
tygodnie...“ — trapił starego szlachcica Bernardyn, któ­
ry z nimi stał na ganku i skorzystał z chwilowego od­
wrócenia się gościa.

„Wola nieba, a dopust Boży! Na czczo go jednak 
tńe puszczę“ — odparł szlachcic, który kazał się już 
zawieść do stołu na krześle toozącem się na kółkach.

Piotr z Tomaszem przywitali się serdecznie. Było 
między nimi podobieństwo rodzhfae, choć Tomasz był 
silniej zbudowany i o dwa lata młodszy. Miał Hellburg 
3 dla niego podarek, karabelę turecką w jaszczur opraw­
na. A kiedy Tomasz wymawiał się, rzekł:

„Łatwiej mi to przyszło niż myślisz panie bracie, 
Sie szła ona tu prosta droga, ale złupioną była przez

Moskali na Turkach, a na Moskalach przeżeranie. Dobra 
wszelakiego dość nawiozłem, by cały mój dwór ozdo­
bić i ściany puste przystroić. A miłości braterskiej po­
trzeba mi jako chleba powszedniego.“

Ucałował go za to Tomasz w oba policzki, gdyż miał 
serce miękkie i łatwo topniejące, a ojciec, który to zo­
baczył, klasnął w ręce i zawołał:

„Widzę już słusznie uczyniłem prosząc WaszmoścL 
Rodzina nasza rozeszła się po świecie, nile wiedzieć 
gdzie niechże się trzymają ci, co zostali. Bolałem _ ja 
kiedyś nad tem, gdy posprzeczaliśmy się z ojcem twoim. 
Wszelako wiesz, że były potemu przyczyny, których u- 
sunąć sic nie dało. Bolała też nad niemi i płakała przez 
lat tyle matki waści. Bóg jednak strzegł, że w to­
bie nic z zasad rodzica nie zostało.“

Potem począł wypytywać go o stosunki majątkowe, 
sąsiedztwa i odniesione w ostatniej wyprawie zwycię­
stwa. Dziwił się królowi, że zapragnął morskiej po­
tęgi i prawił:

„Gdyby to nasz najmiłościwszy Zygmunt August 
miał te miliony, które wywiozła z sobą królowa Bona 
i zostawiła w Neapolu, to mógłby sobie piękną flotę wy­
stawić.“

Tutaj spróbował wtrącić się ojcec Banifacy i powie­
dział :

„Ale gdyby też zabrała się nasza szlachta, a każdy 
dał, możnaby małym wydatkiem utrzymać nietylko flo­
tę, ale wojsko najemne.“

Na to obruszył się pan Korabiewski, który dotąd 
siedział milczący:

„Niedoczekanie! rzekł. Wszystko na szlachtę! Nie- 
dość jej samej rzemiosło rycerskie sprawować, krew 
przelewać, ziemi swej bronić, urzędy nosić, jeszcze 
podatku żądają. Dam ja, dam, gdy tylko Sejm uchwali 
raz i drugi, skoro potrzeba królowi jegomości. Aie abym 
płacił co rok i przez to oprymował swoją wolność zło­
tą na to się nie zgodzę.“

Tu grzmotnął pięścią w stół, aż szkło zabrzękło.
Tymczasem zaproszono ich do drugiej izby, gdzie 

już stał przygotowany stół podłużny, białym obrusem 
przykryty. Ozdobiony był serwisem srebrnym, w któ­
rym miejsce najbardziej zaszczytne zajmował srebrny 
kosz na owoce, ozdobiony orłem polskim. Przed obia­
dem obnoszono do rak umycia misę z wodą i ręcznik 
długi, pięknie haftowany. Sztućce, łyżki i nożyki każ­
dy miał ze sobą, skąd panowała wielka w nich rozma­
itość. Niektóre były bardzo piękne,' jak przybory On- 
dyny o koralowej rękojeści. .

Piotr usiadł naprzeciwko swej towarzyszki z ©groau, 
dalej jednak, ku końcowi stołu, bo gości starszych wie­
kiem b y ło  więcej. Spoglądał więc z daleka na jej twarz 
i włosy jasne, przyczem zauważył, że usta jej rankem 
blade, teraz zarunrenily s;ę i nabrały barwy szkarłatu. 
I ona rzucała czasem ku niemu wzrok, który niepokoił 
go i zdawał mu s:ę w sercu ogień jak'ś zapalać. Przez 
otwarte okno biegł świergot i woń ogrodu.

Stary Wadzki opowiadał anegdoty o ojcu Bonifa-

Cyr?..Bo to, proszę Waszm-ościów, gości u siebie lubi, a 
dających na klasztor nad życie kocha. Opowiem wam, 
przy jakiej poenałem go sposobności. Polowaliśmy raz 
w e czterech w kniei na jelenie, wstaliśmy rano wcze­
śnie, było już na południe. Mało tam co który do ust 
wziął, widzimy, jedzie drogą ksiądz Bernardyn. Po­
zwólcie no Waszmcścowie do mnie na obiad. Kościół 
piękny, chuda fara, ale dla dobrodziejów będzie indyk 
i dobre’ piwo stąd o pół godziny. Nie bardzo nam było 
poręcznie tam jechać, bo już jeden z nas obiad przygo­
tował. Ale byle mila, więc do księdza bl'żej. A przy- 
tem ksiądz serdeczny, a wesoły, zaprasza, że ani mu 
odmówić. Jedziemy. Z pół godziny zrobiło się trzy, 
a gdy przyjechaliśmy, furtę otwarto, wybiegł naprzeciw.
nam brat kanalarz.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Angielska książka 
w obronie Polski,

W ostatnim czasie pojawiły się trzy książki w po­
litycznej literaturze zagranicznej, dotyczące sprawy po­
koju odbudowy Europy a interesujące i Polskę, gdyż w 
Polsce mówią i wrogo się do niej odnoszą.

Jedna z nich to książka amerykańska, napisaną przez 
znanego finansistę Franka VanderUipa, druga prof. Key­
nesa, znanego doradcy Lloyd George‘a, trzecia b. wło­
skiego prezydenta ministrów Kitti‘ego. Wszystkie te 
książki są wybitnie germaoofilskie a więc wrogie Pol­
sce.

Dobrze, że dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści w tym samymi czasie pojawiła sic jeszcze jedna 
książka, specjalnie poświęcona Polsce i o dziwo, mimo 
że napisana po angielsku traktująca o nas bezstronnie. 
Autorem jej jest prof. Saroiea. Jest on z pochodzenia 
Belgiem, a nawet jest konsulem belgijskim w Edynburgu. 
Zżył się jedmaik z Anglia a słynny bohaterski podróż­
nik do Bieguna Południowego Shackleton, zmarły w 
tych dniach wśród jednej ze swoich podróży i wielbio­
ny przez całą Anglię, był mężem jej siostry. Imię 
profesora Saroiea jest szanowane i cenione w świecie 
naukowym i literackim angielskim.

W tych dniach prof. Saroiea wydał całą książkę o 
Polsce (Lettres on Polish Affairs, Edinburgh. Oliver 
and Boyd). Nie było jeszcze książki o nas, napisanej 
z takim zapałem, z taką furią przyjaznej obrony, z ta­
ka mocą przekonania, z takiem bogactwem argumen­
tów, z takim kunsztem pisarskim wreszcie, pełnym 
jasności i przejrzystości myśli. Pojawienie się tej 
książki równocześnie z książką Vanderlipa jest naszem 
sizcześciem: zawiera ona nieprzewidzianą a najmocniej­
szą odpowiedź i komentarz do wyroków Vanderlipo- 
wych. Drugi rozdział, poświecony „Zorganizowanej 
konspiracji przeciwko Polsce“, wyjaśnia lepiej całą ge­
nezę etnicznych wpływów, pod któremi Vanderlip pi­
sał swoje okrutne zjadliwości, niżby to mogło zrobić 
nawet jakiekolwiek pióro polskie po pojawieniu się dzie­
ła finansisty międzynarodowego o „NafbHższem ju­
trze Europy“. Nie chcemy kłaść nacisku na draż­
liwe punkty tej obrony, którą cudzoziemiec mógł 
podjąć otwarciej, i bezwzględniej, niż Polak. Zacytu­
jemy tylko niektóre zdania z konkluzji tego rozdziału: 
»Wobec tak straszliwych waranków', oczywiście nie 
ma łatwiejszej rzeczy, jak dyskredytować polski rząd 
i polski naród. Dla uczciwego i bezstronnego badacza, 
read ten i naród sa absolutnie niewinni. Naród polski 
nae ma żadnej odpowiedzialności za obecną sytuację... 
Ale wrogowie Polski potrzebują tylko opisywać strasz­
liwe warunki, aby potem, wykonywam« łatwe szal­
bierstwo, przerzucić odpowiedzialność za ohaos, para­
liż 1 bankructwo, i tak dokonać swego przewrotnego 
zamiaru. Dyskredytują nowe państwo. Podkopują jego 
finansowe podstawy i tworzą wrażenie, że Polska żyć 
nie może. Podobnie, jak polscy robotnicy, którzy mu­
sieli masowo emigrować w nienreckie okręgi przemy­
słowe, nazywani byli sezonowymi robotnikami, tak no­
we Polskie Państwo jest nazywane sezonowem. „Po- 
len 1st ein Sa:sonstaatl Es ist lebeusunfaehig“,

Saroiea odsłania cele tej propagandy, wykazuje }ej 
źródła, przestrzega przed ich niebezpieczeństwem, gro­
madzi argumenty z przedwojennych książek Delbruka 
i Bernharda, stwierdzające siłę żywotna Polski. „Naj­
świeższa historia wskazuje obficie, że Polak nie potrze­
buje sie niczego obawiać ze strony Niemca, jeżeli tylko 
szale sa równe, jeżeli współzawodnictwo jest prowa­
dzone uczciwie. Ale dzisiejsze szale nie są równe i jest 
rzeczą jasną, że Polacy są bezsilni wobec konspiracji 
kłamstw, wobec antypatii i wrogości uprzedzonego 
świata“. Saroiea zaki na Polskę, aby nie patrzyła dłu­
żej na te konspiracje z obojętnością.

„Me można się. pisze, zadowolnić odpowiadaniem na 
konspiracje kłamstw przez trwanie w konspiracji mil­
czenia. Dotychczas polski rząd mniemał, że jest poni­
żej jego godności odpowiadać na te fałsze. Polega? na 
wewnętrznej sprawiedliwości polskiej sprawy. Przy­
wiązywał wagę do traktatu wersalskiego. Wierzy?, że 
Europą w swoim własnym interesie jest obowiązana 
popierać go. Zbyt był zaabsorbowany wewnętrznemi 
kłopotami, aby znaleźć konieczny czas i energję na 
zwalczanie niewidzialnego wroga. Ale antypolska kon­
spiracja przybrała już rozmiary takie, że stała się nie­
bezpieczna dla samego istnienia Polskiego Państwa. 
Jest zatem rzeczą naglącą, aby propagandzie kłamstw 
Rząd polski przeciwstawił propagandę prawdy. Jeśli 
systematyczne odziaływatnie na opinię publiczna może 
być tak potężne, gdy jego celem jest rozszerzanie fał­
szu, jakaż mogłaby być jego siła, jeżeli jego celem bę­
dzie rozszerzane prawdy. Żeby wskazać świeży przy­
kład. publikacja książki p. Keynesa dowiodła, jak jedno 
jedynie cl7:e?o może kWować czv mylić oninię całego 
świata. Niech Polski Rząd przedstawi polską sprawę I 
z jasnością i odwaga, niech szczerze przedstawi swoje 
trudności, a wierzę, że prawda zwycięży i że polski 
naród znowu pozyska tę dobrą wolę i te sympatie, któ­
rych tak gwałtownie potrzebuje i na które tak zupeł­
nie zasłużył“.

Prasa polska już powtarzała to rządowi polskiemu 
tyle razy, tłumaczyła, że nie ma pilniejszych zadań jak 
obrona przed wrogiem, że ciasny jest pogląd, który 
mniema, jakoby ta obrona kończyła się na mitraljezach 
i kar ab im ach, że myśli się każdy, kto liczy tylko arma­
ty i żołnierzy, a lekceważy czcionki drukarskie. Może 
głos cudzoziemca potrafi wreszcie przekonać, kogo na­
leży, że skromne czcionki mogą zastąpić niezliczone of a- 
ry w ludziach i oszczędzić nietylko mTar-dy. ale i byt 
państwa przed łupem Vandcr!:pów i Stinnesów.

Proiesor Saroiea nietylko wyręezył Polskę w pierw- j 
szym obronnym ataku czcionek przeciwko jej wrogom, j 
ale wezwał do pomocy znakomitego angielskiego pi- i 
sarza Chestertona. Pięć małych zaledwie stronnic - 
napisał. Chesterton na wstępie „Listów w sprawach poi- I 
skich“, ale te stronnice są wspaniałym w obronie Pol- I 
ki strzałem. Chesterton nie zna, Polski; stwierdzaj że I

£

Rokowania polsko-niemieckie.
Genewa, 24 II. (PAT), Konferencja polsko-niemiec­

ka nie odbywa na razie posiedzeń plenarnych. Termin 
ich wznowienia nie został dotąd ustalony. Sekretariat 
generalny Ligi Narodów przygotowuje obecnie francu­
skie tłumaczenie projektów tych działów konwencji, 
które ułożone zostały przez poszczególne podkomisje w 
czasie rokowań na Górnym Śląsku. W miarę wykoń­
czenia tłumaczeń a pełnomocnicy polscy i niemieccy 
rozpoczną wspólne ustalanie ostatecznego tekstu. Pod­
komisja do spraw mniejszości odbywa posiedzenia co­
dziennie w obecności przedstawicieli generalnego sekre­
tariatu Ligi Narodów.

Delegacja polska stoi na stanowisku, że sprawa to­
warzystw i instytucyj w formie zaproponowanej przez 
delegacje niemiecką, podobnie jak sprawa sprowadzania 
personelu z zagranicy oraz sprawa zrzeszeń religijnych 
i kulturalnych, nie mające żadnego związku z ochroną 
mniejszości, stanowiłyby przywilej dla niemieckiej lud­
ności polskiej części Górnego Śląska w stosunku do 
większości. Delegacja polska przedłożyła więc projekt 
układu odpowiadający ściśle decyzji Rady Ambasado­

rów i traktatowa o mniejszościach z 28 czerwca 1919.
_ W podkomisji XII dla ustalenia kompetencji komisji 

mieszanej na Górnym Śląsku toczy się zasadnicza dys­
kusja w kwestii jakie sprawy mają podlegać kompetencji 
tej komisji. Wznowiła również swoje prące komisja ro­
botników i pracodawców. W związku z tą sprawą przy* 
byli do Genewy dwaj przedstawiciele niemieekch syn­
dykatów robo i ni czy cli, ze strony polskiej zaś inżynier 
p. Franciszek Sokal, delegat rządu polskiego do Rady 
administracyjnej i międzynarodowego Biura Pracy, 
Kwestia sporna zależności niemieckich związków zawo­
dowych w polskiej części Górnego Śląska od rządów 
centralnych w Niemczech dotąd nie została uregulowa­
na. Rokowania trwają dalej. Obie strony szukają drogi, 
umożliwiającej porozumienie. Pertraktacje między pol­
skim przewodniczącym podkomisji celnej Walterem a 
n emieekim p. Stookhammerem w sprawie dostaw sta­
rego żelaza z Niemiec na polaki Górny Śląsk doprowa­
dziły do porozumienia. Pełnomocnicy: polski. Olszow­
ski i niemiecki p. Schiffer odbyli już konferencję z prez. 
Calonderem.

Jak wzmocnić polskość w WM. Gdańsku?
Oddawna Niemcy gdańscy twierdzili, iż Gdańsk jest 

rdzennie niemiecki. Lecz rozwój polskości, mianowicie 
wielka liczba firm polskich, szkoły polskie, oraz język 
polski, rozlegający się coraz częściej i śmielej na obsza­
rze W. Miasta, zadawają kłam tym twierdzeniom; a je­
dnak rozwój polskości w Gdańsku postąpiłby jeszcze 
znacznie szybciej naprzód, gdyby n:e było tyle obo­
jętności i opieszałości między polonią gdańską. Lud 
polski w Gdańsku, pracujący często w firmach niemiec­
kich. obawia się, że straci pracę, skoro publiczn e i o- 
twarcie okaże swą polskość, a przyznać trzeba, że cho­
ciaż jest coraz lepietj, jednak jeszcze nie postąpiliśmy 
tak daleko naprzód, aby móc wszystkich tutejszych ro­
botników polskich zatrudniać w polskich przedsięb or- 
stwach. Lecz nawet w sprawach, gdzie nie ma żadnej 
obawy, htd polski w Gdańsku okazuje także jeszcze 
wielki brak zrozumienia interesów narodowych; w bar­
dzo licznych rodzinach ludu gdańskiego niema gazety 
polskiej, a dopóty gazeta niemiecka, przesiąknięta du­
chom antypolskim jest codzienną lekturą polskiej rodzi­
ny, nie można mówić, że lud polski w Gdańsku jest pe­
wnym fundamentem tutejszej polskości; przeciwnie, 
dzieci i młodzież w takich rodzinach w tuteiszem oto­
czeniu przeważnie niemieckiem przepadną dla społe­
czeństwa polskiego. Dlatego jest elementarnym obo­
wiązkiem każdego Polaka w Gdańsku, starać się o to,

aby lud polski tutejszy czyta! jedyną gdańską gazetę 
polską. Lecz co o tern mówić, jeżeli nawet śród tutej­
szej inteligencji znajdują się dosyć liczne jednostki, 
chcące uchodzić nawet za filary polskiego społeczeń­
stwa, a ń'e poczuwające się do obowiązku, aby czytać 
i popierać prasę polską. W domach nawet wyższych 
urzędników instytucyj polskich, a nawet niektórych dy­
rektorów spotykamy różne antypolskie pisma gdańskie, 
polityczne i niepOj'tyczne, lecz niema tam polskiej ga­
zety, że chyba biedna nauczycielka lub bona Polka dla 
siebie za własne pieniądze je abonuje. Tak skandaliczne 
wypadki stwierdziliśmy tu w W. M. Gdańsku, gdzie 
świętym obowązkiem każdego Polaka jest popierać je­
dyne polskie pismo w Gdańsku, ponieważ ono jest tu 
najważniejszą i prawie jedyną placówką kultury pol­
skiej, a upadek jedynego pisma polskiego w Gdańska 
byłby dla społeczeństwa polskiego stratą wprost nieo­
bliczalną. Dlatego wzywamy zwłaszcza teraz przy 
zmianie miesięca wszystkich, którym rozwój polskości 
w Gdańsku leży na sercu, aby w kole swoich znajo­
mych 1* przyjaciół i wśród Polaków w ich przedsiębior­
stwach zatrudnionych, urządzili energiczną propagandę 
dla prasy polskiej, żeby tak poprzeć i utrwalić byt pol­
skiej prasy w Gdańsku i pomóc jej i przez to polskości 
gdańskiej do coraz szybszego 1 wspanialszego roz­
woju. Ks. M.

*
ze stropy polskiej prawie pic o niej nie słyszał. In­
stynkt tylko kazał mu oddawna być „stronnikiem pol­
skiego ideału“. Nie opierał się na pochwałach dla Pol­
ski, bo „pochwały dla Polski w tym kraju (w Anglii) są 
nienaturalnie rzadkie“. „Opierałem się — pisze — pra­
wie całkowicie na denuncjacjach Polski, które były o 
wiele mniej rzadikie. Sądziłem Polaków po ich nieprzy­
jaciołach. I spostrzegłem, że było prawie niemylną praw­
dą, iż ich wrogowie byli także wrogami wielkoduszno­
ści j męstwa. Jeżeli ktoś podobał sobie w niewoli, je­
żeli ktoś podobał sobie w lichwie, jeżeli ktoś podobał 
sobie ;v teroryzmie i calem zdeptanem bagnie materiali- 
stycznoj polityki, stwierdzałem zawsze, że dodawał do 
tych afektów pasję nienawiści do Polski. Mogła więc 
być sądzoną w świetle tej nienawiści i okazuje się, że 
ten sąd był słusznym“,.«

I powiada Chester ton jak powoli otwierały się oczy 
Pa kłamstwa o Polsce, „Internacjonaliści przedstawiali 
Polaków jako dziko i niesłusznie pożądliwych w swoich 
pretensjach przeciw Prasom co do Śląska. Otóż praw­
dziwy międzynarodowy trybunał, stworzony przez in­
ternacjonalistów jako ich ideał właśnie, przyznał, że 
Pojący mieli prawie zupełna słuszność. Przedstawia­
no Polaków jako historyczne dzieci, niezdolne do kar­
ności, do pnaktyczności, do czegokoiwiekbadź oprócz 
anarchii._ A „histeryczne dzieci“ odpowiedziały przez 
zadanie jedynej praktycznej klęski, jaka spadłą na bol- 
szewizm i złamały ich na polu walki, podczas gdy my 
harcujemy tylko przeciw niemu w dziennikach i podda­
jemy się mu na targu“. I Chesterton wskazuje na rolę 
Berlina i pewnej kategorii agentów Berlina, którzy 
przed Zachodem wciąż wyolbrzymiali Rosję i zmniej­
szali Polskę i którzy dziś działają pod firmą bolszewi- 
zmu. „W charakterze złotowłosego północnego olbrzy­
ma, Herr Mo-ses Mendosa deptał po katolickich reli­
kwiach i złamanym polskim m'eczu“.

Chesterton kończy swoją świetną przedmowę wyra­
żeniem wiary, że „Polska wzrośnie do wielkości w 
ozemś więce niż w tragedii i że oczy jej wnuków, pa­
trząc na wschodnie pole litew, gdz'c ukoronowane sę­
py padły martwe razem ze swoim łupem, ujrzą wzla­
tujący coraz wyżej w błękity lot Srebrnego Orła“.

■ P rze ś lą »! p ra s y  n ie m ieckie!.
Prasa miejscowa.

(Niczego się nie nauczyli podczas wycieczki do Polski, „Czas" 
krakowski... pismem komunistyczne™! NoblSwa rodzina: ojciec 
rąbie ^drzewo, a pragnąłby rąbać głowy, syn oszukuje „swój 
naród“, drugi robi geszefty bankowe, trzeci nie patrząc na 

swój herb cesarski, wywiesza czerwony sztandar.)
Powiedział ktoś, że Niemiec myśli bardzo dobrze, dokła­

dnie, ale pomału. Ten ktoś miał słuszność, bo choć od wy­
cieczki dziennikarzy gdańskich po Polsce do dziś dnia upłynął 
spory kawał czasu, „Daaziger Zeifung" jeszcze się nie zorien­
towała co do kierunku politycznego najpoważniejszych pism 
polskich, z których przedstawicielami przecie ucztowała, pisze 
bowiem:

„ K o m u n i s t y c z n y  krakowski „Czas“ omawia dziś 
przedwczorajsze oświadczenie polskiego ministra itd."

O biedny „Czasie“, ultrakonserwatywny I ultrakatołickt, 
na ęóżęś zeszedł! O nieszczęsny hrabio Tarnowski!..

„Danz. Volksstimme“ powtarza za „Glocke“ następującą 
— jak nazywa — wspaniałą giossę:

„Granat ręczny. Tak nazwał hrabia Westarp list napi­
sany przez b. następcę tronu niemieckiego do profesora 
Zomą,., list, który podziałał jak granat ręczny, rzucony 
między niemieckich monarchistów.

W polityce tak jak w miłości — musi się być na miej­
scu! Jednakże Wilhelm ju-ti. przy całym respekcie jyzed 
swoją starą, uczciwą, demokratyczną duszą powiada: Szko­
da pieniędzy na podróż, a gdybyś nawet jechał 4 klasą — 
nie opłąci się. W każdym razie wy Hohenzollernowie je­
steście uzdolnioną rodziną! Ojciec przysięga przy rąbaniu 
drzewa, że tak w przyszłości lecieć muszą w ojczyźnie 
różne głowy na prawo i na lewo. Eitel Friedrich przemy­
ca zagranice majątek rodzinny i oszukuje „swój naród“ o 
podatki, a równocześnie Inny hohęnzollernowskl genjusz 
finansowy, książę August Wilhelm, wezwany został ną 
członka rady nadzorczej do pewnego wielkiego banku nie­
mieckiego. Uniewtasnowolniony Leopold Hohenzollern 
wywiesił w dniach rewolucji czerwony sztandar, a tera* 
znowu przybywa do tego Fryderyk Wilhelm, wychowanek 
Oldęnburga („Gdy kiedyś na czele moich gdańskich hu­
zarów...“) i chce się gwałtem stać demokratą. Ten sam 
Kronprinc, który niegdyś oklaskiwał napaści swoich jun- 
krów na socjalistów.

Przez żywy Bóg, wielostronna to rodzina, wytworna 
rodzina, którą należałoby sobie zapamiętać.“
Co za czasy, co za straszne czasy, żę dziś już niema Ra 

świecie nic świętego. Ani dla prasy Hohenzollernowie, ani 
dła Hohenzollernów ich dobre imię.

Prasa zamiejscowa.
(Proces e szklankę wody. Na co się wyrzuca w Rzeszy 

pieniądze.)
„Beriiner Tageblatt“ opowiada o procesie pewne! aktorki 

filmowej, która na odgłos strzału podczas jak'e<voś mordu w 
kamienicy, w której mieszkała, opuściła ze strachu szklankę 
z wodą przez okno (stała podówczas przy oknie) i... pocią­
gnięta została do odpowiedzialności za „wyrzucanie szkła“ na 
ulicę. Ponieważ wyparła się tego pod przysięgą, a zacho­
dziło podejrzenie, że jednak „rzuciła a nie opuściła“ tę szklan­
kę, że więc dopuściła się krzywoprzysięstwa, postanowiono 
skutkiem braku przekonywających dowodów dokonać rewizji 
lokalnej. Prokurator, świadkowie itd. udali się do mieszkania 
aktorki i teraz prokurator przez dobre pół godziny „rzucał“ 
i „opuszczał“ szklanki przez okno, aby rozróżnić po brzęku 
tłuczonego szkła, jak się sprawa miała. Musiano przytem za­
mknąć ulicę d!a ruchu. Sprawa skończyła się tern, że pro­
kurator musiał cofnąć oskarżenie a kasa państwowa poniosła 
olbrzymie wydatki.

W istocie szlendrjan i bezmyślność biurokratyczna w ta­
kim błahym wypadku przewyższa wszystko, co już dawno 
omówiono we wszystkich „Witzbiattach“.

J a r f f t i p i f l  w fcawSariHac«! f resfSBracfaeh 
g na wszysfSiięh dw^cacN

„Gazety Sońskiej“.
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KRONIKI!.
Gdańsk, niedziela 26 lutego 1922.

"Rzymsko-kat.: Zapustna. Małgorzata. 
S K S w s c h ó d  : godz. 6 m. 57 Zachód: godz. 5 m. 

Stan wody w WIJ!« dnia 24 lutego.
bod Toruniem . 0.95 0.94
pod Chełmnem . 0,86 0.88
'»od Kurzebrakiem 1,25 1,24 
Kłd Tczewem . 0,04 0,04
tod Scbiewenhorst 2,20 2.20 
Od Fordonem . 0,47 0.45

pod Grudziądzem 0.64 0,62 
pod Malborkiem 0,20 0,20 
pod Einlage . 2,02 2,02 

z dnia 22'2 21/2 
pod Warszawa . 1,18 1,20 
pod Płockiem . 1,01 1,03

* Wielki pożar na wyśpię śplchrzowei Wczoraj
jo południu około godz. wybuchł w śpichrzu hur­
towni koloaijalnej Hauboła i Lausar przy Hopiem- 

jgra&se 93, ogromny pożar. Zaalarmowana straż gdańska 
1 z Wrzeszcza przybyły na miejsce i zaczęli za pomocą 
grzech sJkawelk samochodowych, trzech sikawek pa­
powych i sikawiką na parowcu ze strony Motławy ga­
pić pożar. Po przeszło 2 godziny pracy udało się 
gigasić ogień. Szkoda powstała skutkiem pożaru, wy- 
jnosi około mUijon marek, która pokryta jest prawie 
iprzez zabezpieczenie.

* W sprawie etapu emigracyjnego otrzym ajm y od Senatu 
następujące pismo: W części prasy ukazały się W Ostatnim 
czasie notatki o etapie emigracyjnym, z których wynika, że 
rzeczywisty stan rzeczy nie jest rzeczywiście znany. Z tej 
przyczyny wyjaśnić trzeba całą sprawę. — Otóż sprawę emi­
gracyjną wzięło w swe ręce miasto Gdańsk w chwili, gdy 
rozpoczął się ruch emigracyjny przez port gdański. Urzą­
dzono więc etap emigracyjny dla emigrantów na Troylu, 
który przeniesiono później do byiego zakładu umundurowania, 
a pozostawiając na Troylu jedynie zakład dezinfekcyjny. O- 
stateczne załatwienie ruchu emigracyjnego nastąpić musi na 
mocy traktatu wersalskiego i konwencji poisko-gdańskiej w 
porozumieniu z Polską. Nie zamierza się też znieść zupełnie 
etapu emigracyjnego. Celem uregulowania tej sprawy toczą 
się obecnie rokowania między Polską i Gdańskiem. Faktem jest 
że urzędnikom i robotnikom wymówiono na 1 kwietnia po­
sady przez miasto, a to z tego powodu, iż przypuszczać na­
leży, że po 1 kwietnia miasto Gdańsk jako takie samo już 
eiaęęm emigracyjnym zarządzać nie będzie. Trzeba było 
chwjycić się tego środka, ażeby budżet miasta nie obciążać 
niepotrzebnemi wydatkami na pensje dla urzędników i zarob­
ków dla rcbtników w czasie, w którym miasto samo już nie 
będzie pracodawcą. Urzędnicy 1 robotnicy są o tej sprawie 
poinformowani. Wypowiedzenie nastąpiło też z tego powodu, 
aby tym wszystkim, którzy nie będą chcieli pod inną admini­
stracją pracować w etapie, dać okazję do poszukania sobie 
innego zajęcia. W każdym razie liczyć się należy z tern, że 
etap emigracyjny w jakiejś innej formie napewno nadal istnieć 
będzie.

* Zatrudnianie wiejskich sil roboczych. Urząd pracy przy­
pomina w dziale ogłoszeń dziesiejszego numeru pisma nasze­
go rozporządzenie wydziału demobilizacyjnego z 9 1 1919,

¡ według którego zakazane jest. pośrednictwo i zatrudnianie 
wszystkich od dnia tego przybyłych wiejskich sił roboczych. 
Urząd pracy dodaje do tego od siebie: Jedynie urzędowe biu­
ra  pośrednictwa pracy nie podlegają temu rozporządzeniu 1 
'mogą pośredniczyć w dostarczaniu wiejskich sil roboczych o 
¡tyle, o ile stojące do dyspozycji siły robocze nie wystarczają
Ido pokrycia zapotrzebowania. Wszystkim innym biurom po­
średnictwa pracy i procederowym biurom stręczeń nie wolno
pośredniczyć w uzyskaniu pracy dla wiejskich sił roboczych. 
Naruszenia tego rozporządzenia karane będą grzywną do 300
marek.

* Zwracamy uwagę aa wielką zabawę marynarską, która 
się odbędzie wr niedzielę, dnia 26 iutego o godz. 6 wieczorem ; 
na wielkiej sali stoczni, urządzona przez polską marynarkę, j 
■Program bardzo urozmaicony deklamacjami, przedstawieniem j 
teatralnem, humorystyką i tańcami. Ceny bardzo przystępne i 
(15, 10 I 5 mir.). Czysty zysk przeznaczoay będzie na co- : 
spode żołnierską' w Gdańsku. Nie wątpimy o tem, że Polonja j 
cglańska przez liczny udział okaże zainteresowanie się polskp 
marynarką i naszymi marynarzami, którzy teraz przez zimę 
są naszym; bardzo mile widzianymi gośćmi.

• Gdańska książka adresowa na rok 1922. Znacznie wcze­
śniej jak w zeszłym roku wydała firma A. W. Kafemann 
książkę adresową na rok 1922. Część pierwsza została po­
większona z 474 na 492 stronnic z odpowiednią ilością na­
zwisk. Odpowiednio do tego powiększona, została część 
druga (żółta), w której znajduje się wykaz mieszkańców 
podług ulic i domów. W czwartej częśd zauważyć można 
znaczny wzrost wszelkich gałęzi handta i przemysłu w zwią­
zku z wzrostem ruchu handlowego z zagranicą celną, jak 
wszelkich branż importu i eksportu, zastępców handlowych, 
spedycyj, żeglugi, a przedewszystkiem banków. Zupełnej 
zmiany doznała część trzecia, t J. spis władz, gdyż dopiero 
obecnie możliwem było uwzględnić nowy ustrój państwowy. 
Dotychczasowa piata część, które zawierała dane statystycz­
ne i krótki opis osobliwości, przeniesiono do innych części. 
Książka adresowa na rok 1922 przedstawią się zresztą bar-
dzo okazale.

* Ruch międzynarodowy. W tygodniu od 12 do 18 bm. 
przebywało w Gdańsku i zgłosiło się policyjnie ogółem 1567 
obcokrajowców, wtem 752 z Polski, 376 z Niemiec, 22 z 
Litwy, 21 z Łotwy, 18 z Anglji, 17 z Rosji, 16 z Ameryki, 
14 z Szwecji, po 10 z Szwajcarii i Czechosłowicji, po 9 z 
Belgji, Holandii i Kłajpedy, 8 z Rumunii, 7 z Danii, po 6 z 
Francji i Wcgier, 5 z Austrji, po 4 z Estonii, Grecji i Ukra­
iny, 3 z Norwegii, 2 z Wioch, 1 z Finlandii.

* Podziękowanie Misji Dworcowej w W. M. Gdańsku.
Ninieiszen; wyraża się serdeczne podziękowanie szanow. Po­
lonii Gdańska i okolicy za współpracę i hojną ofiarność przy 
urządzeniu"W enty. Zarząd.

* Odbiór kart na chieb i mąkę. Karty na chieb i mąkę 
odebrać można za zwrotem znaczka głównego nr. 22 u ple- 
k trzy  i handlarzy chicha i mąki.

* Zwracamy uwagę na otwarcie firmy „Prlnce oi Wales“, 
które nastąpi z dniem 1 marca rb. przy ulicy Toepfergass» 
23—24. Właściciele nowej firmy „Prlnce of Wales“, p. Stein- 
hoefel i Kowalewski przejęli sklep od firmy „Danziger Kon­
fektionshaus“ i poleca gotową konfekcje męską tyiko w pierw­
szorzędnych jakośdach, a prócz tego ma na składzie artykuły 
męskie w wielkim wyborze. Prócz tego wykonuje firma ta 
eleganckie ubrania dla pań 1 panów podług miary. Bliższe 
szczegóły znajdą Szan. Czytelnicy w inseracie, umieszczonym 
w dziale ogłoszeń.

* Sopot. W ostatnie! chwili zwracamy uwagę na pierw­
szy koncert Tow. śpiewackiego „Lutnia“ w Sopocie, który od­
będzie się w niedziele 2v bm. o godz. 7 wiecz. w hotelu 
„Victoria“. Chór mieszany odśpiewa 6 utworów, a chór mę­
ski trzy utwory. Prócz tego wystąpi kilku solistów, a miano­
wicie pp. Leszczyński, Kobyliński, Jachimczak i Muzyk w 
partiach kołowych, duetach i tercetach. Po koncercie wysta­
wiony będzie obrazek ludowy ze śpiewami „Wesele Zosi“, a 
po wyczerpaniu się programu dla młodzieży zabawa z tańca­
mi. Spodziewamy się. że wobec obfitego i pięknego progra­
mu Polonja podąży jak najliczniej na ten pierwszy koncert 
„Lutni“ sopockiej,

Wiataośsi z Tczewa.
— Wykłady z obrazami świetlneml. We wszystkie nie­

dziele postu wielkiego T. C. L., na czele którego stoi p. Do- 
breznleckf, urządzać zamierza po południu w czerwonej sali 
Hali miejskiej wykłady z obrazami świetineml.

— Towarzystwo Obrony Kresów Zachodnich, którego prze­
wodniczącym jest p. prof. Władyka, przygotowuje uroczysty 
obchód setne! roczniey urodzin llraika mazowieckiego Teofila 
Lenartowicza.

— W cełu założenia „Koła przyjaciół Harcerstwa“ ma się
tu w poście odbyć wiec, na który jako referent zjedzie prof. p. 
Podoba * Grudziądza.

— Liga Żeglugi Polskiej zamierza do Tczewa zwołać zjazd 
delegatów oddziałów pomorskich, by utworzyć centralę dia * 
Pomorza. Myśli tej można tylko przyklasnać, gdyż Pomorze 
w Lidze Żeglugi Polskiej powinno prym trzymać, ale ku temu 
potrzebne jest, aby pizynajmniej wszystkie miasta powiatowe 
Pomorza posiadały oddziały L. Ż. P., które scentralizowane 
w Okręgu pomorskim, powinny przykładem świecić w pracy 
wytężonej nad rozwojem żeglugi.

Kronika pomorska.
— Akademickie Koło Pomorskie Uniwersytetu Poznań­

skiego. Akademickie Kolo Pomorskie należy do najstarszych 
organizacyj akademickich, istniejących na terenie Uniwersy­
tetu Poznańskiego i skupia w sobie całą młodzież akade­
micką pomorską jakoteż i miłośników Pomorza. W ostatnim 
czasie Koło rozwinęło wszechstronną szczególnie ożywianą 
działalność. Na jednym z zebrań Kola, odbytem przed 
gwiazdką, rzucono oddawma nurtującą myśl obudzenia spo­
łeczeństwa pomorskiego do zainteresowania sie potrzebami 
studentów. Wypływem takiej myśli by!o urządzenie z ra­
mienia Koła Pomorskiego koncertu w Brusach na Kaszubach 
oraz balu akademickiego w Toruniu na cele niezamożnych a- 
kademików pomorskich. Czysty dochód,, który stąd wpły­
nął do kasy Koła, wykazuje wyraźnie, jak życzliwie się spo­
łeczeństwo pomorskie odnosi do żyjących w wyjątkowo tru­
dnych warunkach studentów.

Nowy zarząd, obrany na zwyczajnetn walnem zebraniu 
z dnia 1 lutego br., w którego skład wchodzą koledzy Gracz 
Damazy jako prezes, Balcerski Kazimierz — wiceprezes, Wy- 
siński Aleksander —  sekretarz, Jagaiski Jakób — skarbnik,. 
Gracz Alfons ■— gospodarz, Piiuk Józef — bibliotekarz, przy­
stępują do pracy w Koić, oparłem już na silnej finansowej 
podstawie, jako pierwsze zreformowało gruntownie statut, 
wypełniając wszelkie dotychczasowe w ntm luki; nowy sta­
tut został przyjęty przez nadzwyczajne walne zebranie z dnia 
13 hm. Koło, podkreślając swój charakter naukowy przez 
budzenie zainteresowania dla Pomorza wśród szerszego o- 
sółu kolegów i staranie się o powiększenie wzajemnych zna­
jomości między Pomorzem a reszta Polski, rozpowszechnia­
jąc wszelkie objawy myśli, twórczości i prądów umysłowych 
pomorskich, dąży równocześnie do łączności towarzyskiej 
między członkami Kola jak do niesienia w miarę możnośd 
poparcia materialnego członkom niezamożnym Koła. W ży­
ciu ogóino-akademiddem członkowie Koła brali i biorą zaw­
sze żywy udział. Potępiając wszelkie objawy,’ dążące ku 
zaprowadzeniu zgubnych metod, Koło niejednokrotnie od­
ruchowo tworzyło zwarty front, mający na celu poparcie 
dążeń szczerze narodowych.. Dla. zobrazowania czynnej 
współpracy członków Koła należy tu wymienić, że np. w 
zarządzie Bratniej Pomocy zasiada aż 5 członków Akade­
mickiego Koła Pomorskiego. Akademickie Koło Pomorskie 
stoi zawsze i wszędzie na stroży interesów i godności stu­
denta pomorskiego.

Praca wewnętrzna Koła przedstawia się dalej niemniej 
pomyślnie. Na mocy uchwały zarząd wyasygnował większą 
sumę na udzielenie niezamożnym członkom Koła pożyczek 
doraźnych lub krótkoterminowych. ‘

Dnia 18 bm. urządzono wieczorek towarzyski z tańcami 
w Bazarze w Poznaniu, którego głównym celem było na­
wiązanie bliższej łączności akademików pomorskich z spo­
łeczeństwem poznańskiem. Popisy wmkaine członków oraz 
szczera towarzyska łączność przyczyniły się do spędzenia

kilku wesołych chwlL Nie zapomniano przy tej okazji o po* 
trzebach najbiedniejszych, wpłynęła bowiem na cele repa­
triantów większa suma.

Obowiązkiem więc każdego studenta Pomorzanina oraz 
każdego mającego zainteresowanie dla Pomorza jest należe­
nie do Akademickiego Koła Pomorskiego Uniwersytetu Po­
znańskiego, w organizacji bowiem leży siła. Kto dotąd swe­
go obowiązku nie wypełnił, niechaj pośpieszy w czasie dy­
żuru członków zarządu codziennie (prócz niedziel i świąt) od 
l 'A—3 narazie w lokalu N. Z. M. A. przy uL Franciszka Ra­
tajczaka 9, parter, gdzie odebrać można wszelkie informa­
cje, a szczególnie także zgłosić się na członka A. K. P.

— Puck, (Wielki festyn sokoli w Pucku.) Praca przy­
gotowawcza wre w najlepsze. Od tygodnia odbywają się 
dzień po dniu ćwiczenia drużyny popisowej pod kierownic­
twem zastępcy naczelnika p. Trybuły. Dalej próby obrazków 
scenicznych „Ze sztanderem“ i „Consiilum Facuitatts“ oraz 
chóru. Nadto zbieranie podarków na loterię fantową idzie 
wcale pomyślnie. Podnieść zwłaszcza należy hojna ofiar­
ność druha ławnika Miotka, który aż 10 przedmiotów zao­
fiarował na loterię — wartości kilkunastu tysięcy. Wytrwa­
ły te« pracownik na niwie narodowej jeszcze za czasów nie­
mieckich — dziś tem hojniej wysiłki patriotyczne wspiera.

Komitety honorowy i wykonawczy zostały uzupełnione 
i przekształcone.

Podkreślić tu należy jeszcze piękny gest p. komandoro- 
wej Sadowskiej, która chętnie zgodziła się na cel Sokoła 
wystąpić ze śpiewem przy akompaniamencie p. Rzepeckiej 
w czasie festynu. W samem mieście daje się zauważyć o- 
gromne zaciekawienie i zainteresowanie.

Poza tem na wniosek naczelnika postanowił wydział 
gniazda stworzyć listę „Honorowych Członków fundatorów“ 
z przyznaniem honorowego prawa własności za każde 1000 
mk. 1 m2 przyszłego boiska sokolego. Propozycję w zbliżo­
nej do -wniosku formie przedstawiło kilku pp. oficerów, popie­
rających chętnie ideę „Sokola“.

Jedna z Mcznych niespodzianek festynu będzie arcyciekawe 
zakończenie komedyjki „Comsilium“, przystosowane do osób, 
warunków i potrzeb Pucka. Kilka osób w ten finał wtajem­
niczonych, szukają niebywałej sensacji w tem zakończeniu.

A więc miejmy nadzieję, że wysiłek „Sokoła“ puckiego 
nie zostanie bez uznania, że trud poniesiony około organizacji 
stokorobnie się wynagrodzi. A członkowie honorowego ko­
mitetu będą mogli być rzeczywiście dumni, .że to wszystko 
pod ich protektoratem i osobistym wpływem wykonano.

S-a.
(Podziękowanie). Uniwersytet Żołnierski D-twa Floty 

składa niniejszem serdeczne podziękowanie JWP. p. Nowic­
kim z Błędzikowa i Żywickim z Tannenburga za łaskawe 
wypożyczenie krakowskich kostiumów Amatorskiemu Kółku 
Dramtycznemu do wystawienia obrazka scenicznego „Do 
Broni“. Kierownictwo.

— Kościerzyna. (Nagły zgon.) W ubiegły wtorek nade­
szła tu smutna wiadomość o śmierci byłego burmistrza p. 
Klemensa Lniskiego. Udawszy się tego samego dnia w po­
dróż do Wielkopolski raził go paraliż mózgu. Nieszczęście 
stało się w Kcyni. Pogrzeb śp. Klemensa Lniskiego odbę­
dzie się w poniedziałek, 27 bm. o godz. 10 przed południem w 
Kościerzynie.

— Starogard. (Baczność inwalidzi wojenni!) Uprasza sit 
tych członków Związku o zgiaszenie, którzy obecnie są bez 
zajęcia i posiadają odpowiednie kwalifikacje na pisarza, wo­
źnego, rzemieślnika, masarzystę, mechanika i t. d. Zgłosze­
nia, (tylko pisemne) potrzebne celem ewetl. obsadzenia wol­
nych miejsc reflektującymi inwalidami wojennymi. Ponie­
waż intendantura Wydziału Emerytur i Zaopatrzenia Inwa­
lidów zażądała takiego spisu, zgłoszenia bardzo pilne.

Z p. Józef Kawka,
skarbnik Związku Inwalidów Wojennych Rzpltej Polskiej 

' w Starogardzie.
— Jarmarki w przyszłym tygodniu. Dnia 3 marca w Ko­

walewie, pow. wąbrzeski na bydło, konie i kramarski: Dnia 
3 marca w Grudziądzu na bydło i konie, w Lidzbarku, pow. 
brodnicki, na bydło i konie.

Lekarska służba nledzie’na w Gdańsku w dn:u 36 2 1922.

Nazwisko
Nr. Pomoc

Obwód Mieszkanie tele- dla po-
fO"U toinie

I. r s. dr. Scharffenorth Hrndfg. 57 .-8 1540 nie
II. . . .  ssen Haibensrasse L'3 1245

III. , Rudoifh Vorst. Gr. 41 1254 m

Lekarska służba niedzielna w Wreeszczu w dniu 26 Z 1922

Obwód Nazwisko M .eszkanie
Nr.

tele-
Pomoc 
dla po-

fonu łożnio

I. Dr. Abraham Hauptstr. 120 1186 tak
II. „ Wendt .  24 nie

przyjmuje

Abonament na wszystkie *
g o z e f y  1 c z a s© p '$ m a  p o ls K lc

w G d a ń s k u
p o l s k i e  i c w a r z g s l f f o  K s l ę  ' « r a i  M t ł e j s w w f i  „ p s a r

Kaszubski Rynek 21.
Bogato zaopatrzoną księgarnię w nowości wydawnicze przewodniki, mapy, rozkłady 

pocztówki i materiały pisemne prowadzi w Gdańsku
P o l s k i e  T e w a . z g s f w e  K s i ę g a r n i  H a l e f e w g i S  j m b *

Kaszubski Rynek 21 .
Wyłączne prawo umieszczania reklam kolejowych na wszystkich stacjach w Polsce, 

ogłoszeń do Wielkiego Rozkładu Jazdy „ l i i ic h si posiada w Gdańsku
P o l s k i e  I o w a r n s l w e  K s i ę g a m i  K o l e f o w g i i i  .mar

Kaszubski Rynek 21 .
Ogłoszenia do „Gazety Gdańskiej® przyjmuje w Gdańsku również i

P o l s k i e  l o w a r z g s l w ®  K s i ę g a m i  K s ł e I » s * c S  „ P U C K “
Kaszubski Rynek 21 .

jazdy,

Przy!“
mowama

KB 29



GAZETA! GPAflSKA '2tvgo LÜTEGÖ 1922.

Widowiska i zabawy.
Repertuar teatru miejskiego w Gdańsku. W niedzielę* 26 

bm. po pot. o godz. 3 (ceny zniżone) „Die Ballerina des 
Koettigs“, wiecz. o godz. 7 (bilety state nie są ważne) „Der 
Barbier von Sevilla“. — W poniedziałek, 27 bm. (bilety state 
E 1) wiecz. o godz. 7 „Haensel und Gretel“ oraz balet. — We 
wtorek, 28 bin. wiecz o godz. 7 (bilety state B 2) „Die grosse 
Leidenschaft“. — W środę, 1 marca o godż. 7 wiecz. (bilety 
state B 2) „Gasparone“. — W czwartek, 2 marca o godz. 
6J4 wiecz. (bilety state C 2) „Aida“. — W piątek, 3 marca 
o godz. 7 wiecz. (bilety state D 2) „Der Freispruch". — W 
sobotę, 4 marca o godz. 7 wiecz. (bilety state E 2) „Anna 
Boleyn". — W niedzielę, 5 marca o godz. 11 przed południem 
akademia literacka dr. Ludwika Fulda: „Aus eigenen Dichtun­
gen“, wiecz. o godz. 7 poraź pierwszy (bilety state nie są wa­
żne) „Des Esels Schatten“, komedia w 3 aktach Ludwika 
Fulda.

Zupełnie współczesny program biegnie m  ekranie kina U. 
T. przy Elisabethkirchengasse. Rzecz dramatu „Dzieci czasu" 
zaczerpnięta jest z ostatniej doby powojennej i nawotuje ludzi 
do rorzuceaia kłamstwa i konwencjonalnej obłudy. Ogromnie 
sympatyczna komedyjka pt. „Nadłamane małżeństwo“ i  mi­
to eh ną wykonawczynią główną uzupełnia interesujący pro­
gram, powiększony wkładkami.

W „Lichtbild-Theater przy Długim Rynku nr. 2, wyświetla 
się dwa wspaniale filmy, w dodatku dalszy ciąg filmu „No­
body“. ‘ Pierwszy film pod tytutem „Die goldene Canaille“ 
wyświetlany w drugiej części, odznacza się bardzo ładną grą 
aktorską. Drugi film „Der Eisenbahn Koenig“ jest sztuką zbu­
dowaną na urzeczywistnieniu socjalizacji. Ciekawe momenty 
zajmują widzów od początku do końca.

T o w a r z y s t w a  i stron n ictw a .
Blaty Krzyż. Wielka zabawa marynarska odbędzie się w 

niedziele, dnia 26 po pot. o godz. 6 w wielkiej sali Werft- 
speisebaus, Werftgasse (przystanek tramwaju nr. 5) z dekla­
macjami, przedstawieniem teatralnem i tańcami. O liczny udział 
Polonii Pi osi Komitet marynarzy.

Zebranie Towarzystwa „Jedność“ odbędzie się w ponie­
działek 27 lutego o godz. 7 wiecz. w Ochronce przy Poggen- 
pfuhl nr. 11. , Zarząd.

Zebranie Towarzystwa Młodzieży Handlowej przy Związku 
Handlowców w Poznaniu, oddział gdański, odbędzie się we 
wtorek, dnia 28 bm. wieczorem 0 godzinie 754 w lokalu „Domu 
św. Józefa“ przy ulicy Garncarskiej (Toepfergasse) 5-8. — 
O liczne 1 punktualne przybycie prosi Zarząd.

Miesięczne zebranie Zjednoczenia Polskich Kupców i Prze­
mysłowców odbędzie się w środę, dnia 1 marca br. o godzinie 
6>4 wiecz. w lokalu klubowym „Ermitage“ przy Hundegasse 
96. Porządek obrad: 1) Sprawy podatkowe. Referat mece­
nasa Langowskiego, 2) Referat p. Sochackiego na temat: 
„Składy celtte, ulgi celne, wolna strefa“, 3) Komunikaty za­
rządu, 4) wolne wnioski.

Sidiice. Walne żebranie Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Odbędzie się W niedzielę, dnia 26 lutego c godz. 2 po południu 
w lokalu p. Steppuhn. 0  liczny udział członków i przez 
członków wprowadzonych gości uprasza

Zarząd Polskiego Stronnictwa Ludowego.

N s b o ź e ń s  w a .
Kościół św. Mikołaja. O 3^12 nabożeństwo polskie.
Kościół św. Józefa. 0  7 msza św., o 9 msza św., o 10 

Suma z kazaniem, o 5412 msza św. z kazaniem, o 3 nieszpo­
ry.

W środę popiołową o 147 ł 7 msza śiw„ o 'AS poświę­
cenie popiołu, sypanie popiołu ł msza św.

Królewska Kaplica. O TA msza św., o SA  nabożeństwo 
dla gimnazjastów, o 9A  suma z kazaniem, o 1114 msza św. 
i kazanie o 354 nieszpory.

Popielec: o 7A  poświęcenie 1 wydzielanie popiołu, na 
stepuje msza św., o 8 sypanie popiołu i suma.

W piątek o 614 wiecz. różaniec i kazanie postne.
Wrzeszcz. O godz. 1114 polskie nabożeństwo z polskiem 

kazaniem.
Oliwa. 40-godzlnne nabożeństwo. O 6 wystawienie, o 7 

i 8 msza św., o 10 suma, o 3 różaniec, o 5 nieszpory.
W poniedziałek, 27 bm.: o 6 wystawienie i msza św., o 714 

I 8 msza św„ o 9 suma, o 3 różaniec, o 5 nieszpory.

We wtorek taki sam porządek nabożeństw, jak data po­
przedniego, jedynie z tą różnicą, że o 5 będą nieszpory z pro­
cesją.

W środę Popielcową: po pierwszych dwóch mszach św,
o 614 i 714 sypanie popiołu, o 8 msza św.

Telegramy.
Konferencja socjalistyczna we Frankfu rcie.
Berlin. (AW). 24 II 22. Przedmiotem narad przed­

wstępnych konferencji socjal'stycznej w Frankfurcie nad 
Menem jest m. i. sprawa zbliżenia i ściślejszej współ­
pracy. Istniejące dotąd między robotnikami sprzeczno­
ści poglądów, zdołano na razie uzgodnić o tyle, że udział 
delegatów trzeciej międzynarodówki uchwalono uzale­
żnić od pewnych warunków jako to uznania prawa sa­
mostanowienia narodów, uwolnienia więźniów politycz­
nych w Rosji 1 zaniechania prób mających na celu roz­
bicie ruchu syndykalistycznego. Przyjęto również rezo­
lucję, zwracającą się przeciwko ujarzmieniu Georgii i 
dalszą, wzywającą organizacje robotnicze wszystkich 
krajów do zapewnienia sobie należytych wpływów na 
konferencji w Genui Termin otwarcia zjazdu przedsta­
wicieli socjalistycznych 5 państw ustalony zostanie na 
dz'siejszem popoludmiowem posiedzeniu komisji wyko­
nawczej drugiej i wiedeńskiej międzynarodówki.

Przyszły kandydat na prszydsnfa Rzeszy.
Berlin, (AW). 24 II 22. Jak donoszą „Politisch-Par­

lamentarische Nachrichten“ niemiecka partia nacjonaloa 
uchwaliła wysunąć ze swej strony jako kandydata na 
stanowisko prezydenta Rzeszy byłego prezydenta mini­
strów bawarskiego von Kahr a.

Wyjazd pesfa ntemieekfep z Warszawy.
Warszawa, 24 II. (PAT). Poseł niemiecki w War­

szawie, Schoen, wyjechał do Niemiec. Zastępuje go 
radca poselstwa p. Bernsdorff.

ftossabe der Brot-nnd Mlüartea
Die Brot- und Mehlkarten werden diesmal 

gegen Abgabe der Hauptmarke Nr. 2 2  bei den 
Bäckern, Brot- und Mehiiiändlern ausgegeben. 

Danzig, den 24. Februar 1922.
D e r  S e n a t.

Städtisches Ernährungsamt.
Das städtische Arbeisaint macht in der 

heutigen Nummer unserer Zeitung bekannt 
dass Arbeitskräfte zur Schnee- und Eisbe­
seitigung jederzeit bei den Vermittlungsstellen 
— Altstädtischer Graben 51 52 — angefordert 
werden können. Vermitteiungsaufträge können 
an die Vermitteiungsstelien auch telefonisch 
gerichtet werden. Der Anruf muss unter Nr 
675, 1744, 3642 und 4094 erfolgen.

Auf Gi und der Bekanntmachung über die Er­
richtung ei es Reichsamtes für die wirtschaftliche 
Demobilmachung vom 14. November 1918 ( i. G, 
Bl. S. 1304) und der Verordnung über den Erlass 
von Strafbestimmungen durch das Rexhsamt für 
die wirtschaftliche Demobilmachung vom 27. No­
vember 1918 (R. G. Bi. S. 1339) verordne ich 
mit Zustimmung des Demobilmachungsamtes 
was lolgt:

E i n z i g e r  P a r a g r a p h :
Den Arbeitgebern in Danzig wird es verboten, 

ländliche, von ausserhalb zuziehende oder seit dem 
1. Januar 1919 zugezogene, noch nicht in Stellung 
be indliche Arbeitskräfte, insbesondere auch Haus­
angestellte und Dienstboten in rbeit zu nehmen 
Auch ist es verboten, derartige Arbeitsvertiäge 
zu vermitteln. Letzteres Verbot gilt nicht für die 
amtlichen Arbeitsnachweise. Zuw derhandlungen 
werden mit Geldstrafe bis zu 300 Mk. bestraft.

Die Verordnung tritt mit dem Tage der Ver­
öffentlichung in Kraft.

Danzig, den 9. Januar 1919
D e r  D e s R o k ilm a c k sR g s lra m in ls s a r .
Vorstehende Verordnung wird hiermit in Er­

innerung gebracht. Zuwiderhandlungen werden 
wir strafrechtlich verfolgen.

Danzig, den 21. Februar 1922
lisr Senat — Aröetisami

Mazowieck Joanna, Krupa
poszukuje swego brata

ADAMA BIELANOWSKIEOO
która obecnie powróciła z Rosji. (DT213

....  __ ^ ...................... ^ ........ 2 '..........Ü

M r e i z i i e l z i
wykonuje wszelkie rysunki, plany, koszto­
r y s y  wchodzące u> zakres budowy ze- 
¡'wewnętrznej oraz przebudowy i przyj­
muje nadzór i kierownictwo budowli. 
Łaskawe zgłoszenia proszę kierować pod nr. 

405 do G azety Gdańskiej.

9
i;

Ę
przedstaw icielstw o przyjm ie

ii tef i  l i  Pili
ekspozytura poważnej firmy, Spół. 
Akc. na K resach  prosperującej.

Zgłoszenia d!a „O. B. PI." do T°w. Akc.
..IteftLme Polsho*. Warszawa.

Jasna 10.

Bałtycki Bank KskIsowy, Odaiisk
Tel. nr. 26S, 269 ! 1697 Melzergassc 11/13

dostarcza wszelkie artykuły pierwsze] potrzeby, sztuczne 
nawozy- specjalnie saletrę cziiijską, norgę itp. na 
własny rachunek i w sposób komisowy

k u p a l e  .natomiast wszelkie produkta rolne: zboża,
nasiona itp. j |

fflrsua ?aS©t©isa w B&aAsKu 1894 r. g
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iinn
m d gwarancją na epszy surowiec sm Iowy. do­
starcza franko wag n do każdej stacji pomorskiej 

w-ącznie z  cłem
E x -  I K m p o r t h a u s

SSsnSSCiiltgliler, Gdansk, Vorstadt. Grab. 12.-14 
T- lefon 948. Telefon 9-<8.

5 0 0  b e c z e k  ś l e d z i ,
zdrowy towar 19 roczn k w całości lub wagonami 

korzy«*!» c do sorzedania 
S t . J e ż e w s k i ,  O daftsk . S raban te .

prawie nowy w yścielany prawdziwem wlósiem, 
m ateriał brokat, korzystnie do sprzedania.
E rn s t Altst. Graben 38, part

Sprzedam dobry

gamitar Ufef
Hundega-se 69 II.

T o n ie
p o r s e l y

5 Po fug m a- 
S ry, na now*
S cl cg. fasony 
Iz  łasn. ra- 
| ter) .repar. i 
3 zmiany, sta- 
§ nieski *or- 
I setowa 

podw iąlri.
| Wiefhi wyhir w iriiwyrk ęimttth.

Ifle a w u g K o ssI
właściciel

a Cecylia Wyganowsfca , 
I OHlifóK. lopeng, 6£ !

• vvmmmvmi r

n

Es

Każdy, kto się interesuje rozwojem gospodar­
czym Pomorza, niechaj czyta dwutygodnik:

d i H  Kim
Organ Związku Tow. Kup. na Pomorzu.

omawia kwestie ekonomiczne, dotyczące całego 
Pomorza i Gdańska. Dla firm solidnych, prag­
nących rozszerzyć swą działalność na Pomorzu, 
„Przegląd“ jest najlepszem pismem do ogloszeń>
Redaktor:M . P a c o s z y ń s k i .
Wydawca: Związek Tow. Kup. na Pomorzu. 
Abonament 300 mk. kwartalnie.
Adres: Grudziądz, Kwidzyńska 31.
Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Zwracamy uwagę pp. kupców i przemysłowców 
aa lamy ogłosz. „ P rz e w o d n ik a  h ncS low o-prze- 
m yslO w ego '* , który wyjdzie w styczniu 1922 r.

[£RGąs?J
f -4  |

B S T l Z / ^ T i B  r b&L o so im e ^ o  ze2.w oU .nia 
l ę ^ e  ■ m t-aett VS2.SIKtęgatuTii-Ct j 

’ S m s i n m 0 5 Ł S ,nzjtepszsj j z K c J d .j
J h i s c %  i T o w t f a .«
*Ghem. fa. £ w r¿  ̂  Q. TĄ u C/Saw

f  M o s u l i  1

I  i®  p isan ia  §
używaną leer w dobrym 
stanie kupi natychmiast

A fim ln ls f ra d o

O ł K t y  M a M i d .  |

SC1aaiisletne  
u rząd ze n ie  p ra ln i

do tego należ, otensylie 
z powodu choroby dla 
rtf  ekt. z kap talem do 
ęprzedania. O -ląd ć moż­
na w domu fabrycznym 
Kastanienwcg 4c od 10 do 
t g dz. p-zedpot (63 7

R zerocwf eflce?
lat 33 z m aturą gim naryai- 
ną i kilkoma sem estrami 
prawa na uniw ersytec e 
poisk i niemiecki z dłuższą 
prakt. kupiecka, pełen ini­
cjatyw y, en rgji i chęci do 
pracy, pragn. zaraz objąć 
odpowiedn stanów. W iada 
w zupełności tezylc. polak i 
niem Charakt. nieskazit.. 
najl rekomend Zgt- sz pod 
B.S.K. 6299 doAdm.Gaz,Gd

D o c h ó d
liiiMiiiüüiHiiiW •«;< mma iilíniiiiiüii

Ws pobKOcny o slągnie każdy w rzetelny 
W. .sposób sprzedażą artykułu, w każdym 
J g  ¿emu niezbędnie potrzebnego. Jeden 
Hig egzemplarz tąpraru i bliższe szezegóły
Ę i za nadesłaniem ¡0 marek niemieckich 
4§j- przekazem pocztowym lub w liście.

8 . Sledzinski,
W  B eriliS i w  5 7 ,

Schwerinstr. 15.

2  r u t fn o w a n y c h

herespoM cnteh  ___

władających językami: polskim i t t t  
niemieckim W arunki: biegłość na 
maszynie oraz znajomość stenografii 
polskiej i niemieckiej jak również JJJ

l teicfonlsihi i
poszukuje 6306

| |  Polski Bsnk Handlowy, M
Oddział Gdański, Wollwebergasse 27. j j j

udriaiowedw wolnych, 
enerscanyeh . ustosunko­
wanych Po akdw poszu­
kuje *a stalą pensie i 
i>r:wine cen tiaia  W yda 
wnicza Polsk. Czasopism 
W yciefpiusce o ierty  pro­
simy nadsyłać dta,,Rozkwi i 
Prlsk i". W a r s z a w a .  
Wiejska 15 « .  l9.

P a s i l e n k a
kat., z  dobrei rodziny 
ootnsrskiei 22 łat w ładsi 
ięz. polsk. i niem. zna! 
sie na gospód, poszukuje 
posady w po sk. rodz iiie 
do pompcy pani domu 
Z przyl. do rodziny w 
mieście lub na wsi ceiem 
wvd kpnalenia bez w 
zaiemnego wy na zrodzenia. 
Wkładanie of. d« Gazet. 
Gdadskiei pod nr. 6303.

poważnej firmy zbożowej na Gdańsk. Łaskawe 
zgłoszenia proszę złożyć w ekspedycji .Gazety 
Gdańskiej“ pod nr. 444._____________ _______

Architekt Slenotyplstka
w skonu iew  zeik. rysunki, 
liany, kosztorysy wcho­
dzące w zakres budowy 
- j .  j w ew netrrnei oraz 
przeb udowy i przyjmuje 
nadzór i kierownictwo 
hodowli. Łask. zgłoszeń a 
■roszę k ierow tć  p d 405 

d-i G azety G d-ńsk;ei

IsUjiktwej
lüasslsäi

z polską i riiem, keresp. 
na stałe, ewent. zaraz 

poszukuje
Ä . H O S Z O W S K I

Hansaplatz U . *

bieg'a w polskim i piem. 
iezykn i w książkcwości 
poszukiwana zaraz lub- 

różnie). (6300

tucjan Turzyński i Sta.
T z o. p.

Gdańsk, Hundegasse 113.

ii! Olli
at 22, w udający jeżykiem 

polsk. i niem ze znajom. 
kores piszący na masz. 
ooszufc. posady w biurze. 

‘ Zeltsz. do eksp. G azety 
Gdańskiej pod nr. 6204
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G d a ń s k ,  P f e f f e r s f t a d t  n r .  3

Biuro inżynierskie i przedsiębiorstwo budowlane.

Sporządzanie planów i kosztorysów.

Ocena jako znawców wszelkich praw inżynierskich.

Najem sprzętów i przejęcie gwarancji.

N a d zó r  przy pracach budow lanych.

Wykonywanie wszelkich prac ziemnych i wodnych, 

szczególnie regulowanie rzek i  budowa portów.

P rzem ysłow e za k ła d y  z źe lb eto n n .

• B u d o w a  k o l o n j i  i k o l e j ! «

„ E J L I B O R "
Spółka A k cy jn a  H an d low o-P rzem ysłow a

“ ST Ł . J .  B O R K O W S K I  “S T
O d d z i a ł  w  G d a ń s k u ,  K o h l e n m a r k t  n r  7

Telefon nr. 22.95Kaoïtai zakładowy i zapa­
sow y  ca. 300000000 mfc

tAdres dla depesz do cen* 
trali i oddziałów .EUBOR*

Ford Motor Company 
lochodv Forda t 
tory „Fordsona"

Tow. Akc. Fabryka 
Bodowy Maszyn „Körting“ 

w Wiedniu.

W Polsce:
Borysław Gdańsk
Częstochowa Łódź
Dąbrowa-Górnicza, Piotrków 
Kielce Poznań
Kalisz Radom
Ktaków Sosnowice
Lnbiin Warszawa

! ■ • ..................
s r a m i »

dostarcza klientom (urzędom miejskim i pow iatow ym )  

na P om orzu :
jc~5 o j  w dowolnej ilości w wagonowych ła- 

lWi? dunkach Górnośląski lub Dąbrowiecki.
najle iszego gatunku fabryki „KLUCZE,“

^ ą S u B l t S I l a  duże partje zawsze na składzie w Gdańsku

O d l e w y  ż e l a z n e

C e g ł a  i w y r o b y  s z a m o t o w e  !J a *

Ż e l a z o  I w s z e l k i e  a r t y k u ł y  ż e l a z n e  
i t e c h n ic z n e

Surówka» stal 1 różne narzędzia

W ył; c m a  p rze d s ta w ic ie ls tw a :

- - M ^ . ^ y r S f  Spółka Akcyjna Fabryka
samochody Forda 1 trak- Ł t  Erbe Portland-Cementu „Klucze"

w Zawierciu "• V1KUSZ-
Tow. Akc Fabryki Lin,
Kabli i Przew. elektr,
„Felten & Guilleaume" 

w Wiedniu

O ddzia ły ;

DOOłOWE i

!8r) /  ¡lepsze Mjest najlepsze 
w świeciB /

N a  e k s p o r t
ofiaruję szczególnie moje słynne stalówki

„ D a n z i g e r  P o s t f e d e r “
szare , now ozlote i złote.

Na żądanie służymy wzorami.

J -  H .  J a c o b s o h n ,  H o f l .
G d a ń s k ,  H e i ł l g c g e l s f g a s s e  120- 21.

Hurtownia papieru, pap ier i artykuły piśmienne.
.ołzażona 1856 w r

ZAKŁADYs 
Eiek!ryc?ne  I gazow e 
W cdac ią g i i feanaiiz

Centralni
ogrzew an ia

i i iz a c it .

#
SDflŚSK

ßroütänksngiiKB 
Hr. iz.

Telefon Kr. 2628 s Tetetou 262«

K a ż d y ,  k t o  p r a g n i e
poznać życie narodów na kuli ziemskiej, kogo zajmuje literatura, sztuka, dramat, muzyka, 
śpiew, sprawy wojskowe, spoit, wynalazki, przemysł, handel, mody i Ł d. i t. d., ten p re­
numeruje „Przegląd Światowy“, ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim gałęziom 
wiedzy. — „Przegląd Światowy“ pojawia się w czterech językach, polskim, w części ilu­
stracyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym", również francuskim, angielskim i niemieckim, 
wraz z dodatkiem „Esperanta Fako“ — wychod.zi 15 każdego miesiąca.

Bezpłatne premje dla prenumeratorów ,Przeglądu Światowego": Każdy prenumera­
tor „Przeglądu Światowego“ otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedię Podręczną" 
i w każdym numerze pięć powieściowych dodatków. Przedpłata roczna: 5000 mk. poi., 
15000 kor. austr., 2000 mk. niem., 100 fr„ 4 doi. Przedpłata półroczna: 2500 mk. poi., 
8000 kor. austr., 1000 mk. niem., 50 fr., 2 doi. Redakcja 1 administracja „Przeglądu Świa­
towego" Warszawa, Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na dwor­
cach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się.

ją i .irenumerują ilustrowany miesięcznikW szyscy Kupcy i Przem ys ow cy . . .
przemysłowo-handlowy „Kopiec Europejski“. Prenumerata roczna: 1000 mk., półroczna 
500 mk. Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Sienna 23.

P renum eruj ilustrowane czasopismo sportowe „Sportow iec Z agraniczny“  wydaw­
nictwo miesięczne. Rocznie 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja i Administracja: War­
szawa, ul. Sienna 23.

K to chce mieć zdrowy humor, ten prenumeruje „Śm iech“ . Wychodzi miesięcznie. 
Prenumerata roczna 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja i Admin. Warszawa, ul. Sienna 23.

S ia tk i
ile lazti

poleca hurtownie

Wielkopolska 
Centrala Żarówek 

W. Tomaszewski i S-fea
Poznań, ul Wielka 8
telefon 1586. R P. 17

filio  BgíÍjfOIZCZ
al Gdaúsks 164. Tel. 403

B

t Szczury i wm
sta ły  si° w ostatnim  czasie istną "łasą lako niebezpieczni rozsadnicy 
różnych zarazków  epidemicznych oraz jako szkodnicy pod względem 
ekonomie mym

Celem radykalnego wytępienia szczurów i m yszy stosujcie 
preparat _ _  „„K a p s“

który okazał sfe jedynym skuteczn. środkiem, niszcząsvm tych szkodników 
Pre 'erat KAPS ' otrzymać można w ą >.ei:aęti i sktadaeh aptecznych, 

Techno Chem. Fabr. Główna Sprzedaż R, Seldengaft
. Ch Krcmer Łódź Łódź Pio rkowska 44

Dom P rze m q sło 0 o - H i i 9d lo y ii
.K resow iec*

wSaśc.: Jaa Kudzewlsz
w  l u a  i ń c u  ( P o l e s i e )

Zakupuje: drzewostany i produkty leśne,ziemiopłody 
i ziarno wszelkiego rodzaju.

Przyjm uje: przedstawicielstwo fabryk i firm narzędzi 
rolniczych krajowych i zagranicznych. 
Urządzenia gospodarki leśnej i parcelację 
majątków.

Obejm uje: organizację i prowadzenie przemysłów 
drzewnych na rachunek właściciela i 
własny.

D ostarcza: narzędzia rolnicze, ziemiopłody, ziarno 
wszelkiego rodzaju, len, konopie i inne, 
wchodzące w zakres rolnictwa artykuły, 
produkty leśne, oraz prowadzi handel 
wymienny ze wschodem.

Zwracać się: Łuniniec, Dom Przem. Handl. „Kreso­
wiec“ Adres telegraficzny: Łuniniec- 
Kresowiec. ' ‘ (163)
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T e c h n ik
T o w a r z y s t w o  A k c u i n e

W  P O Z N A N I ! }
ul. Dąbrowskiego 79-05 
I  e I e I o n 1142

(RP21

eiiim t kołacz® - mmmm
ZafcnpB ie

Sprzeflafe

Załatwia

Pos iada

po cenach najwyższych owies, jęczmień, żyto, 
peluszkę, słomę, siano i t  d.

po cenach możliwie najniższych, sieczkę, słomę, \ \ 
siano,'śrut, ospę, owies, jęczmień i t. d.

Żelazne

Beczki transportowe 
Butle transportowe 

Bębny eksportowe 
Butle stalowe

»TECHNIK«Towarzystwo dla Handln I Przemyślu, t .z o .p . ,  i S -ka,
Telefon 712, 5317 G daA S k , IV. Damm nr. 7 Adres tefegr.: Technlk-Danr.lg

szybko wszelkie swe obowiązania.

rozległe stosunki na całą Polskę i Gdańsk, mając 
możność płacić najwyższe ceny targowe. li

ODD W  FABRYCZNY
f r n f O W I l i l S f i .  przerabiające dziennie do kilkaset centnarów zboża. •t ■ 1 "1 .... i .i- ■ i 5

Sieczkarnie, wytwarzające do 25 ton sieczki dziennie.

P r u s y  a o  s to rn i;, s ia n a ,  p r z e r ó b k a  p e l i s  n a  m ą k ę  \ \

<0 TCZEWIE
allen a w o rc o ip n n r .:

przyjmuje

ogłoszenia l
IllItlillllllliilWIIIllllllllllllHilllllll

prenumeretę
liliiUtlflliiiiiaiiliiiiHilillUiliillHH

na

Gazeta GdnftsKg.

Nowe I używane

SAMOCHODY
osobowe i ciełarowe

Fabrykacja:
kolb, kil zębiastycb, wentylów

podług wzorów i rysunków

Reperacje samochodów

Neydorff, Werner S Co.
Biuro sprzedaży 

m  i ubikacje wystawowe 
G d a ń s k

Stadi rahen 5

Fabryka
S o p o t

Danzigerstrasse 110-ff2 ||

1 hMo: OPEIL Riisselshsim j |

ii. ROBERT i ST. SOIECKI
EXPORT OdUASh IMPORT

Muro Lamggassc 58"*
(w domu Banku Przem ysłow ców )

• przyjmuje
Zastępstwa powalauck tlrm brajowudi I

z e d r o n l a K B C h  w s z e l k i c h  b r a n i

W

H

1 ¥ V ¥ » ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ V » ¥ W B I

* Tnwarzysłwo Handiiiwo-Przemvsliiwe *
LA SM ET“» »

Sp. Akc. w Warszawie, Nowy Świat 46 
Adres telegr.: .LASMET* (I33b 

Oddział w Bydgoszczy, Gdańska nr. 29

T a r t a k i
w Bydgoszczy i st. Klonowo

Cegielnia mechauicz.
w Bydgoszczy

Fabryka wyrobów stolarskich v  Bjfdgo$z:zy
Urządzenia biurowe, artykuły budowlane, 
drzwi, okna, posadzki, podłogi, sprzedał 

użytkowych materiałów drzewnych. 
Olería na tq d asle

**«**
«c
B
€
«
fC
*<

LuojanTyrzvriskiiSk3.T.zo.por.
Gdańsk, Hundegasse 113 Poznań, Plac Wolności 14
Tel.3511. Adr te!.:Tuco Tel. 1641. A dr.tel.: Turzyński 
Import artykułów spożywczych 1 towarów kolo­
nialnych. Eksport mączki ziemniaczane], chmielu itd. 

Ziemiopłody.

liiiumiiuiimiiiiimiiiiHiiiouiiiiwii iiiiiiiiiiiuiiuuMiluiiHliiii. UIIÍ niiiiiiiiiiiiiilimiiiumiiiiiiuitiiiiiiiiillllllllHItlllill

%

I CMS I PIENIĄDZE
|  marnuje, kto po dawnemu pierze bieliznę wodą i mydłem; m 
|  każda postępowa gospodyni używa do prania bielizny i  
i  tylko „ S a p o n u “  ze znakiem ochronnym koszulką. Jest i  
|  to środek pod gwarancją nieszkodliwy, bez chloru, ługu j§ 
I  i innych szkodliwych składników. Dodany w gotowaniu i  
I  do wody, roz puszcza brud natychmiast i czyni bielitnę J  
1 śnieżno białą.

tmlae T O tó łlt „Snpon" de prania z Koł/nHm 

1  łbem. Tabraha ..E R 6  A S T A". C. NagorsM-storotfard (Pomarzę) 1

«►

o f

Ci

p ó l  i  p  e l n o a a t o m a t y c z n e

zakłady telefoniczne
dla banków , w ładz, 
handlu i przem ysłu .

Vidor Lietzau A.-G.
O ddz ał e lek tro-techn iczy

Telefon  87 i  187 L a n g g a sse  38

o :

<<]

....*****»..»•**'•■♦........******»..»<i***>*.... *•»..»** '*■».........................

Czytajcie i żądajcie
w kawiarniach 
i restauracjach 
pismo tutejsze

G aze tę  G d ań ska ,
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Dział handlowy i gospodarczy.
W sprawie kredytów ulgowych.

Uchwałą Sejmu przyznano na kredyty ulgowe dla 
rzemieślników i drobnych przemysłowców dalsze 500 
miljor.ów marek. Dotychczas rzemieślnicy tutejszej 
dzielnicy z kredytów z powodu trudności, połączonych 
z utworzeniem odnośnych komisji kredytowych prawie 
że wcale nie korzystali. Na wniosek pomorskeigo człon­
ka Rady Rzemieślniczej w Warszawie, przyrzekł przed­
stawiciel głównej komsji kredytowej uzwględniać przy 
dalszem udzielaniu kredytów naszą dzielnicę, tak że po­
ważne sumy na kredyty dla tutejszych przemysłowców 
są zabezpieczone. Trudności w otrzymaniu, jakie przy 
dotychczas wniesionych wnioskach powstały, były te, 
te  odnośni petenci po pierwsze w n ewłaściwy sposób, 
względnie mało umotywowany sposób wnosili swe 
■wnioski lub żądali kredytów na cele, dla których ustawa 
wcale nie przewiduje. Dlatego podaje pokrótce warun­
ki uzyskania kredytów oraz sposoby ich uzyskania. 
Przedewszystkiem trzeba w podan u podać do czego się 
owe kapitały pożyczkowe potrzebuje i umotywować ko­
nieczność zaciągnięcia tychże.

Dalej uwzględniane będą wnioski o pożyczki, które 
służyć mają na inwestje i rozrost warsztatów, a w p er- 
wszym rzędzie, jeżeli dane przeds ębiorstwo przerzu­
cić się chce na pewną gałąź specjalizacyjną, a dalej któ­
re służyć mają uruchomieniu warsztatów, służących do 
wyrobu przedmiotów, których w kraju się nie wyrabia. 
Dalej potrzebna jest pewna gwarancja ubezpieczająca 
rządowi udzielone kwoty. O tymże warunku często się 
zapomina, lecz żąda s'ę gołosłownie pożyczek. Wa­
żne jest także podanie, na jaki przeciąg czasu życzy 
sobie petent otrzymać pożyczkę i w końcu należy podać 
wysokość pożyczki. Na skutek tego wniosku, do które­
go trzeba stosownie do rozporządzenia ministerstwa z 
dnia 4 stycznia 1921 r„ przesłać równocześnie 500 mk. 
na opłatę druków, otrzyma s ę odpowiedni formularz do 
wypełnienia i równocześnie będą przeprowadzone zwy­
kłe formalności przez komisję nrejscową. Opłata obo­
wiązuje z góry, bez względu na to, czy wniosek będz.e 
uwzględniony lub nie. Dotychczasowi petenci, którzy 
odnośne wnioski już podał' i do komisji przesłali, a nie 
przesłali odnośnej sumy 500 mk., niechaj to odwrotnie 
uczynią, o ile chcą, alby wniosek ich w najkrótszym cza­
sie był załatwiony. Komisje miejscowe mogą udzielić 
pożyczek do 50 tys. Większe sumy przyznaje Komisja 
Główna w Warszawie za pośrednictwem miejscowych

Z województwa pomorskiego zgłaszać należy się do 
przewodniczącego Komisji Kredytowej, Inspektora Prze­
mysłu — Grudziądz, ul. Długa 1.

Polskę - Bałtyckie Tow. Handlowe i Transportowe S-ka Akc.
„POLBAL“

Kan. zakl. mk. 120000000 Adr. telegr.; .POLBAL
Zarząd W arszaw a, Miodowa 6 

ODDZIAŁY: W arszawa. G dcńsi. Łódź. Kra 6w .Lw ów Poznań, 
Bvdgoszcz.Bia!vstock, Równo.Wilno.Londyn. 1’ary i.W  eden 

AGENTU ‘Y: Tczew. C ęstochowa. Snia yó. Herby Pr.. Herby 
t otskie. Zbąszyń. Mława. _  . .

KORESPONDENCI: Beri n, Btema, Hamburg. Antwerp a .T ry iest. 
Budapeszt. Bukareszt, Libawa Rewe . Ktajoeda R ga
Oddział Gdański: Breitgasse 22-23 i 56.

DZIAŁY: Ekspedyc a. mairazyn wan e‘ asekuracja okrętow y 
Breitg. 22-23. Tel, 255. -960. 39rl 

DZIAŁ DRZEWNY: Telefon 3577 
BIURA W NOWYM PORCIE Telefon 3962. 5319. 778.

Z gdańskiego rynku nasion koniczyny. Firma N. Gross I 
Co. donosi nam: Odbyte na początku tego tygodnia targi 
nasion koniczny w Wystruciu, Malborku i Pile były bardzo 
ożywione. Dowóz stanowiły przeważnie tegoroczne nasio­
na o dobrej barwie, które coprawda ofiarowano w mniejszych 
ilościach, lecz wystarczających na pokrycie zapotrzebowania 
konsumu wewnętrznego.

Ceny sa nadal mocne ł nawet o 100—200 mk. wyższe nlz
w ubiegłym tygodniu. . . . .

Z powodu braku większych partji koniczyny białej niema 
dia niej zainteresowania, mniejsze ilości kupuje się po cenach 
bardzo wygórowanych.

Popyt jest na tymotkę. Za towaT bez kanianki płaci się 
rok. 1600, z kanianką mk. 700—900.

Zieloną koniczynę ofiaruje się w dobrej jakości, w innych 
tylko małe obroty.

Poszukiwana jest inkarnatka i seradela, a więc nasiona, 
które przyniosą prędke zbiory.

Ceny węgla w Niemczech. W poniedziałek odbędzie się 
posiedzenie związku producentów węgla Rzeszy i wydziału 
rady węglowej, na którem dyskutowaną będzie kwestia pod­
wyższenia cen węgla z dniem 1 marca rb. Jak Już donosili­
śmy, ceny te mają być zrównane z cenami- węgla na rynku 
światowym. W jakim stopniu nastąpi podwyżka zależy od 
wyników pertraktacyi między pracodawcami i pracobiorcami, 
którzy zażądali podwyższenie piacy o 25—30 mk. za szychtę. 
Różnica ceny między węglem krajowym a światowym wy­
nosi obecnie 250—300 mk. Jednak automatyczne zmniejsze­
nie się z dniem l  marca nastąpi wskutek podwyższenia podat­
ku węglowego na 40% jak również powyższenie frachtu ko­
lejowego o 20%. Szczególnie uwzględnione być maja w ra­
zie podwyższenia cen węgla plany amortyzacyjne i inwestyj- 
ne przedsiębiorców.

Sprzedaż hut „Król“ i „Laura“ na G. Śląsku. W ostatnim 
czasie podniosły się znacznie akcje towarzystwa akcyjnego 
„Vereinigte Koeniks- und Laurahuette“. Przyczyniły się do 
tego pogłoski o toczących się układach nad sprzedażą więk­
szej częśoi akcji tego przesiębiorstwa pewnemu angieis'-'omu 
konsorcjum (stowarzyszenia handlowemu). Pogłoski te, zdaje 
się, potwierdzają się. Wprawdzie układy dotyczące sprze­
daży nie sa jeszcze ukończone, lecz w przyszłym tygodniu, 
gdy kapitaliści angielscy zjada do Berlina, dojdzie niewątpli­
wie do porozumienia. Właścicielką wielkich zakładów prze­
mysłowych w Laurahucie i Król. Hucie będzie angielska spół­
ka „Upper Silesian Company“*

S . A . B .
S p ó łk a  A k s r jn a  B u d o w la n a  w  G d a ń sk u

wykonuje w Gdańsku i w Polsce

b u d o w y  domów, will,zakładów przemystowych, przebudowy itp. 
prace nad- i podziemne, betonowe, żelbetonowe i kolejowe

Tel. 691 nr. b. G d a ń sk  K asznbf ki Rynek 21

Przedłużenie terminu składania podań I ulgL Na posiedze­
niu Sejmu w dniu 17 lutego przeszła w trzeciem czytaniu no­
wela dc ustawy z dnia 16 grudnia 1921 r. o poborze nadzwy­
czajnej daniny państwowej przedłużająca termin składania 
podań o ulgi przewidziane w ustępie 2 art. 48 do dnia 5 
marca rb.

Ponieważ tylko mała ilość płatników daniny zmuszonych 
do korzystnia ulg zdołała w pierwszym terminie złożyć od­
powiednie podanie, należy zwrócić uwagę na wzmiankowana 
nowelę do ustawy o daninie.

Fabryka Sułtana. Polska spółka „Ostrowit“ z Ostrowa na­
była w Toruniu fabrykę likierów p. Sułtana przy uL Szero­
kiej za cenę 20 miljonów marek.

Przekazanie statku. Statek „Pomorzanin“, znajdujący się 
w zawiadywaniu administracji wojskowej w Pucku zostanie 
przekazany do dyspozycji ministerjum przemysłu i handlu.

Gospodarstwo ł^n e . Ministerjum rolnictwa poleciło leś­
nictwu w Białowieży opracować'nowy plan eksploatacji ca­
łej Białowieży w ten sposób, żeby zręby na pierwsze 5-1ecie 
wynosiły po 80 000 metrów iglastych, 70 000 mt. liściastych; 
na drugi okres pięciolecia wyrąb ma być określony na 350 000 
metr. ________

Schiffahrt-Jahrbuch 1922. Wydanie Seedienst Hamburg 
720 str., cena brosz. 50 mk. Pod powyższym tytułem ukazał 
się po raz trzeci rocznik żeglugi niemieakiej, przeznaczony 
głównie dla sfer kupieckich, związanych z handlem i żeglugą 
morska. W dziale redakcyjnym w szeregu artykułach poda­
ny jest między innemi opis obecny floty niemieckiej, stan bu­
dowy okrętów floty wszechświatowej, szkolnictwa morskiego, 
rozwój telegrafu iskrowego, przepisy prawne, żegluga rzecz­
na. Bogatym źródłem informacyjnym sa adresy firm budowy 
okrętów, maklerów okrętowych, firm spedycyjnych, towa­
rzystw ubezpieczeniowych oraz przedsiębiorstw importowych 
i eksportowych itd. Statystyka i wykresy dopełniają całości.

Różnorodność materiału 1 opfitość informacji handlowych 
wyróżniają tę książkę z szeregu innych o podobnym charak- 
terze. _________

hnrsn tffwlł w Oifpftsłin.

Notowania Czeki
tranzak. żąd* plac tranzak.

Nowy Jork 1880,00 3875.00 3835.01 Doi. St. Zj. 3875.(0
Funty sterl. 17 59 -- ,--- “'"’"u*“’" Londyn 17200,0
Franki franc. 350 00 « — t—- Paryż 359. 00
Fr. belg. --.--- • Bruksela 337.50
M. niem. 17.90 * t" " Berlin 17.95
Gdańsk _ -- .-- Czeki Gdańsk 17.95
Kr- austr* « » Wiedeń 65,25
Kr. cz. słów. e"""’ -- Słowacja 68.50
Frank szwaic. " • Szwaicaria 772.00

2- lutego 2> lutego
D e w i z y (■w wolnvm obrocie) tnrzedowe)

ntacnno źndann madonn ’adano

dolary • • • • ♦ • 219.00 216.78 217.22
wvp. telegr. n. Londyn — — —
Guld. holenderskie — — ——
marki polskie . . . 5.621's 5,61 5,64
wyplata na Warszawę 5,60 5.61 5,64

,  ,  Poznań . MW ~

W a rsz a w a , dnia 24 lutego 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

Akcje:

B e r l i n ,  dnia 24 lutego 1922 r.t 
Za gotówkę płac. 5.65 — Za przekaz płac. 5,65

K u rs  g ie łd y  D z n a f isM e l
z dnia 24 11 19-2 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt. o.-ofiarowano, H—obrotów dokonano.
Papiery oficjalne.

R. Barcikowski 180 +  p. Centrala Skór 275 + .  Dr- R-
May 1_IV 510 +  p. Patria 410 +  p. Pozo. S-ka Drzewna
I—IV 650 +  o. Cegielski 1-V1U 215 +  p. Hurtownia Zwią­
zkowa 155. Hurtownia Drogeryjna 140 +  p. Wytwórnia 
Chemiczna I - I I  200 +  o, lii 170 +  o. Wielkopolski Bank 
Rolniczy 160 - f  p. Wagon „Ostrowo“ szt. stempl. 170 +  p. 
Orient 215. Kantorowicz 500 +  p.

Papiery nieoficjalne.
Bank Przemysslo-wców 225 +  p. Wytwórnia maszyn 

młyńskich IV 285 +  o. Veutzki 520 - f  p. Bławat Polski 
410 + ,  ________

Poznań, 24 II. Nieoficjalne- notowania giełdy zbożowej z 
dnia 24 1L Za 100 kg w ladnkach wagonowych. Dostawa 
zaraz Ceny dla handlu hurtownego. Żyto 9800, pszenica 
13_14 000, jęczmień brow. 8500-8800, mąka żytnia 70 %
12 500_13 600, mąka pszenna 70 % 18 800—19 800, owies
8300—8500, ospa żytnia 6400, ospa pszenna 6500, rzepak i
rzepik 17 18 000, ziemniaki fabryczne 3000—3400, siemię
lniane 15 500—16 500, fasola 10—12 000, groch jadalny 9500—
10 500, wyka 8000—9000, seradela 13—15 000, tatarka 10—
11 000L peluszka 8000—9000, łubin żółty i niebieski 5000—6500.

Poznań, 24 II. (AW). Giełda bydlęcia. Bydło rogate 
I kl. 19—20 000, II ki. 14—15 000, III ki. 6—7 000, cielęta I ki.
17_18 000, II kl. 14—15 000, świnie I kl. 39—40 000, II kl.
36—37 00o! III kl. 30 000—33 000. Spędzono wotów 8, bubaH 
64, krów 95 owiec 34, kóz 12, Świn 710. Przebieg spokojny.

Warszawa, 24 II. (AW). Rynek zbożowy. Na giełdzie 
podaż żyta i pszenica mała. Poszukiwana koniczyna czer­
wona i biała, siemię lniane i saradela, większych tranzakcji 
z mąką pszenna i Żytna niema, sprzedaje się tylko towar 
gotowy. Żyto framko Warszawa 10 275, pszenica franko sta­
cja załadowano 15—15200, jęczmień browarowy franko sta­
cja załadowania 8 700, kuchy lniane 15 500, kuchy rzepako­
we 11 000, otręby p s z e n n e  franko staoja załadowania 5 900 
do Ć400, simaę lniane fr. stacja załadowania 17 000, łubin nie­
bieski franko stacja załadowania 16500, seradela 1500.

Warszawa, 24 II. (AW). Skóry. Notowania stowarzy­
szenia kupców polskich. Surowe bydlęcie świeże 500 do 
530, cielęcie 850—900 za kilo, końskie za sztukę 8000—8500. 
Tendencja dość mocna,

Bank Handlowy w Warszawie I X 3015 - 30’5 
.  Kredytowy w W arszawie I-V 3000 - 3 0 '0 - 
„ Zachodni I V 195

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 21300 - 21400 - 21200
Lubi. Fabr. Portl. cem.Firley em. r. 1921. 850
Lilooo 1-H 3823 - 39.5 - 34)0
Rudzki I-II 2600 - 2475 - 2550
Wielki Piec i Zakl. Ostrowieckie 7000 .  7050 ■
Starachow ce Ml 4'4 0 - 4325 - 4875
Żyrardów 66500 - 64000 - 65500
Borkowski I-V 1400 - 1415 •
Br. iabtkowscy I-VI 1300 -
Żegluga 170') * 1675 -
Polska Nafta za mk. 503 MIT 2375 - 2400 •
Przemysł Drzewny 1850 - 1985 -

B e r lin , dnia 24 lutego 1922.

Kiirsv walut zagranicznych w Berlinie.
Notowania Notowania

ostatnie przedostatnie
n'acono żadano n’acono żadano

Holandia ........................... 83ś>6.60 '383.40 8204 25 8220 75
1898.10 1901,90 1805.60 1889 40

N orw egia............... ... 3 26.25 3733 75 3671 30 3678.70
Ddnis • • • * • • • • • • 4575.40 4584 60 4525 45 4534,55
S z w e c ia ........................... = 794 0 5805 80 570675 5715.25
H elsing fo rs ....................... 437 55 438.4.5 431,55 432.45
Wiochy ........................... 1108,85 1111.15 '082.9) 1 85.10
Londyn . . ....................... 964.00 966.00 9)5.05 946,95
Nowy J o r k ....................... 219.03 219 47 214.78 215 22
P a r y ż ........................... ... 1993,0 1997 00 — —
S z w a ic a r ia ....................... 4280.70 42 '9,30 — —
H szp an ia ........................... 3436.5 J 3493.50 — —
Buenos A i r e s ................... 80.65 80.85 78.90 79.10
Wiedeń

ostemplowane . . . • • 4.3' 4.42 4,43 4.47
373.35 374 la 579.60 380.40

B u d a p e s z t ...................  • 31.16 31 24 ul 3b 31.44
B u lg a r ia ....................• . 145.10 145.4 143.85 144.15

Telegramu isftrowe z dnia 24 lutego 1922.
Nowy York.

Pieniądze dzienne . . 
Weksle na Londyn etr. 
Na Londyn 60 dni 
Na Paryż . . .
Na Amsterdam . . • 
Weksle na Berlin . .
Srebro zair.................

„ krajowe .
Kawa loco.................

na marzec . ■ 
na mai . • ■ 
na linieć . > - 
na wrzesień. ■ 
na grudzień . . 

Bawełna loco . .
,  na styczeń 
,  na luty .
„ na marzec , 

na kwiecień 
_ na mai 

Dowóz bawełny d i 
portów atl. i golf.

Pszenica na mai 
„ na lipiec 

Kukurydza na styczeń 
„ na mai 

Owies na mai 
„ na lipiec 

Żyto na mai 
„ na lipiec 

Smalec na styczeń 
„ na mai 

Pork na n ai 
„ na ti-dec 

Boczki nn ma)
„ na lipiec

Pszenica czerw. zim.
„ twarda zim. 

Knkurydza

24 2 23 2 24 2 23 2
s%°!c 5 X Miedź elektroL . . 12.’l. 1VK)
4.34.75 4 41,9? Cyna loco , • • • • 29.87 29 75
4,36 S7 4.38.50 Ołów . . .  . « 4.75 4.75

9 .0 9,17 Cynk . . . . . 4 • 4.52 4.52
38.25 38.46 łelazo . ■ o 18.75 18.75

0,45 0.46*1« Blacha biała . . • 4.75 4.75
63.50 64,*í* Smalec western • , 12.57*1, 12.57*1,
W ¡> Lói . . . • • 6.75 6.75
8,% « 8.1*11« Olei siemienia bawel-

10.558.49 8.5 nianejfo loco . . 10,70
8 62 8,60 na marzec . • a • 11.12 10 87
8.68 8.67 Nafta w oases . , . 17.50 17.50
8.71 8.69 _ w tankach , . 7.0' 7.00
8.78 8,73 „ st. whit« . * . 13.00 13.00

18.50 18,55 Creditbalanc. . , 3.25 3.25
--- — Cukier centryfug. , . 3.70 3.86
18,17 18.22 Terpentyna . . . « 90.00 91.00
18.02 1817 .  z St nny 85 JO 85 50
17.87 17.92 Now-Orleans bawełna

17.13 17.1317 55 17.60 loco ► • • •

37.000 170.00

2d 2

K
66.25 
6S.‘/g 
41.75 
4-L00 

107.4,1* 
95 00 
11 65 

U.77‘1, 
¿0.25

Słonina

Chicago. 
23 2 
144 00
124.75
65.00 
67
42.0(1 
4 3 ‘i,

67.75
98.00 
11.61

11.72* . 
20.35

11 2<
10.90

24 2 
151.25 
151 25 
75.0

11.27*1 
11.10 

Nowy York. 
23 2 
151 50 
51.5.
74.50

cena nainii. 
_ naiwyi. 

Lekkie świnie 
cena najniższa 

Lekkie świnie 
cena najwyższa 

Cieżkie (winie 
cena najniższa 

Cieżkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicago 

Na zachód

Mąka spring wh. e. 
Fracht zboża do Anglii 

„ na Isontyn

24 2 
11.00
11.75

10.75

10.90

10.45

10.70

30000
78000

24 2 
.00 

4 s 
19 Cts

23 3 
11.00 
1175

10.55

10.75

10¿0
10.45

47000
205000

23 2 
600 
4 sh 

19 CU

Liverooolu, dnia 24 2 1922.
Bawełna loko 1060, na maj 1006 na lipiec 1002 na paź­

dziernik 970, na styczeń 950.

Ructi perłowo w Noroioioortle,
•  . 23 stycznia wpłynął:

S/s Viator, norw. i  Kopenhagi próżny, 619 Ł 
24 stycznia wypłynął:

S/s Baitriger, ang. do Londynu, towary, 658 t

Bawi! KwaleoHi, P o tock i 8 T. fl.
Kap. akc. 80 000 000 mkp.
----- Rok założenia 1870. — —

Hnndegasse 85 G D A N S K

■
5

Hundegasse 85

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w 
Gdańsku Sp. z o. p.‘*. Drukiem T ow arzyska Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 

i Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wład. 
t  Zabawski. Za dział rekiam 1 ogłoszeń Jan Sucho -w Gdańsku,



Wülcíá  GLu a o KA '¿ù-gu LUTEGO

O gło szen ia  hoteli, pensjonatów , kawiarń 9

restauracyj, teatrów itd,
• <7j * ' ••'.•¿i ' 7 'uV'-'"i V ‘v :\ •„ . „ ' V

Danzlier Sfadtthealer
(G d a á sk l t e a t r  m lejslt!)
Uyi eKci a :  Kudoli Sch&per.

W sobotę, dnia 25-go lutego 1922 r.
wieczorem o godz. 6 . pół, stałe karty D 1

Macbeth
Ttagedja w 5 aktach (12 obrazach) 

WilUam’a Shakespeare

W  niedziele« dnia 28-go lutego 1922 r.
po południa o godzinie 3-ciej

Dis Ballerina des SESnlgs
komedia w 4 aktach,

wieczorem o godz, 7-meJ, stałe karty bez znacz.

Der Barbier von Sevilla
Opera w 3 aktach C  Rossini'ego,

W poniedziałek, dnia 27-go Intego o godz. 7-mej 
wieczorem, stałe karty E i: H ä n s e l u n d  
Grete!» Baśń. Potem: Obrazy taneczne,

W» wtorek, dnła 28-go lutego wieczorem o godz. 
7-mej, stałe karty A 2: Oie grosse Leiden-
sc h  « ft. Komedja w 3 aktach.

Wintergarten 11 KI€ISi©F- PALAST
P ie le  I & ar

Am Oliva er Tor nr. 10
Te efon nr. 1925

Dzisiaj w sofistę, dnia 25 lutego
Pierwszy bal 
towarzyski

(  współudziałem słynnego włoskiego 
tenora

HENRYKA PUSSINI
i znanego warszawskiego

T r io J a z z -B a i i f l
Karasiński - Melodyst 

Petersburski

Początek o godzinie 10-tel.

DD$tongow<iiia n l n l a r n i o  gdaftshfi  i e l eg anc k i  

w poniedziałek, dnia 2T-go lutego:

Wieczór pożegnaniu i itcnefisowsj
Intiwiha Haralda i partnerki

W połączeniu z

w i e c z o r e m  w a t a  S t r a u s s a
Każdy drugi taniec — walc.

Balowa muzyka. Pałacowa orkiestra Wetiza. O wczesne zamawianie stołów uprasza się

K ü n s t l e r - S p i e le
Dyrekcja: Alex Braune.

»fjotel Gontinental«
G ele ion  nr. 6 8 0 , 3U 50, 5 8 3 2 ,  5 8 3 3

O  (9b
‘t

Od dziś codziennie:

Obiady od 12—3 i pól 
Siolacje od i pól

Baczność! Baczność!

Centrat-Hntel-Snpnt
Właściciel: Alojzy Senk.

W  Sobotą, dnia 25-go lutego 1922

W stępna
uroczystość karnawałowa!

Warunek letnie tualety!
2 międzynar. kapele pod batutą kapelmistrzów 

A. Giusburga i Frohlicha.
Popisy artystyczne Tańce

Początek o godz. 8-mej
Wesołość — żarty —  walki — zabawy!

Wstąp 15 mk.

Wszystkich zaprasza jaknajuprzejmiej

Alojzy Senk.

p o
n o w e  w i n i a r n i e

ZarzQd: Eugen du Bosque 
H u n d e g .  i l  G D A N S K  T e l e f o n

Osobliwość Starego Gdańska

Znana znako­
mita kuchnia.

Di ners 
Soupers

S p e c ja ln e  u b ik a c je  d la  moły<3* to w a rz y s tw ,

w kawia niach 
i restauracjach  
n a s z e  p i s mo

1  D £ u & 2 B l c |e r  M o !  &
*5 (we wszystkich ubikacjach)

§  Wiórek kernawfowy, dnia 28-go lutego,
wieczorem o godzinie 8 mej:

¡Sceniczna zabawa
Zł członków Odańskąggo Teatra Miejskiego, 

pod postacią

1 Bals „demestików“
na cel dobreczynay Wehliahrtsamtu, 
Wiele niespodzianek, tombola ltd.U

vv Wstęp M. 50.— łącznie z podatkiem, Sprze- 
Zł daż biletów: w Danziger Hof, kasie Teatru 
H  Miejskiego, Deumahaus i w Sopocie w 
** Mazurce.
m m n m t f j m m i m w i m m a m t t t s

P r o g r a m  l u t o w y
Rita Taił Sienglewski RereiH
artystka utwory taneczne

Maoczy Balogh Camarosa
węgierska subretka tańce akrobatyczna

Tom Jersey Rodzina Urbani
sylwetki komedjo-akrobaci

PirnikoH i Piernikowaa
w swym skeczu tanecznym

Carl Braan Mestrun
charakterystyk cbaraktery.-tyk
kompozytorów komicznych typów

Łaszy 2 Aennie
najlep-za światowa na-a taneczna z Palais de Dance, 

w Berlinie.
Godz. przedst o S godz. W niedz. 2 przedsf. po poL 9 4-tej

K V N S T L E R D I E L E
Oryg. wiedeńska kapela.

Amerykański bar! Nastról!

2 1  l H f € ^ 0 P o n ie d z ia łe kERMITA6 E
H u n d e g a s s e  9 0

Wielki

laut Karnawałowi!
z l a n c a m i

Początek punkt, o 8 godz.!! Stoliki wcześniej zam aw iaćj!B
Teleion 604

1

T ń e a t e r
Langgasse 31 Telefon 1019

Dwa wielkie przedstawienia

lEinerMatterSKndell
wzruszająca tragedia w 6-iu aktach 

W głównej roli:
A n i t a  B e r b e r

. film len przez wzruszającą smutna akcie 
1 swój tragizm Jest wstrząsaj, przeżyciem

Die SflM se l
dramat w S-cin aktach 

z Estber Careną —: Wilhelm Dieterle 
Prosimy o zw edzeoie przedstawień 

popołudniu o godzinie 4 tej.

W  n ie d z ie le , «lista 26.  D . m . o  g o fiz  6 w le c z, 
w  s a li W e r fis p e ls e h a a s . Werftgasse !£ s

odbędzie sie

wi€lha zaDawa marpnarsha
ii u  ̂ n .»„j s'¿»rr«r i»«"" '

z deklamacjami i różnemi humorystycznemi 7 iespodziankami.
Po przedstawię 

Bin teatralnem tańce
Ceny m 'ejee: 15. 10 i 5 mk B i!etv  można nabyć w .V arsovie , 
księgarni .R uch , Kassubischer Markt 21. w ksieg. p. Czarlifiskiego. 
Topfergasse 19 i przy kasie. C zysty  zysk przeznaczony na gospodę 

żołnierską w Gdańsku. O liczny udział prosi
Blaty Krzyż

KTY-rrrrrry t r r t r r rYT t r n X iX r r r rrTTTrrTTrYTX

zjez
największa w W. M. Gdańsku

G. Sablofzki üii»
fu lh o  G e r b e r g a s s e  13 ń i i l t o

Narodowe i historyczne ub.ory.
Kostiumy na karnawał, do teatru i kabaretów 
Tylko nailepsze rzeczy. Solldue ceny



wU«XE'l A C¿JD/.,'::.SKA! 26-é« LUTBuG ¡922,

ie m ożna kapow ać w

Jeszcze
nlslde ccnij!
Pomimo wysokich taryf celnych, pomimo stale wzrastających cen 
surowców i fabrykatów gotowych, pomimo znacznego podniesienia 

kosztów fabrykacji oferujemy

k o n f e k c ję  d a m s k ą  1 m ę s k a
oraz wszelkie

a r t y k u ł u  g a r d e r ó b ®  m ę s k ie j
Niską naszą ofertę zawdzięczamy tylko przedwczesnemu i na wielką 
skalę prowadzonemu zakupowi, i nie prędko będzemy w możności 

wystawić klienteli naszej towary po tak przystępnych cenach.

Garderoba damska
P ła s z c z e  d e m is e z o n o w e 1 dobrelmsterti* koloiowe® od 375-  

P ła s z c z e  d e m ise z o n o w e  * 4 2 5 ,-
PłOSZCZC *n*iel5liie ,M0By> r»2|*ny Zgrabne fasony g j g  _

P lu sz c z e !  “”reo*1 m M M m  —  ! T ! ! ! Z «  5 5 0 r
P ła s z c z e  * iobT**° C0Terco*łu> *"*1 raglan, stenbowan* g g g  _

PłaSZCZe * pr*Bla “ «rcMta, modny fason kloszowy 735 “począwszy od
J a s n y  K ostjum  w io sen n y młodociany fason “ " f i S K t i U  5 7 5 ,-  
jp o r to w e  K ostium y , podszewce «rakny la*«. . £  -  J 335 |.

K o s t iu m y ,eranatowa gabardina’ iaki*‘ * +  w * * ™ -  * ™ n J r m  od 9 5 0 ,-
K n ttilim U  * granatowego szewiofn, bogato przybrane pasmanteria, żakiet l y n C  
l iu jy u m y  cały na ledwabnei serze począwszy od i h J J “

począwszy od 3 3 , '

począwszy od S8j"
B lu zk i sp o rto w e , wykładanym i wysokim ’ począwszy od 9 9 ,—

B lu zk i s p o r to w e ,biale ’Natte‘ 1 ko,merieai wiUłdwB*1 ^  od 1 1 8 ,-

B lu zk l w o a lo w e ,hai,owane koior° ^  

B lu z k i 'w o a lo w e ,roimaite ™ rT

B lu zk i J u m p e r r ha,towaneeo woata
S U k n i e  *  rozmaite paski, młodociane fasony

począwszy

a  feg^gfSdSRgBig&agy»3Ptf3Ptj<atvjrvq tył cytr

Gdańsk, lforsL Graben 15, róg FteSscherg.

W ielki sk ła d

g ard ero b y  m ęsk ie j i lila  cb lo p có w

Ubrania męskie
Od 575.00 do 1575.00 mk.

Ubrania dla chłopców
od 325.00 do 950.00 mk.

Spodnie w paski
od 110.00 do 450.00 mk.

Męskie nisiry, ragiany itd.
od 800.00 do 1250.00 mk.

Krawaty, krawaty do wiązania, skarpetki,
szelki, kapelusze, zapki w wielkim wyborze.

M e d y c y n a i n a
D r o g e r i a
O. B O i S M A R D  NAST. 
Wlaśc.: łom BuliAskl 

a  D A  N S H HaiinMsAer norHt la
iaaróźnil laszubsl, Rynka us onecí* dworca]

TELEFON 2899 
P o  e c a

ć M t y n u ł /  c , i « m  C i n e  I i
iarmaceatyczoe, iarby, laki, pokosty, { 
bandażu, Specjałność; «tyk. jja a , Wł I

osom ią dMiazina
aparatów i przyboriw ielograiieznyek, 
wywołania płyt I Blatów .  Powiąkazenia

Specjalny oddział periomerji

Słomkowe
Panamo
M r o w e
Filcowe

dla

Coiy - Honbigani - Piassard .  Khasana 
Myslicnm - Diriulą - Torf - Rost Raya!

2 ntidła toaletowe, u u otk i.er i. biegle 
pudru, ozdoby w włosy

P anów  i Pań
pf t r z a  | f a rbu j e

p r z e f a s o n o w u j e
nasza tateisza fauryka podług najnowszych 

fasonów jak najakuratnych I w 
nalszybszym  czasie.

Fabryka kapeioszy słomianych i filcowych

Bul-Bospr im lim
Przytulnie Sie tylko w interes e przy Laweadel- 

zassę 6-7 (naprzeciwko Hali ta rg o w ej)

p R h e i n m e t a l l *
O  t a t n i a  n o a ł o ś f  t e c h n ik i  I
Najnowsze maszyny do pisania

iw polskim i niemieckim) systemu J M O N e i n U I *  
fabrykacji n wszechme znane] firm ..R lieiR lsche 
n e  a d a a r e n -  u n d  n o srfi n e n la b r  k. Dil t e i d o r r
rectinicztfj m udoskonaleniem swoim, prakiyczn icią  
i Solidną rob tą są leosze od wszystkich dotychczas 
znanych system ów niemieck ch i nie ustepnią naj­
lepszym maszynom arnery aóikim. Oglądać można 
GDAŃSK, Humie.-as e 26, ( rma .FUHAKO' (6308

ÎlimiliiiiiuiniiiiiilliiiiHilhiiiillliiiitlllmtlfhiiiiillhmllliimifliuiiiIlIlimilllliiiitliiuHlIlliiiillliiunnimiinimiilliimtliiiitiiiiiHHiiIk

Bałtyckie Tow. Terenowe z o. p. §
§  SUdtgr. 6 (Hotel Continental G D A Ń S K  Telefon nr. 680—3450. s

Kupno i sprzedaż terenów, domów, 
zakładów przemysłowych i t  d.

na własny i obcy rachunek. (1203 f
liiiuiiifniiiiiliiiiiiliiMiiij',iwiiiiiMiii||iiiiii|iiiiuiiiiiiiiiiiiiiiit|||liiii[|||iMiiiiiiiiiii|!!iitii|.iiHM)tiiiiiiiiti''Hiiiii'iiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiii5::

Baczność! 
Sprzedam mały 

domek w e skl w Krakowi«
arzy Gdańsku nad morzem 
las i Wisła, Duży w  c wy 
ogród i troszkę ziemi, 
Dem ten można przebu. 
J i w a i  na willę. Koncesją 
przebudowania udzieloną. 
Rhode, Gdańsk KI. Hosen- 
nSher asse 3. 629fi

od 1 8 5 ,-

począwssy od 2 7 5 ,-
CllkniP z f>°l>eliny v  kratkę z spódniczką fałdowaną f wykładanym lub wy- ICrt
iłUlullw soko zapinanym kołnierzem począwszy od e u l l *
SUknie * czysto-wełnianego szewiotu z spódniczką w fałdy i bogato haftowane g ^ g  m

S u k n ie  * ,edwabnw ‘" kotB* roitnai,e paaki Z Z Z  od 6 7 5 ,-
SUKille 1 w*iniane*0 trykotn, przeróżne kołory, zgrabny fason 3 5 0  -

Garderoba męska
P a r t i a  u b ra ń  d la  m o n te ró w  1 Diebieski,gn dreh 1 kepwa 120,- 

P a r t ja  g ra n a to w e g o  d ia g o n a iu , chłopięce *° - s w  120,-  

P a r t ja  u b ra ń  m ę s k i c h , pierwazoraędne wtunki 1 wykoii“ łe 5 3 5 ,-  

P a r t ja  sp o d n i w p a s k i wsielu* r0I“ iary 1 1 0 ,-  9 8 ,5 0

A r im iu l u  g a r f le r o p ®  m c s h ic i
P a r t ia  k o łn ie rz y  rozmai te rozmiary 1 wysokości cześć, czyste płótao 6 ,1 5  

P a r t ia  k o łn ie rz y  wykładanych, prima macco, wszelkie wysokości i rozm. 8 ,7 5

P a r t ia  w iez io n y ch  k ra w a tó w  przeróżne kolory 1 3 ,5 0

P a r t ia  d z ien n y c h  k o s z u l  m ę sk ic h  z kołnierzami iwem. rozmiary 120,-

PnrJJfl K oszu l d z ien n y c h , 1 9 5 ,-

p u r t j a  K ap e lu szy  m esltich  8 5 .-

M Y M A N t

Do sprzedan
w Gdańsku, Sopocie i na Pomorzu wille, domy 
handlowe I czynszowe, fabryki, majątki i posesje 
wszelkiego rodzaiu.

Karol Lewandowski
GliaftSii, Hundegasse 32

telefon 3814 34 b
« YYTYYTYT
t

ą a a a a a a i a a i i a a a a * » ^ 3

Baczność Rodncyl
Mam na przedaż bardzo korzystnie i o 65°l0 
taniej: Fabrykę obuwia pędzoną siłą elektr., 
2 młyny, 3 wiatraki, (holender, restauracje, 
kawiarnie, w centrum miasta) dom, stw a i 
gospodarstwa od 5—500 mórg ziemi I k i  z 
wszelkim inwentarzem  i po najdogod­

niejszych warunkach.

Biuro Komisowo - Handlowe 
w. Hocieiiiewshl r-: Inowrocław

Rynek nr. 1 0 .
a . x r a x r i x r n i M
K upno o k a z y jn e  d la  P rz e m y s ło w c o w i

obszerne
spichrze

Misyw z cegieł 3 1 4 piętrowe 2 domem miesz­
kalnym dla dozorcy, nadające się dla celów: prze­
mysłowych, fabryk itp. Wymiarów a) 30X13, 
b) 22X13, c) 42X12, d) 38X12 m(r., oraz wolno­
stojące szopy z ogrodem owocowym w centrum 
jednego z powiatowych miast Wielkopolski tuż 
przy granicy niemieckie', są zaras tío  oddania 
Poważni reilektanci zechcą swe oferty złożyć pod 
.Fabryka' ńr. 7,442 do biura ogłoszeń ,par‘, 

Poznań, Pr, Ratajczaka tu. &

H o l c i
.Don poiskr

z wielką salą, z uhikacjami 
dla towarzystw, z wszelklem 
urządzeniem zaraz do 
wydzierżawienia (6209

Sp G IM  GfldOWlaiBOl S. Z 0.9,
Leon Neumann Swiecie n. Wisłą

W i l l a
z ogrodem zaraz do sprzedania i do objęcia

B. JA CZEW SK I
Starogard (Pom orze)

Skarczewska 25.

Pokój
z talem utrzymaniem zaraz da wynajęcia 
Brotbankeng. 14 III p.

Posiadłość 
z interesem

w nailenszem polożem e 
miasta Tczew, z dwoma 
sklepami, z mieszkaniem 
6-cio pokoiowem, kuchnią, 
duża, piwnicą z kio .W C 
i. t. d. lest zaraz do sprze­
dania i można oblać iuż 1 kwietnia b. r Oferty 
do filii Oaze y Odańskiei 
Tczew pod W 36, 218

Z um ienie w 
B ydgoszczy
m ieszkaaie 6 pok >jowe 8 
meblami częściowymi i 
wszelkiemi w godami na 
takowe w Gdań ku lub 
Sopotach. Oferty pod 
Bramski“, Bydgoszcz, 
Reklamą Polska. Gdańska 
64. P . a  2031
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W duźem mieście każdy człowiek zakupywać może 
potrzebne towary tani i dobrze, gdyż w malem mia­
steczku nie znajdzie ani odpowiedniego towaru i musi 
za towar nabyty płacić znacznie wyższe ceny. Jest to 
zresztą zupełnie naturałnem zjawiskiem, gdyż ̂ kupiec 
małomiasteczkowy, obracając małym kapitałem i od­
dalony od źródła zakupu z pierwszej ręki, posługuje się 
pośrednictwem, nabywając tern samem potrzebny towar 
t  drugiej, a czasami nawet z trzeciej ręki, skutkiem 
czego — jak już zaznaczyliśmy — ceny towarów na 
prowincji są znacznie droższe.

Chcąc więc zakupić towary i lepsze i taniej, przy­
jeżdżają kljend do dużego miasta, aby tutaj poczynić 
swoje zakupy.

Jak wiadomo, miasto portowe Gdańsk jest centralą 
fiandlową-kupiecką dla hinterlandu naszego, jakim Jest 
Pomorze. Każdy mieszkaniec Gdańska wie, że oodzien- 
nie przyjeżdża do naszego miasta bardzo dużo ludności 
Pmorza, aby tutaj zaopatrzyć się w potrzebne towary. 
Przybywając jednak do tego obcego i dużego miasta, 
dużo przyjezdnych nie wie, gdzie można poczynić ko­
rzystne zakupy, nie tracąc czasu na daremne poszuki­

wania. Próaz tego — nie wszystko złoto, co sfę śwfed — 
mówi stare przysłowie, więc czasami publiczność zdaje 
się na przypadek, na to, co zobaczy w oknach wystawo­
wych, a czasem też wychodzi ze sklepów,- których nie 
zna, rozczarowana lub też obywa się bez zakupów, nie 
mogąc znaleźć tego. czego potrzebuje — poniósłszy po­
ważne straty zia podróż i stracony dzień.

Prócz tego zgłaszają się do nas bardzo często nasi 
Szanowni Czytelnicy z zapytaniami piseannemi, gdzieby 
można to lufo owo nabyć.

Z wyże] więc wymienionych powodów, chcąc zara­
dzić tym brakom, postanowiliśmy przedstawić Szanow­
nym Czytelnikom znowu cały szereg firm, u których 
korzystnie mogą nabyć wszelkie towary, znajdując tam 
równocześnie wielki wybór.

W ogłoszeniach niniejszych znajdzie szeroka publicz­
ność przejezdna i miejscowa dokładne wzmianki o tern, 
co, gdzie i'po  jakiej cenie najlepiej nabyć może. Zbę- 
dnem w ten sposób będzie poszukiwanie bezplanowe, 
błądzenie, zdawanie "się na przypadek.

Wystarczy uważnie przejdześ nasze ogłoszenia, za­
stanowić się chwilę nad niemi, zapamiętać podany adres

! sprawa codziennych zakupów dokonana Hyć tnoże Be* 
żadnej straty czasu dla siebie i nawet przy oszczędze­
niu zbytecznego trudu sprzedającym, albowiem klient, 
który przychodzi do sklepu, wiedząc oo w mm nabyć 
może i czego potrzebuje, wymaga znacznie mniej ob­
sługi.

Zwróćcie więc uwagę na poniższe ogłoszenia firnv 
u których możecie zaopatrzyć się w każdą ilość każde­
go pożądanego towaru! Zważajcie na adres i nie zwle­
kajcie z zakupami, albowiem dziś każdy dzień przynosi 
nowe, coraz to wyższe ceny.

Zaobserwujcie, że każdy przecfiodzTeB
spogląda przedewszystkiem na nogi swego 
bliźniego, a szczególnie bliźniej, a później 
dopiero na twarz i ubranie. Już dawno 
znakomity psycholog amerykański William 
WalkerAtkinson powiedział, że jeśli ma 
sij| nowy kapelusz i elegancki bucik, to 
nawet wyszarzałe ubranie ujdzie zbytniej 
uwagi patrzącego. Takie już jest prawo 
psychologiczne przywyku ludzkiego.

Łatwo więc pojąć, że każdy winien 
dbać o obuwie własne na pierwszem miej­
scu. Bucik powinien być nietylko cały 
i trwały ze względu na zachowanie zdro­
wia, tudzież przystosowany do sezonu, 
lecz równocześnie winien posiadać odpo­
wiednia formę, kształt przystosowany do 
nogi, jednem słowem fason elegancki i 
fascynujący.

Kto potrzebuje obuwia, zwróci się 
zawsze do domu obuwia, w którym znaj­
dzie dobry towar, wielki wybór, przystęp­
ne ceny i dobrą usługę. Te zalety posiada 
największy dom obuwia w Gdańsku:

LEISER, Langgasse 73.
Ku wielkiemu zadowoleniu każdy tam 

znajdzie, co potrzebuje: Obuwie do zwy­
kłego użytku w największym wyborze, 
począwszy od zwyczajnych tanich wyro­
bów do najbardziej eleganckich, obuwie 
do tańca i na wieczorki, lakierki w wszel­
kich gatunkach wykonania.
W oknach wystawnych są zawsze naj­

nowsze wyroby.
Firma „Leiser“ potrafi zadowotaić naj­

wybredniejsze wymagania publiczności 
damskiej i męskiej i czuwa zawsze nad 
tem. aby jej każdorazowy zapas odpowia­
dał wielkiej modzie światowej. Najważ­
niejsze zaś, że wszelkie codzienne i luksu­
sowe obuwie, zakupione u tej firmy, po­
siada gwarancję cennego i trwałego to­
waru. Dom ten zresztą posiada własna 
fabrykę w Berlinie.

Kupujący obuwie u „Leisera“ może się 
równocześnie na miejscu zaopatrzyć w 
pończochy, względnie skarpetki, które sę 
na składzie w bogatym wyborze, jak ot e* 
we wszystko to, co potrzebne być może 
do obuwia, a więc tasiemki, obcasy (Ka­
inowe. znakomita pasta i  i  A

ili!!!ll! i i B I ¡ii,!

c y k a sz  dom  zadawalnio naj= /  
• * w y b r e d n i e j s z e a g o n i

HZ) lelki
^ 6

0

U *Ł>

HJOszelkie n a sze  codzien n e i luksu•  
so w ę  obuw ie, p o s ia d a  gw aranefę  
/  /  cennego i trw ałego tow aru  /  /

° ^ C /
O n ś ,  . i  rW łasn a  fa b ry k a  w  Berlinie i

^  Etatowej! "

m̂!n!!tnntittt!fmnn!i!Ht!łfnii!nmnmi!nifnmnni!niniiiiiii!nii!!H!niiimrinił!iinnłmiTitŁcs Sk

Specjalny oddzia ł 
1  poń czoch  i skarpetek  I

G d a ń s k , E u n g  73

482390485323232353485353532323535323232353482348485348235323532348485348235302234800020223485353534853535348234848532323532323535348485300000153



.GAZETA GDAŃSKA' 26-go LUTEGO 1922.

ydzie można kupować w I i

Znany daleko na Pomorzu dom obu­
wia Teodora Wernera obchodzi 30-to le­
tnie swe istnienie. Firma ta. początkowo 
maia. wyrobiła się z biegiem czasu na 
największy dom obuwia całego wschodu 
i posiada w Gdańsku Z duże składy obu­
wia i dwie filje w Sopocie i Wrzeszczu.

Ogromne składy firmy obfitują w wy­
bór Wszelkiego obuwia, znajduje się tam 
nie tylko trwałe obuwie codzienne ód bu­

ta z cholewami do trwałego bucika o po­
dwójnych podeszwach, lecz i najnowsze 
i najelegantsze modele bucików balo­
wych. WiećkórOwych i spacerowych, 
przyczem nie szczędzi firma ani kosztów 
ani pracy, by jako pierwszorzędny dom 
w miejscu, mieć wszystko na składzie 

co tylko moda rzuca na rynek.
Do ustalenia swei renomy powodowała 

sie firma zawsze zasada, że tylko Jakość 
i ’doskonałe wykonanie jest dobrem dla 
klijenteli.

Tysiące klijentów z Pomorza pokry­
wa iuż od wielu lat całe swe zapotrze­
bowanie u tej firmy, tylko z tego powo­
du. że mogli oni stale zakupywać tam 
trwałe obuwie, mając przytem zapewnio­
ne fachowa obsługę.

Z powodu wielk ego zbytu mogła dotąd 
firma Teodora Wernera oznaczać niskie 
ceny, tak. że każdy z kupujących może 
śmiało twierdzić, że u Teodora Wernera 
kupuje się nie tylko korzystnie, lecz i ta­
nio.

Niechaj nikt n:e myśli, że jest to zwy­
kła reklama kupiecka, zamówiona, łub za­
płacona. Gdańszczanie wiedza dobrze O; 
prawdziwości tych słów, zaś każdy przy­
jezdny niechaj śmiało zwróci się do zna­
jomych swych Gdańszczan i poprosi o 
informacje czysto prywatnego charakte­
ru. a dowie sie niechybnie, że nikt z do­
brze pbezranyęh ze stosunkami nie ku-

oby—;  gdzieindziej Jak tylko u Wer­
nera. Mieliśmy sposobność w towarzy­
stw a słyszeć niedawno głos pewnego 
Gdańszczanina, który opowiadał, iż parę 
bum..ów. ku tron a przed dz’esłęclu~ mie­
siącami u tej firmy, nosi niezmordowanie, 
me dajac 'pi jeszcze dotąd do żadnej na­
prawy. prócz drobnego nakładania ścię­
tych w tym długim okresie obcasów. Ta­
ki towar jest wiec podwójnie tani, raz 
. , r °*,1Z tańszych cen nie ustalił dotąd 
żaden sklep w Gdańsku, za obuwie tego 
gatunku, powtóre właśnie dlatego, że o- 
buwie to jest nie do pojęcia wprost trwa­
łe i wytrzymałe. Jeden rzut oka do tego 
magazynu wystarczy zresztą: drzwi tam 
prawie ze się nie zamykają cały dzień, 
każdy bowiem już dziś wie. że podobne-
^ n .°!iuwia nł2dzie indziej otrzymać nie można.

Julius Goldstein
Ju n k e rg a sse  2-H-

Cngros
Cawendelgasse H-

(Detail

Q dańsk  * j
naprzeciw hall targowej

Hajtctńsze źródło zakupu
towarów drobnych, białych i wełntan., bielizny 
damskiej i męskiej, trykotów i fartuchów

Specjalny oddział: strojów dam skich j  dziecięcych
^W ielki uzybór zabaw ek

Najtańszem źródłem zakupu towarów 
drobnych, białych i wełnianych, bielizny 
damskiej i męskiej, trykotów i fartuchów 
jest firma Julius Goldstein, istniejącą od 
roku 1885. która trudni się handlem hur- 
townym i detalicznym wymienionych po­
wyżej artykułów. Jest to więc najstar­
sza firma na miejscu, znana z powodu 
przystępnych cen i jakoąei towarów.

Znajduje się tam też specjalny oddział 
strojów damskich i dziecięcych, a prócz 
tego wielki wybór zabawek. Szereg lat 
istnienia tej firmy świadczy najlepiej o 
tem, że cieszy się ona zaufaniem klienteli 
która popiera tę firmę dlatego, że znajduje 
tam rzetelna usługę i przystępne ceny.

t o  V  t o
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Dyroany

Materjały na meble 

Meble hluboroe

Ftranhi arfystyC3ne 

PóUsłory

Mdrjaly do dekoracji

Pomimo stale narastających cen mojemy j t s y c j e  
klienteli nasjej umojliroić k o r j y s ł n e  j  a k u p y.

U r 3ą d 5a n i e  c a ł h o m i t y c h  m i e s 3k a ń l

S3bice i kos3lorysy jahnajchęfniej I

Momber
G. m. b. H.

U r 3 ą d 3 a n i e  m i e s 3 k a ń

Dominiksroall 9—10

ny s p e c j a l n y  dom ro miejscu.

Gdańsk słynął zawsze z tego. że jego 
mieszkańcy posiadali niezwykle wyro­
biony smak artystyczny i dbali o to, aby 
każdy szczegół ich budowli, mieszkań, 
przedmiotów codziennego użytku i ubio­
rów byl pełen oryginalnej stylowości i o- 
zdo-bności. Utrzymać tę chwalebną tra­
dycje i w czasach dzisiejszych, nie dopu­
ścić do tego, aby wojna wypleniła u nas 
dobry gust i artystycżny smak. dbać o to, 
aby życie upływało nam w otoczeniu nie 
przeciętnem, szablonowem, ale zawsze 
zdradzającem nasze indywidualne wyro 
bienie i zmysł artystyczny. — jest obo­
wiązkiem każdego, kto miłuje piękny 
Gdańsk j kto szanuje sam siebie.

Firma „Momber“. towarzystwo z ogra­
niczona poreka przy Dommikswall 9—10. 
wzięła sobie zdawna za zadanie dopomóc 
wszystkim w spełnieniu tych zadań kul 
turalnych, albowiem jest to jedyny spe­
cjalny dom w miejscu, który posiada naj­
większy skład gustownych nowości z dzie­
dziny tegoczesnej sztuki urządzenia gu: 
stownego i wykwintnego mieszkań. Znaj 
dziecie tam wszystko.: piękine dywany o 
oryginalnych wzorach ł najprzeróżniej­
szych deseniach, materiały do obicia me 
bli w przeróżnych gatunkach, solidne 
wykwintne meble klubowe, firanki i port­
iery artystyczne, lekkie i ciężkie, półstory 
i wszelkie możliwe materiały do dekoracji

Firma ta podejmuje się też sama urzą­
dzania poszczególnych pokoi i całych 
nreszkań, rozporządzając całym sztabem 
doświadczonych fachowców, udziela też 
chętnie każdemu zgłaszającemu się szki­
ców i kosztorysów.

I niech nikt nie myśli. Że w dzisiejszych 
czasach powszechne) drożyzny niepodob­
na nikomu myśleć o utrzymaniu swegr 
mieszkania na stop!e wykwintnej! Mimo 
stale wzrastających cen firma ta może 
jeszcze swej klienteli umożliwić przystęp­
ne i korzystne zakupy.

A panretać należy, że dawno ńtż ktoś 
powiedział: — Pokaż mi. jak miesz/kasz, 
a ja cl powiem, kim jesteś.

<S>

¿Żaden sklep!

Ge o Gzerninski
telefon 632U. Gdańsk ¿Telefon 6321k

ócńicFiaugasse nr. 23 III. ptr.

^Najlepsze i najtańsze źródło 
gotowych ubrań oraz 

eleganckie ubrania na miarę
Wielbi wybór! Rzetelna usługa!

¿Żaden sklep!

lito
chce mieć powo­
dzenie w interesach

« ( O

Kto

chce nawiązać sto­
sunki h n«1l we z 
Gda-s iem lab z 
Pomorzem

I
potrzeb i e  dla swe 
go przed ̂ ebior-
stwa dziel ego i 
nczciw. personaiu

KIO
«tara sie o posada

p winien podać 
ogłoszenie

w raJpoezv nieiszem 
piśmie w Gdańsku i na 

Pomorzu

w G m  GUiej

K
=B=

Polski sklep cygar
poleca

hambnrskie i berneńskie cygara
w wie kim wyborze H wana Importy 

ala Upmann Bock i Henry d e y

Papierosy
z pieiwszo żądnych fa ryk po dawnych 

jeszcze cenach
Rosyjski?, loreckie i m cedoAskle tytonie

hurtown e ’ detaliczne

rranciszeh Szmyt
i id a ń s k , M a t z k a u s c h c g ia s e  n r , 5

miedzy ratuszem a Hundegasse 
Import Eksport

stoliki dla muzy* 
da pisania 

stoliki da wypłat/
kupuje sie n a -  
k'rzystniei w

fotele, kszesta . nadeszły 
słoiki, taburecikl > w nadzwyczaj

L Ł d. ' wielkim wyborze

największym specjalnym domie

pulty
szafy do fcsiątek 
szafy do aktów 
szaiy z taluzjami J.H.J O flansh

70 1. 1 5 5 6  
r a d w . d s s io w c a  l e i .  159 
tylko Heil. Geistg. 120, 121, 126.
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Gebr.AItmann f ! b r y k a c ?a  o b u w ia  
|  i h a n d e l  h u r to w n y

G aftslc, Tobiasg^sse ¡¡sr. 1— 2, Telefon 2827.

stale wielki skład obuwia Ma pan panów i dzieci oraz sandałów.

Starnznana firma z siedzibą w Wro­
cławiu posiada w W. M. Gdańsku stary 
wielki skład obuwia. Interesenci, przy­
bywający do Gdańska, maia korzystną 
sposobność zakupu wielkiej partii do­
brego i taniego towaru, gdy się zwrócą 
do firmy Gebr. Altmamn przy Tobias- 
gasse 4 - 2 *  4

nenie Klubowe
skórzane i gobelinowe.

Własna fabrykr.c a. W asna fabrykacja.

P r o s u  zwledzii  
m o ta  w u s t a w e t

J o l i . . .
Fabryka wyściel ¡Bi cfi mebli 

Vorst. Graben 10. k . Telefon 2599.
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Mowy kierunek życia mdarczeso Gdańska.
W dniu 10 stycznia bieżącego roKu nastąpiło włączę, 

nie Wolnego Miasta Gdańska do obszaru celnego Rze- 
czypospoUtej Polskiej. Fakt ten Jest tak doniosły, że z 
góry przyjąć należy jako pewnik, iż życie handlowe bę­
dzie się zupełnie inaczej rozwijało aniżeli dotychczas. 
Do początku rb. toczyły się prawie od samego zawar­
cia pokoju najróżniejsze układy między Polską a Gdań­
skiem, aż nastąpiło nareszcie przewidziane w traktacie 
pokojowym wcielenie gdańskiego obszaru do polsldego 
obwodu gospodarczego.

Dla polityka gdańskiego oznacza ten rozwój stosun­
ków gdańskich zwrot niepożądany, dla kupca miejsco­
wego nowa erę. Jakkolwiek bowiem polska taryfa Celna, 
obowiązująca również i Gdańsk, dla Wolnego Miasta 
zrezygnowanie z dotychczasowych źródeł zakupu, to 
tworzący się w Gdańsku przemysł i obszar dążący do 
Gdańska są gwarancją wyjścia z dotychczasowych cia­
snych i niepewnych stosunków.

Rozumie się, że czas przejścia do innych stosunków 
przynosi różne troski. Należy sobie bowiem szukać no­
wych źródeł podąży, dostosować się dó zupełnie no­
wych stosunków. O ile taka orientacja w odmiennym 
kierunku dema widoków powodzenia, natenczas są za­
strzeżenia zrozumiałe i usprawiedliwione, w przeciw­
nym zaś razie wmawianie w samego siebie, że to, co 
jest dla wszystkich korzystne, przynosi straty, słabo 
mówiąc nieco dziwnem. Ponieważ Gdańsk nie zdobył 
się na to, by szukać sobie polskich źródeł, przysposabiać 
się na nowe stosunki, znalazł się może w nieco trudnem 
położeniu. Długoletnie przyzwyczajenie kupiectwa 
gdańskiego i miejscowej ludności, jakoteż pewna niechęć 
do Polski i niewiara w jej polityczna i gospodarczą 
przyszłość oraz względy walutowe, które w pewnych 
okresach czyniły kalkulację dla towarów polskich nie­
możliwą, przyczyniły się do zaniedbania podjęcia sto­
sunków handlowych z Polską.

To też zbliżający się termin unifikacji gospodarczej, 
mający oddzielić Gdańsk od Niemiec granicą celną, na­
pełnił kupiectwo i ludność Wolnego Miasta Gdańska słu­
szną w wyniku powyższego obawą przed gwałtownym 
przewrotem w życiu Gdańska i Jego strukturze gospo­
darczej, co wpłynęło na ukształtowanie się wyraźnej 
chęci odrzucenia umowy polsko-gdańskiej z dnia 24-go 
października 1921 roku przez Senat Wolnego Miasta 
Gdańska.

Dopiero dodatkowa umowa celna, zawarta pomiędzy 
Polską a Gdańskiem w dniu 21 grudnia r. ub., zapobie­
gła dalszemu odwlekaniu nieuniknionej sprawy połącze­
nia obu krajów w  jeden obszar celny, powodując, że u- 
mowa polsko-gdańska z 24 października 1921 została 
przez Gdańsk zatwierdzona i weszła ostatecznie w ży­
cie z dniem 10 stycznia r. b.

Wspomniana urnowa dodatkowa daje W. M. Gdań­
skowi prawo przyznawania ulg celnych dla przywozu 
do jego obszaru pewnych rodzajów towarów, w ramach 
ściśle określonych kontyngentem. Kontyngenty te obli­
czone są na potrzeby Gdańska na rok, jednak przywóz 
odnośnych towarów winien być uskuteczniony do 30 
września 1922 r. Pozatem będą aż do 31 grudnia 1922 
roku wpuszczane bez cła na obszar W. M. Gdańska ma­
szyny z należnemi do nich przedmiotami a to dla fabry­
kantów, przemysłowców, rzemieślników, i rolników, 
którzy dostosowują swoje zakłady do zmienionych sto­
sunków gospodarczych, lub którzy otwierają nowe za­
kłady z tych samych pobudek.

Pomimo unifikacji celnej, dokonanej w dniu 10 stycz­
nia rb„ pozostaje jednak pomiędzy Polską ą Gdańskiem 
granica gospodarcza, i to do dnia 1 kwietnia r. b., to jest 
do czasu, kiedy W, M. Gdańsk wprowadzi do obrotu to­
warowego między śwem terytorium, a wspólną zagra­
nicą wszystkie gospodarcze ograniczenia przywozu i

wywozu ogólnego rodzaju '(zakazy i opłaty)’, które 
obowiązują w Rzeczypospolitej Polskiej.

Zanim jednak to nastąpi, przywóz wszelkiego rodzaju 
towarów z Gdańska do Polski uzależniony jest od po­
zwoleń, wydawanych przez Polski Urząd dla Handlu 
Zagranicznego w Gdańsku, oprócz przywozu towarów, 
znajdujących się na liście zabronionych, na które udziela 
pozwoleń Główny Urząd Przywozu i Wywozu w War­
szawie. Wywóz towarów z Polski do Gdańska opiera 
się na tych samych zasadach, co l wywóz zagranicę, to 
znaczy, dla towarów, podlegających zakazowi wywozu, 
należy uzyskać pozwolenie tegoż Głównego Urzędu w 
Warszawie.

Jest rzeczą możliwą, że granica gospodarcza zostanie 
zniesiona i wcześniej, co zależy jednak od dalszych per­
traktacjo, jakie obie strony w najbliższym czasie prze- 
prowadzą.

Przypuszczać należy, że wobec dążności Polski w  
kierunku zniesienia granicy gospodarczej połączenie obu 
obszarów niebawem nastąpi. Naszem zadaniem jest 
zbliżyć je; torować Gdańskowi, jego handlowi i prze­
mysłowi drogę do Polski i odwrotnie ułatwić nawiąza­
nie stosunków handlowych Polski z ̂ Gdańskiem.

W łączności z tak pomyślnie rozwijającem się pań­
stwem, które w dodatku rozpoczyna gospodarczo pro­
mieniować na wszystkie strony, przyszłość już dziś się 
zapowiada nadzwyczaj dobrze. Wszelkie przeciwne 
twierdzenia I łzawe spoglądania za jakimś stracGnjm 
rajem są niezrozumiałe i zakrawają na bezpłodne i u- 
myślne upajanie się własnym bólem. Warto przejrzeć 
zapisy do rejestru handlowego od czasu odłączenia 
Gdańska od Rzeszy, a podpada od razu ta olbrzymia 
cyfra nowopowstałych przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych w Gdańsku.

Jak już wspominaliśmy, występuje obwód, do któ­
rego Gdańsk gospodarczo należy z swego splendid iso-
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Bank Przemysłowców
h i » ’

Oddział w Gdańsku 
Langgasse 57-51

T e l e f . :  3 5 2  5 3 8 7  5 3 8 8  

C e n t r a l a :  w  P o z n a n i u

R o k  z a ł o ż e n i a :  1 8 6 1  

Adr. felegr.: „ W i s l a b a n k “
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GdańsKi Handel i  Przemyśl<3
O
O

lat:on“, z dotychczasowego odosobnienia gospodarczego 

i staje sie w miarę zrównoważenia powojennego bardzo 
ważnym czynnikiem gospodarczym na zrewolucjonowa- 
nym wschodzie. Najpoważniejsze państwa zachodniej 
Europy daża do nawiazaria ściślejszych węzłów z Pol­
ska. aby r nia i przez nla załatwić różne tranzakcje z 
dalszym wschodem. Na równi z Polska korzysta do pe­
wnego i to dość znacznego stopnia gdański przemysł ! 
handel z tych dodatnio kształtujących sie stosunków. 
Każdemu kupcowi gdańskiemu wiadomo, że w miarę 
ściślepszego połączenia sie z Polska, zainteresowanie sie 
gospodarcze kupiectwa polskiego Gdańskiem jest coraz 
wieksze. Tego dowodem jest coraz częstsze szukanie 
kontaktu kupca polskiego z Gdańskiem. Jaśliby dotych­
czasowa polityka Gdański, w stosunku do Polski była 
szczęśliwsza, a orientacja nastąpiła by już wcześniej 
w kierunku racjonalnym, natenczas obawy Gdańska 
przed możliwemi wstrzaśrJeniami nie byłyby tak cho­
robliwe. Rozumie się, że nie wszystkie firmy, które w 
ostatnim czasie powstały, maja racje bytu. Każdy bo­
wiem czuje się zobowiązany do założenia JaklegOKOI- 
viek przedsiębiorstwa, handluje wszystkiem, czem wo- 
góle handlować można » psuje oczywiście komjunkturi

dla kupca rzetelnego. Rozumie się, że ten stan rzeczy 
nie może na stałe pozostać bez zmiany i jest z wszech 
miaT pożądanem, by oczyszczenie handlu z tych paso­
żytów nastąpiło jak najwcześniej, aby później kupiec 
rzetelny i uczciwy mógł w tym kierunku pracować, któ­
ry mu stosunki wytknęły.

Do rozszerzenia horyzontów gospodarczych Gdań­
ska przyczyniło się zawarcie przez Polskę w ostatnim 
czasie całego szeregu traktatów handlowym. Na podsta­
wie tego korzysta Gdańsk na równi z Polski z różnych 
udogodnień. Przytoczyć to wypada traktaty handlowe 
z Rumunią, Czechosłowacją a ostatnio z Francją, na­
stępnie stosowanie zasad wolnego handlu wobec Rosji. 
Tako pewnik przyjąć można, że w miarę powrotu Rosji 
do stosunków praworządnych, Gdańsk stanie się je­
dnym z portów tranzytowych dla całego szeregu to­
warów transportowanych przez Polskę.

Dzięki niebywałej dotychczas koniunkturze handlo­
wej flota gdańska stale się powiększa tak, że kupiec 
gdański kroczy już teraz śladami swych hanzeatyckich 
przodków. I tak jak ongiś statki gdańskie ukazywały 
sie na wszystkich morzach, tak i dziś pośredniczą w 
handlu miedzy Polska i Gdańskiem a dalszą zagranicą.

Wobec coraz więcej konsolidujących się stosunków, 
w Polsce, Gdańsk ściąga coraz więcej interesentów za« 
granicznych i staje się coraz więcej tern, czem i dawniej 
był: ważnym etapem w handlu między Polska i dal« 
szym wschodem słowiańskim a krajami zamorśkiemL 

W tej chwili Gdańsk przechodzi metamorfozę z po­
wodu ostatecznego odłączenia Gdańska od Rzeszy j 
dostosowuje do nowych warunków gospodarczych I 
jeśli się bardzo nie mylimy, to po tej chwilowej bez­
radności nastąpi zupełnie nowa era, której Gdańsk nie 
widział od czasu zagarnięcia go przez Prusy. Zmiany 
w dziedzinie handlu sa tak naoczne, że kto Gdańsk wi­
dział przed trzema laty, a zobaczy go dziś. jak on żyje,ł
musi przyjść do przekonania, że przejęciu swej roH 
jako port polski przywrócone zostaną te świetne czasy 
hanzeatyckie.

Nowe połączenie sie z Polska powołuje coraz te 
nowe gałęzie przemysłu w Gdańsku, które dawniej nie 
miały tu żadnej racji bytu. Tern samem jest zapewnio­
ny łatwy zarobek i praca.

S q B

BANK POMORSKI
ODDZIAŁY!

Toruń - GJańsk - Bydgoszcz - Warszawa

G D A Ń S K
L A N G E R M A R K T 1 4

Adr. te!egr.: PO BAKO

Gdańsk
(E is e n b a h n  - H a u p tw e r k s ta t t )  

pragnie zawrzeć stosunki

odpowiedzialnymi dostawcami

artyłuiliw technicznych
na Pomorzu i w Polsce.

Przy wzmagnlacym się obecnie ruchu 
budowlanym i otwierającym się sezonie 
wiosennym, dobrze wiedzieć, gdzie nale­
ży zaopatrywać sie w tak towary budo­
wlane. jak cegły, cement, wapno, trzcinę, 
piasek, żwir. żelazo i drzewo.

Wszystko w odpowiednich gatunkach 
i po cenach bezkonkurencyjnych posiada 
hurtownia „Johana F. Boschke“ przy 
Langgartenhintergasse w koszarach Rog- 
gen. Na wszelkie zapytania telefoniczne 
firma odpowiada natychmiast i daje od­
powiednie wyczerpujące wyjaśnienia. 
Telefon 3884.

0

J o h a n n  f. D o s c h k e
Telefon 3884 G d a ń s k  Koszary Roggen 

LQng<larfóri!iiiietgas!>e

Haftownla
towarów budowlanych

Y/it'M M It lt llM IM M IIIM M M M It ltV.«¡Si
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GDAŃSK
UIIGGISSE NR. 14 UEFGN NR. 77S

*

FABRYKATY

LQESER & WOLFF li
.............

F A B R Y K I  C Y G A R
BERLIN -  ELBLĄG

MIEJSCA ZBYTU W

B ERLINIE ■ POCZDAM IE - LIPSKU 
U R EŹ1E - WROCŁAWIU - ELBLĄGU - KRÓLEWCU 

MAGDEBURGU ■ HANOWERZE - KOLONII

Założony
W r. 1858 A. L E H M A N N

Właściciel: L. GUTTZE1T
—^  9G DAŃSK, Jopengasse 31-32

Fabryka sztaczRych członków
Specjalny interes dla

optyki, c lfn u ii i arSyk. szpitalnych

Z a k ła d  niklowania i ostrzenia

Wymieniona obok firma TIG stworzo­
na została z chwila powstania Wolnego 
Miasta Gdańska, na m'ejseu dawniejsze} 
filii firmy L o e s e r  ti. W o l f .  Berlin- 
Elblag.

Oddział gdański założony został w r. 
1904. Oddział ten prowadzi i teraz nie- 
tytko wyłącznie w Niemczech. lecz także 

na Pomorzu i w Polsce jak i zagranicą 
znane i wysoko cenone fabrykaty domu 
Loeser u. Wolff, G. m. b. H. Gdaftsk- 
Elblag.

Oprócz bogatego wyboru cygar pro­
wadzi lig  w Gdańsku jeszcze i inne zna­
ne jak najlepiej marki pierwszorzędnych 
fabryk papierosów i tytoni.

Zakładem gdańskim ząr—dza znakomi­
ty kierownik-fachowiec p. Paul Jaekel, 
który już od r. 1904 jest stale czynnym 
na tern stanowisku.

Gustowne w najp!ękniejszym gdań­
skim stylu urządzone ubikacje biurowe 
zaliczała się do najelegantszych i znajdu­
ją się w centrum ruchu przy Langgasse 
nr. 14.

A. Lehmann, właśc, Guftzelt Jopen- 
gasse 31—32 ofiaruje mnóstwo rzeczy do 
użytku człowieka ucywilizowanego. Na 
specjalna uwagę zasługuje fabrykacja 
sztucznych członków. Tylko nieliczne są 
zakłady tego rodzaju, które ofiarują sztu­
czne członki, m. i. też wyżej wspomniana 
firma. Jakkolwiek te sztuczne członki na­
turalnych w zupełności nie mogą zastąpić, 
oddają kalekom jednak niezmiernie wiel­
kie usług*. To w zupełności podtrzymy­
wać można o wyrobach firmy A. Lehmann, 
właśc. Guttzeit Specjalną uwagę zwró­
ciła ona na Przybory optyczne, chirurgicz­
ne 1 artykułów' szpitalnych. Jak w kalejdo­
skopie tak i w sklepie wspomnianej firmy 
zauważyć można najróżniejsze rzeczy, 
przeznaczone do celów klinicznych czy też 
użytku osobistego. Na specjalną uwagę za­
sługuje obfitość i jakość towaru. Nadmie­
nić należy, że firma ma zakład niklowania 
i ostrzenia.

DEGNER & ILGNER
In g i .  Datum  t Gdańsk S ag i, Damami 1

Adres telegraficzny: SdbmaŁehaadel 
Telefony o b e c n i e  5496, 5497, 5498

F ab ry k a  m a rg a ry n y  i tłu szczó w  sp o ży w czy ch
SPECJALNY ODDZIAŁ

wszelkich artykułów branży towarów spożywczych.
^
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Przy zakupie towarów
prosimy pow *vśsię 
na ogłoszeni» w

„Gazecie; Gdańskiej“

0
0
0
0
0
0
0
0
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Telefon:
313, m  327 S, 2039,

Firma Jo b . S c h m a le n b e r g ,  }e^B»
z  największych gorzelń win i wódek roz­
wijała i rozwija się równocześnie z Gdań­
skiem Jako miastem handlowem. Prędki 
rozwój przedsiębiorstwa wywołał ko­
nieczność rozpostarcia się, coraz silniej­
sze połączenie się z Rzeczypospolitą Pol­
ska sprzyjało temu. Handel i przemysł 
Gdańska, dostosowanie się do tej zmiany 
i wykorzystanie tej możliwości ekspansji 

Firma J, Schmalenberg, uwzględniając 
te dotychczas niebywała sytuację, stwo­
rzyła gorzelnię wina. Temsatnem stwo­
rzyła w Gdańsku przemysł o niebywale« 
znaczeniu dla Wolnego Miasta. Jakkol­
wiek wspomniana gorzelnia przed kilku 
tygodniami została dopiero uruchomiona, 
zakres jej działalności jest wprost feno­
menalny, ponieważ wyrabia wyborowe 
destylaty winne, doskonałe wypalanki 
winne, czyste rumy, koniaki oraz hiszpań­
skie i austriackie słodkie wina. Wytwór­
czość przedsiębiorstwu jest bardzo wios­
ka. Wytwórni» przerabiać może b&rfee 
znaczne ilości wina a poszczególne zakła­
dy sa tak »rzadKene, &e morą byt tai)* 
dego czasu stosownie do wymagań p*v 
większo**. Rseseerzenie prze&siębioroŁra 
ma uicbawew nastąpić a oprósz tego iws- 
iektowaae jest wytwarzanie spirytusu. ..

Fabryka zaspokoić może jodynie deiefc* 
ny popyt; zamówienia sa bardzo znaczne. 
Kilkupiętrowe składy, przedsiębiorstw* za­
pełnione s* ofcrrymiemi beczkami, któro 
stanowią już dość znaczny majtek. Ma­
szyny practtia bez przerwy \  wo"-białą 
ten produkt sdaeheżrry- Zapokeefoowtui» 
jest olbrzymie. To też fabryka może spro­
stać wszystkim zamówienicm jedynie w 
te« sposób. że prąouje z wy tężeniem z 
wszystkich ml. ^ , ,

Oby teu roawój »dywkiualnąt© ptuśk- 
siębiorsrwu by! dobrą zapowiedz?» roz­
woju dla ogółw, aby przyszłość gospo­
darce* Gdańska «kszułtowaia «tę ¡wdo* 
Pnie Jak jego dziejowa prgęsgf^ć,
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Tresor-
Bauanstalt

Centrala zamków 
i kluczy

3S

Fabryka i skład:
GDAŃSK, Kncipab 13b/14

Telefon 5529
0

E m i l
K r a u s e

Specjalność:
ż e l a z n e  s z a f y

w  stylu staro-gdańskim

Lokale wystawowe:
GDAŃSK, Hl. Geistgasse 36 

Telefon 5529

Danzisrer Gefdscfirank-Fabrlk Tresof- 
Bananstalt, Emil Krause

Przedsiębiorstwa gdańskie, chcące za­
bezpieczyć swoje pieniądze przed wizy­
tatorami nocnemi, wychodząceml z zało­
żenia, że własność jest złodziejstwem, po­
winny sie zainteresować wyrobami wyżej 
wymienionej firmy. Czytając dziennie o 
włamaniu, olbrzymich kradzieżach i wy- 
rafinowatiem postępowaniu specjalistów 
włamywaczy nie należy zapominać o za­
bezpieczeniu swych pieniędzy i koszto­
wności pTzed temi nieproszonemi gościa- 
mL Żądanie to jest jeszcze więcej zro­
zumiałe, jeśli się zważy, że obecnie po­
jęcia własności sa ttieco zatarte. Specjal­
nością firmy są żelazne szafy w stylu sta- 
ro-gdańskim, który zyskuje sobie coraz 
/ięcej miłośników.

O jakości wyrobów firmy świadczy 
fakt, że jest ona dostawca licznych ban­
ków i wiadz. W dodatku wymienić nale­
ży, że firma wyrabia wszelkiego rodzaju 
klucze 1 zamki

Pośrednikiem przewozowym
dla ruchu kolejowego na kontynencie I komunikacji 
zamorskiej, dla ruchu na wszystkich drogach komunikacji 
rzecznej i dla towarowego ruchu napowietrznego

jest

O r g a n i z a c j a
firmy

S C H E N K E R  & C O .
Transporty międzynarodowe

Adres telegraficzny (dla wszystkich niemieckich oddziałów): FRACHT5CHENKER
Schenker & Co., Berlinj Akwizgran, Aue 1. E., Berlin, 
Brema, Wrocław, Chemnitz, Koblencja, Kolonja n. R , Cranenburg, 
Drezno, Duisburg, Düsseldoif, Emmerich, FlensDu.g.FranKiurt n M., 
Fryburg n. SI., Gorlice, Grünberg n. S., Hagen, Halle, Hamburg, 
Hannover, Ilmenau, Karlsruhe, Królewiec Pr., Lipsk, Lubeka, 
Ludwigshafen, iv.agdeburg, Mannheim, Kłajpeda, Mittelwalde, 
Oifenburg, Reichenbach i. V., Szczecin, Stuttgart, Villingen, 
Warnemünde, Weisswasser, Wiesbaden, Zittau w S., Zwickau w. S. 
Bayerisches T ra n sp o rt-C o tn  sto r Schenker £ Co.: 
Amstadt, Arzberg, Bayer, Eisenstein, Furth i. W., Fürth w Baw., 
Hof, Lichtenfels, Lindau, Maiktredwitz, Monachjum, Norymberga, 
Oberkotzau, Passau, Probstzella, Regensburg, Selb, Simbach a. Inn, 
Sonneberg, Weiden, Wiesau, Zwięsel im bayer. Walde. 
Schenker & Co's Filial: Esbjerg, Kopenhaga.
Schenker £ Co. Svenskt A. B. för Internatlonella 
Transporter; Göteborg, Malmö, Stockholm,
Schenker £ Co«, Rotterdam i Amsterdam, Rotterdam. 
Schenkers Limited London: Antwerpja, Konstantynopol, 
Londyn.
Schenker £ Co., Danzig; Gdańsk.
Schenker £ Co., Riga: Libawa, Ryga.
Schenker & Co., Rewal; Rewel.
Schenker £ Co., Kattowitz Katowice.
Aktieng-sellschaf für Internat onaie Tr-nS^orte 
Schenker & Co., Warschau; Drohobycz, Kraków, Lwów, 
Łódź, Równe, Sniatyń, Warszawa.

Schenker £ Co., Wien: Bozen, Innsbruck, Kufstein, Salz­
burg, Villach, Wiedeń.
Schenker £ Co., Bratislawa: Bratislava (Pressburg). 
Schenker £  Co., Drag: Usei, Berno, Halbstadt, (Mezimesti), 
Iglau, Kaschau (Kosice), Kirdlyhaza, Königgrätz, Oberhaid, 
Ołomuniec, Pilzno, Praga, Zilina.
Schenker & Co., Tetschen: Bodenbach, Böhm, Leipa, 
Eger, Gablonz, Haida, Reichenberg, Steinschönau, Teplitz-Schönau, 
Tetschen, Warnsdorf.
Erste Jugoslav sehe Transport A.-Q. Schenker £ Co., 
Zagrzeb: Belgrad, Cakovec (Csakathurn), Jesenice (Assling), 
Koprivnica, Maribor (Marburg), Novisad (Neusatz), Orosziämos, 
Ossijek (Eszek), Postojna (Adelsberg), Rakek, Röszke, Saloniki, 
Sisak (Sissek), Subotiza (Szabadka), Zagrzeb (Agram), Szombolja 
(Hatzfeld).
Schenker £ Co., Budapest: Bćkćsesaba, Biharkeresztes, 
Bruck a. L., Budapeszt, Kelebia, Makó, Nagykanizsa, Szob. 
Schenker £ Co., Oderberg: Bogumin.
Schenker £ Co., Buchst Bregenz, Buchs, Feldkirch, Romans­
horn, St. Margarethen.
Schenker £ Co.. Triest: Triest 
Schenker £ Co., Fiume: Fiume (Rjeka).
S.Henker £ Ce„ ¡Suearest: Arad, Braila, Brassov (Kron­
stadt), Bukareszt, Cluj (Clausenburg), Constanza, Curtici tKürtös), 
Czerniowce, Episcopia-Bihoroiui, Galac, Hatmi, Nejolokoutz, 
Oradea-Mare (Grosswardein-Nagyväiad).
New York: United States Forwatding Co. Water Moore Streets.

Najwlększem przedsiębiorstwem na 
kontynencie na polu transportu między­
narodowego jest organizacja Schenker 
i S-ka, która w wszystkich najważniej­
szych punktach handlowych, miastach po­
granicznych i portowych Europy 1 poza 
oceanem, w Nowym Jorku utrzymuje 
własne oddziały.

W ostatnich czasach powstały nowe 
oddziały w Polsce pod firma: Spółka 
Akcyjna dla M ędzynarodowgo Transpor­
tu Schenker i S-ka z centrala w Warsza­
wie i fil'ami we Lwowie, Krakowie, Ło­
dzi. Drohobyczu, Sniatynie, Równem, Pod- 
wołoczyskach, Łupkowie, Białymstoku, 
Grajewie. Szereg filji jest w założeniu 
i ma wkrótce powstać.

Dziiekl tak dalece rozgałęzionej sieci 
oddziałów, posiadających własne suche, 
korzystnie położone magazyny, i opierając 
się na długoletuiem doświadczeniu ł do­
brze wyszkolonym personelu wyżej wspo­
mniana organizacja jest w stanie ofiaro­
wać szczególnie korzystne warunki co do 
stawek przewozowych jakoteż spraw­
ności sumienności wykonania zleceń.

Organizacja Schenker i Ska posiada 
pozatem własny dział ubezpieczeń (w 
formie akc. tow.), który dzięki najlep- 
szym stosunkom z naiwiększemi towarzy­
stwami asekuracyjnemi jest w możność! 
ofiarować wyjątkowo niskie premje ł w 
razie uszkodzeń, załatwiać spory w naj­
korzystniejszy sposób.

We celu pośrednictwa interesów rozle­
gły aparat organizacji Schenker 1 Ska jest 
do dyspozycji jego klijentów dla udziela­
nia informacji celem nawiazania stosunków 
handlowych w kraju i zagranica i służy 
im adresami dostawców i odbiorców 
wszelkich towarów. Informacji tych orga­
nizacja^ Schenker i Ska udziela bezpłatnie, 
oczekując dla siebie tylko powierzenia 
powstałych za jej pośrednictwem ekspe­
dycji i ubezpieczeń.
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Stocznia posiada obszerne przystanie dla zatrzymywania się okrętów, kran o sile 150 ton, 
6 kranów parowozowych, 6 doków pływających, ogólnej siły nośnej 20000 ton, własne

holowniki, łodzie motorowe i krypy wyładunkowe

Oddział budowy maszyn:
B u dow a now ych  i reparacja starych okrętow ych  
m aszyn y  parow e, m aszyn y  pom ocnicze, m o­
tory  okrętow e olejow e, m otory do łodzi, kotły  
do okrętów  i parow ozów . M otory benzynow e, 
naftow e i D ieselm otory dla um iejscow ionego  
ruchu, m aszyn y  dla holow ników , sam ochody cię­
żarow e, urządzenia m aszyn ow e dla cukrowni, 
m łyn ów  i gorzelni, aparąty kowalskie. O d lew y  
ze stali, żelaza  i bronzu. Reparacja lokom otyw . 
W agon y  kolejow e, m aszyn y  elektryczne, apa- 
ra ty  i urządzenia dla silnego i słabego prądu.

BUDOWA I NAPRAWA 
OKRĘTÓW / BUDOWA 
M A SZYN  I KO TŁÓ W

Oddział bodowy okrętów:
B udow a n ow ych  okrętów  w o ­
jennych i  reparacja tyałiże, 

budow a okrętów  handlow ych, 
p arow ców  rybackich, holo­
w ników , statków' rzecznych  

różnego rodzaju, łodzi m oto­
row ych  i jachtów  żag low ych .

Oddział fabryki mebli:
W ykonyw anie w ykw intnych  

urządzeń m ieszkaniow ych po­

dług w łasnych i dostarczonych  

w zo ró w ; budow a całkow itych  

urządzeń dom ów  handlow ych  

i dom ów  wiejskich. S ta ła  w y ­
staw a mebli sto łow ych , m ie­
szkalnych, sypialni i gab inetów
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Zakłady:Elektryczne - GazoweWodociągi - Kanalizacje -  Centralne ogrzanie
r u m

Uli

Towar?. Instalacyjne Pomorskie (TIP).
W grudniu roku 1918 zakłada inż. Gro 

bełski interes instalacyjny, nie bacząc na 
krytyczne położenie, w jakiem wówczas 
Polacy w Gdańsku się znajdowali. W 
grudniu r. 1919 zamienił ten pionier prze­
mysłu polskiego w Gdańsku przedsiębior­
stwo na towarzystwo akcyjne, zaprowa­
dzając równocześnie następujące działy; 

elektrotechniczny 
wodociągi 1 kanalizację, 
centralne ogrzewanie.

W sierpniu roku J921 rozszerza się 
przedsiębiorstwo dość znacznie, przejmu­
jąc Warsztaty Rządu polskiego w Nowym- 
porcie, gdzie urządza fabrykę zamków 
i okuć budowlanych jakoteż konstrukcji 
żelaznych. \

Towarzystwo Instalacyjne Pomorskie 
jest jedno z pierwszych przedsiębiorstw, 
które doceniajc ważność zakładania war­
sztatów rodzimych w Gdańsku, nie baczy­
ło na niezmierne trudności, nastręczające 
się Polakowi w Gdańsku 1 prosta drogą 
dążyło konsekwentnie do zamienienia w 
czyn hasła „nasze sprawy bierzmy w na­
sze ręce“.

Przedsiębiorstwu życzyć należy szero­
kiego rozwoju.

Fabryka wpobdw 
metalowych 
i gwoMzi

fidiisk-Kowi
riscîtiiiefsfeiwfg u

Teleion 568

S .  J .  J E W E L O W S
Gdańsk-Wrzeszcz

A dres telegr.: J ew e lo w sk i D anzij-Langfuhr. N um ery telef.: 666, 3490-3498

Tartaki parowe w  Ruckfort kolo Gdańska, 
w  ©siu na Pomorzu i w  Żurze  kolo Osia

E k s p o r t  d r z e w a  I m p o r t  d r z e w a
do Anglji, Francji, Holandj?, Danji i innych krajów

B

Firma S. J. J e w e l o w s k i  została założo­
na w roku 1897 przez obecnego jej właściciela 
J u l i u s z a  J e w e l o w s k i e g o  początkowo 
jako komisowy interes drzewny. Charakter 
interesu zmienił się bardzo prędko i firma pod­
jęła handel na własny rachunek oraz przystą­
piła do fabrykacji.

Z biegiem lat założono najpierw oddział w 
Kłajpedzie, a w końcu nabyto większe zakła­
dy tartaczne na prowincji, położone w Rück­
fort, a należące dawniej do Fey‘a. Zakłady te 
prowadzi się dalej pod firmą „D a n z i g-R ü c k- 
f o r t e r  S ä g e w e r k e “. Podczas gdy one 
sprowadzają drzewo nieobrobione, które prze­
rabiają na materjały rżnięte, uprawia firma & 
J. Jewelowski import i eksport drzewa wszel­
kiego rodzaju, utrzymując zwłaszcza Ożywlo. 
ne stosunki z zagranicą jak z Anglją, Belgją, 
Holandją i krajami skandynawskimi. Podczas 
wojny posiadała firma S. J. Jewelowski w 
Warszawie oddział leśny. Wkrótce po ukoń­
czeniu wojny nabyto tartaki w Osiu i Żurze, 
leżące obecnie na Pomorzu, w celu wyrobu w 
nich niętylko materiałów rżniętych, lecz także 
większych jednostek eksportowych dla Angłjł 
i Francji.

Zdolność produkcji tartaków, należących do 
firmy S. J. jewelowski, jest największa na ca­
łym wschodzie. Firma utrzymuje obecnie o- 
żywione stosunki handlowe w najwyższym 
stylu z Pomorzem i Polską i jest dotychczas 
jedynem przedsiębiorstwem, które sprowadza 
pod własnym zarządem surowce z polskich 
lasów do Gdańska.

French Linie
Słała HomuniKatja parostatkami posaierskleml

z portów ^ n cu sk łch  do

fiowesi Jorku, KuDy, Helisyka 
i Ameryki Południowej.

Sposobność komunikacji pasażerskiej i wy­
syłania transportów do wszystkich ważnych 

portów świata.
Zgłoszenia do:

W orm s 2  Cie.
Langer Marki 17

Ruch emigracyjny.
Compagnie General Transatlantique —

French Linie jest jedną z największych 
Iinij okrętowych. W Gdańsku reprezen­
tuje ją Worms i Go. Zaznaczyć należy, 
że Towarzystwo stara się w pierwszym 
rzędzie umożliwić podróżującym jego stat­
kami wygodny przejazd i zapewnić dobrą 
kuchnię. Compagnie General Transatlan­
tique jest jednem z tych przedsiębiorstw, 
które utrzymują stały związek z Ameryka 
północna. Meksykiem, Kubą i Ameryką 
południowa.

Kto dba o własne zdrowie, a równo­
cześnie jako przezorny i roztropny gospo­
darz, chce s e zaopatrzyć w środki spo­
żywcze w najlepszym gatunku i po bardzo 
dogodnych cenach, a to, kto myśli już dziś
0 tern, że zbliżają się święta wielkanocne
1 potrzebuje mąki, pozatem ryżu. kawy. 
herbaty, tłuszczów lub soli, niechai się 
zwróci z całem zaufaniem, do firmy 
Steinke i Co., przy Hundegasse 5.

GDAŃSK
H undegasse 5
Telefon 36)3, 1444, 5153 
Adres telegr.: Imexport

Najkorzystniejsze źródło zakupu 
towarów koionjalnych wszelkiego rodzaju jak:

f i
zboże, wszeilfie ariyk. pastewne, s68

j  jtSdM1

najkorzystniejszym or inseracylnym dla pp. Rapeta 
! Przem ysłom  jest
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Fabryka papierosów
. . S t a m b u ł ”

Gdańsk-Berlin
Z a le ż .  1 8 9 0

Ekspert do Potok* i państw offlanm rh

t i ®  9 a t u | t ł /

® C r * a  I n eH a g f  s

B a ltikum  
J. B.

Hondabi

Nr. 18
Zopportas

Stam bu ł

Znak fabryczny

S I.. 3
Iftf»i

Wszyscy, którzy poznali papierosy
Bore‘a, z radością Se zmotkr powitają. 
Liczne zapytania, które codziennie wpły­
wała do firmy 1. Borg specjalnie z Pomo­
rza sa dowodem, ze istnieje wielkie zain­
teresowanie śle papierosami I. Borg1 a na 
wyroby ogólnie znanej fabryki papiero­
sów Bonda będą do nabycia także w
Polsce.

Specjalnie premiowane gatunki firmy 
1. Borg jak nr. 18. Źópportas, Stambuł,
Baltikum, I. B. Mohdain maja sławę świa­
towa i sa łubiane w wszystkich krajach.

Papieros chce też być dobrze zapako­
wanym i wygodnie wyjętym, Jakkolwiek 
ta strona zewnętrzna nie zwiększa ani 
nie zmniejsza jego dobroci, to jednak m  
ona bezsprzecznie swa wartość, bo we 
wszystkich wypadkach, w których chodzi
0 środek używczy używa także ! oko. 
Świadomość, że środek używczy przyrzą­
dzono starannie czyni go dopiero w zu­
pełności odpowiednim do celu, jaki stano­

wi jego istotę. Z tego powodu przywią­
zuje też 1. Borg już zdawna wielka wagę 
do dobrego opakowania swych wyrobów . 
W tym cek stworzył sobie własna fabry­
kę pudełek tekturowych, aby mieć mo­
żność pracowania w sposób najracjonal­
niejszy i najbardziej jednolity.

Budynek fabryczny przy Placu Winte­
ra (Winterplatz) jest jednym z najlepszych 
! nowoczesnych urządzonych zakładów, 
jakiemi Wolne Miasto Gdańska może się 
poszczycić. Zbudowany w miejscu i as- 
nem i pełnem świeżego powietrza z u- 
wzgłodnieniem wszystkich adrowotHyoh 
wymagali, przedstawia on wzorowy war­
sztat pracy. Także o ile chodzi o rozmiar
1 sprawność techniczna nie można zaprze­
czyć, że fabryka papierosów pod firma 
„J. B o r  g“ zajmuje poczetne miejsce.

Ilość papierosów, jaka firma mofce co­
dziennie wyprodukować przy napięciu sił 
roboczych jest kolosalna. Urządzenia ma­
szynowe odpowiadają obecnemu stanowi 
techniki i ulepsza się je stale, stosownie 
do wymagań ezasu.

Firma I. Borg w ciągu swego istnie­
nia brała już nieraz udział w wystawach 

fachowych, przyczem wyroby jej zawsze 
staszcaytnie sic wyróżniały. Dlatego ter. 
zarówno wytwórca jak ? wytwory byty 
stale odznaczane w sposób najbardziej
godny uwagi

I dzisiaj jeszcze założyciel przedsię­
biorstwa przykłada twórcza rękę do swe­
go dzielą, które jest pracą jego życia. 
Zawsze jeszcze i sam pracuje, aby sławę 
swego praędHicbiorsśwa pomnożyć i u- 
mocnić, : M i

. i
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Właśc,: Alexander Czech

TelefonTelefon 434

P. J. AYCKE u. Co, NACHF.
Właśc. Aleksander Czech.

Ponieważ zabudowania J ubikacje daw­
niejszej winiarni Ayckego p. n. „Ayokes 
Alte Weinstuben“ nie wystarczały stale 
wzrastającej fabrykacji, przeto nabyta wy­
żej wymieniona firma w roku 1918 daw­
niejsze posesje Rodenaćker przy u l Hun- 
degasse 11/12 i Hintergasse 40/41.

Obok. istniejącej nadal „Ayckes Altea 
Weinstube“, Hundegasse 127, stafa sio no­
wa winiarnia Jteue Weinstuben“, urzą­
dzoną z całym gustem i komfortem, pun­
ktem zbornem nietylko Gdańszczan, lec* 
1 obcokrajowców.

W nowych tych zabudowaniach z ob- 
szememi piwnicami i składami, założyła 
firma Aycke specjalnie fabrykację szam­
panów. Uwzględniając troję celną z Pol­
ska i połączone z tern wysokie taryfy cel­
ne na wina szampańskie, zrobiła firnu 
Ayckego nietylko dobry, lecz i nader po­
żyteczny krok, otwierając fabrykacją 
szampanów. Niezfoedme do fabrykacji 
szampańskiego wina Claierette sa częścio­
wo niemieckiego, częściowo francuskiego 
pochodzenia i nie ulega wątpliwości, te  
gatunki szampanów Ayckego pod każdym 
względem odpowiadają dobrym markom 
francuskim i niemieckim. Aycke-Sekl 
można otrzymać we wszystkich restaura­
cjach i winiarniach w Oliwie, Gdańsku I 
Sopocie, a wielkie zapotrzebowanie Jest 
pięknym dowodem wyśmienitości krajo­
wych wyrobów Wolnego Miasta Gdańska, 
Z chwila zniesienia granicy między Pol­
ska a Gdańskiem zapotrzebowanie wzro­
śnie. bowiem firma wysyłać będzie swe 
fabrykaty 1 do Polski, a zapotrzebowania 
z tamtad sa już teraz bardzo wielkie. Ol­
brzymie składy win i gotowych szampa­
nów już teraz dowodzą, że firma będzie 
w stanie zadośćuczynić wszelkim wyma­
ganiom i zamówieniom.
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Z. (Dębicko Sł, Przybyszewski w ruchu .Mt idej Po ski*.
Jotos; R, zez łzy.
<Pr. y . Corentz: Proces czarownic w Pucku w r. 1600.

n u m e r u :
Stan. (Tynci Na) iowsze wydawtrctua .Biblioteki Narodowej* 
Z życia kulturalnego Słowiańszczyzny.
Kromka

P o d  r e d a k c jo  B o le s ła w a  B o u r d o a

Nr. 8. Rok U.

Zdzisław (Dębicki.

Stan/sła P rzybyszew ski 
w  ruchu »IDłodej Polski«.

lOdczył wygłoszony w dniu Ifi-go lutego 1922 r., podczas 
jUtadetnji iubileuszowej ku uczczeniu 30-letniej działalności 

literackiej Stanisława Przybyszewskiego.)
Panie i Panowie!
Kiedy przed laty 25-c'u nazwisko Stanisława Przy­

byszewskiego nabierało rozgłosu, w Polsce dokonywał 
*i« zasadniczy przełom w dziedzinie poglądów na zada­
nia i cele sztuki

Reakcja przeciw pozytywizmowi l utylitaryzmowi, 
która znaczn e wcześniej odbyła sie na Zachodzie Eu­
ropy. spóźnioną falą przypłynęła do nas i zaniepokoiła 
starsze pokolenie artystów, a ośmieliła do ataku na j 
iłwierdze realizmu i naturalizmu pokolen e młodsze.

Rozpoczynał się okres walki i zmagania s:ę dwóch ' 
prądów. j

Hasło „sztuka dla sztuki“ stało s:ę chorągwią bojową ■' 
dla obozu młodych. Hasło — nie nowe, wielekroć zja­
wiające się już w toku dziejów l teratury i sztuki. Wy- | 
starczy przypomnieć, że już Kochanowski, przyjąć el 
Ronsarda, „sobie śpiewał i muzom“. Hasło jednak — 
iw danej chwli — posiadając wszelkie cechy nowator­
stwa w stosunku do przestarzałych metod eksperymen­
talnych gromadzących „dokumenty ludzkie“ na pożytek 
społeczeństwa 1 znów posiłkujące się „okiem i szkieł­
kiem mędrca“, zupełnem poniechaniem bogatych dzie­
dzin ducha.

Niezależność sztuki, swoboda twórcza, bezntereso- 
iwna służba pięknu — to owo wszystko, czego domagał 
się obóz młodych, skupiający się zaledwie w mgławicę 
o niewyraźnych i nieuchwytnych konturach pod prze­
wodem Zenona Przesmyckiego na łamach warszawskie­
go „Zyoia“. Warszawa jednak n:e była miastem, 
Rprzyjającem ruchowi artystycznemu na w ększą skalę. 
Leczyła się ona jeszcze z ran, które jej zadało powstań e 
{1863 roku i wzbogacała się, widząc przyszłość narodu 
we wzroście przedwszystkiem jego potęgi materialnej.

„Zycie“ upadło, nie znalazłszy szerszego oddźwięku 
W społeczeństwie.

Nie upadły jednak głoszone przez nie zasady.
. Odżyły one w Krakowie nietylko w tytule pisma, za­

łożonego przez Ludwika Szczepańskiego, ale — roz­
pal ły się w mózgach i sercach najbardziej utalentowanej 
młodzieży literackiej dziewiątego dziesiątka lat wieku 
«biegłego — i skupiły tę młodz eż w hufcu, który przy­
brał za przykładem innych krajów — mano zbiorowe 
„Młodej Polski".

Dzisiaj, po łatach 25-ciu — z łatwością możemy 
Stwierdzić, że wszyscy wybitniejsi pisarze sztuki ostat­
niego pokoleń a, w tym hufcu odbywali swoją służbę 
rekrucką i pod jego Chorągwią zdobywali pierwsze 
•woje sze wrony.

Cóż ich jednoczyło, co nadawało Im ton wspólny 
mimo rozmaitych indywidualności?

— Rzucamy myśli i formy tak, jak przypływ morza 
rzuca na brzeg ryby, muszle, meduzy. top:elców„. — 
pisał w im eniu „Młodej Polski“ Artur Górski, późmej- 
szy autor „Monsalwatu“, tej epokowej ks‘ążki w dzie­
dzinie zbliżenia nas do Mickiewicza. p;sanej jakby w 
przeczucu, że duch jego idzie ku nam w chmurze wiel- 
kch wydarzeń, że modiitwa o wojnę powszechną zo­
stała wysłuchana i dzień zmartwychwstania jest bliski.

— Wy zaś — ciągnął dalej — róbc;e tak, jak robią 
rybacy: bierzoe z tego dla s!ebie. co jadalne, a co n'e- 
jadalue. poniechajcie. A Jeśli natrafice na zwłoki to­
pielca, to nie naigrawajcie s?ę z jego nagości, jak czyną 
łudzę głupi, aJe zdejnricie czapkę z głowy i odda.ic e 
szacunek jego niedoli. Utonął, bo pływał po głębi. 'Wam 
się to n<e przytrafi, wy n!e odpływacie od brzegu.,.“

A więc na głębię! Tam. gdz:e szum ą fale. gdzie pię­
trzą się bałwany, gdzie gwiazdy jeno są przewodPkami 
żeglarzy, gdzie spokój brzegu zti-ka z przed oczu a wal­
ka z żywiołem jest codziennym chichem dla duszy, gdzie 
nie człowiek, ale Bóg walkę tę widzi ! ocen;a ja wedle 
wysiłku i bohaterstwa jednostki szuka!ącej drogi na 
oceanie. gdzre wytkmętych dróg nenia, ale gdzie każdy 
musi sam drogi sobie szukać, a jeżeli jej n e znajdzie, 
zginie.

To było hasło. To był protest przeć'wko fiksterskiej 
wygodzie sztuki, trzymającej się brzegów i płynącej 
„kabotażem“, z wzrokrem, utkwionym w św‘acfo latar­
ni o ileż bliższe i wyraźniejsze, niż światło gwiazd mi- 
gotl wych.

Hasło to n>!e zostało ani zrozumiane, ani co za tem 
idzie, uznane przez krytykę ówczesną Dokoła niego 
wy\v'ązała s'ę zaciekła wa'ka.

„Życie“ krakowskie- stało sie ód tej chwili przednro- 
tem napaść' i ataków. Rozwinęły s'ę zaś one w for­
malną burzę, skoro na cze^e redakcji stanął przybyły 
wówczas z Berl na i już głośny, jako pisarz „destruk­
cyjny“ — Stanisław Przybyszewski.

f_óż przywiózł on i  'śobą takiego, có-zakotłował'O 
opinią spokojnego Krakowa i doprowadziło ją do stanu 
wrzenia? Gzy istotnie?'głosił "żąsadę sztuki antispolecz- 
nej i antmafodowej, o co go potna wiano, czy istotnie 
przychodził burzyć a n'e tworzyć, czy był kosmopolitą, 
wyrzekającym się Polski, dla tego, że pierwsze swoje li­
twory p sał po niemiecku?

Idźmy po odpowiedź do niego samego. Zobaczmy, 
ćo mówił na łamach „Życia“ w swojem słynnem „Con- 
fiteor“.

Oto jego słowa:
„W narodzie tkwi artysta, ale nie w jego polityce, 

nie w jego zewnętrznych przemianach, tylko w tem, co 
jest w narodzie wiecznem, — w jego odrębności od 
wszystkich innych narodów, w rzeczy niezmiennej i od 
wiecznej — w rasie. Dlatego jest niedorzecznością z; 
rzucać artyście beznarodowość, bo w nim najsilniej
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przejawia się istotny, wewnętrzny ducli narodu. On 
jest tym wieczystym Królem Duchem, chwałą i wniebo­
wstąpieniem narodu.“

Dzisiaj doskonale to wszystko rozumiemy. Nic nas 
tu nie oburza i nic nie wprawia nas w zdumienie, na­
wet ów główny frazes końcowy „o mistycznym Królu 
Duchu, o chwale i wniebowstąpieniu narodu.“

Taki był „styl“ epoki, na którą patrzymy już z hi­
storycznego punktu widzenia, tak szybko oddaliła się 
ona od nas i odgrodziła przez wypadki.

Ale wówczas — nie umiano znaleść klucza do duszy 
młodego pokolenia.

Próżno' usiłowano tłumaczyć, że nadeszły inne czasy. 
Że każde zjawisko społeczne i artystyczne ma swoje 
głębokie przyczyny, żc przyczyny takie ma ono także 
i rozłam duchowy pomiędzy pokoleniem starszem a 
mlodszem — że trzeba naprzód przyczyny te poznać, 
a potem dopiero sadzić i wyrokować.

„W miarę rozczarowań do życia społecznego i jego 
typowego produktu, t. j. filistra — pisał autor M o n- 
s a l w a t u  — rwały się więzy między jednostką a spo­
łeczeństwem, wzrastała niechęć i protest przeciwko ba­
nalności i bezduszności zorganizowanej masy i przeciw 
■tym wszystkim objawom duchowym, jakie w tern gmi- 
nowładztwie zmaterializowanego obywatela znajdowały 
swe źródło, odbyło się w naszej literaturze współcze­
snej jakby nowe odkrycie duszy. Najwyższym przed­
miotem kontemplacji artystycznej stała się oderwana, 
tytko na tle zagadki bytu badana d u s z a .  Wytworzyło 
to rozłam pomiędzy artysta a społeczeństwem. Z jedne] 
strony stanęła prawda dla prawdy i sztuka dla sztuiki — 
z drugiej — praktyczny punkt widzenia narodowo- 
społeczny albo religijny“.

. I tu jesteśmy u samego rdzenia sporu zasadniczego, 
który rozpłomienił wówczas obie strony.

Dzisiaj możemy go nazwać sporem błogosławionym, 
* tego bowiem sporu powstał zaczyn, na którym urosła 
sztuka polska ostatniego dwudziestopięciolecia, sztuka, 
która niety&o wykarmała nas samych, ale która wzbu­
dziła także szacunek dla twórczej polskiej daleko poza- 
granicami naszej ojczyzny.

Przybyszewski odegrał w sporze tym rolę wybitną 
►— nietylko Jako redaktor „Życia“, na którego szańce 
padały najcięższe pociski, ale i jako twórca, Jako au­
tor, którego poczytność i wpływy wzrastały w miarę 
rozwijania się prowadzonej przeciwko niemu kampanii.

Wielbiony przez Jednomyślnych i przyjaciół, potę­
piany bez zastrzeżeń przez wrogów — dla jednych i 
dla drugich stał się pisarzem sztandarowym. Nazwisko 
jego związało się tak blisko i tak nierozerwalnie z ca­
łym ruchem literackim doczesnym, z całym t. zw. m o­
d ę  rn i z m e m  p o l s k i m ,  że mówić o modernizmie 
znaczy to samo, co mówić o Przybyszewskim i od­
wrotnie — mówić o nim — to znaczy przypominać 
moment najżarliwszej walki, jaka toczyła s>ię o zasady 
i hasła nowej sztuki.

Czynić to Już możemy dzisiaj z całym spokojem. 
Burzliwe fale namiętności dawno Już opadły. Czas zro­
bił swoje. Stare pokolenie złożyło broń albo odeszło do 
mogiły, „młoda Polska zdążyła już posiwiej i z kolei 
staje się sama celem ataków ze strony przedstawicieli 
„nowej sztuki“.

Taki jest porządek w życiu. Fala odpływa,
Inna rzecz, że nam. którzy należymy do tego sa­

mego pokolenia, co Przybyszewski, którzy braliśmy 
udział w tych walkach z przed lat 25-ciu i w pamięci 
mamy proch i dym pobojowisk — wydaje się to wszyst­
ko jeszcze świeże i niedawne.

Jakby wczoraj, Jakbyśmy nie potrzebowali wspomi­
nać, ale przedstawiać najaktualniejszą aktualność.

I w tern jest siła Przybyszewskiego 1 w tern może 
być jego duma, że wrósł on w życie swoich współ­
czesnych tak, że jest częścią młodości każdego z nas, 
że każdy z nas, analizując po latach wewnętrzną treść 
swoją, widzi tarn trwale ślady przeżyć ówczesnych, 
widzi, jak się przeradzał i przekształcał w sobie pod 
Wpływem tych klei, które kłębiły się dokoła niego.

Nie znaczy to, abyśmy wszystko, co głosft Przy­
byszewski, brali za swoje, aby jego wiara stała «tę na 
całe życie naszą wiarą.

Rozeszliśmy się i każdy z nas kroczył własoetm 
ścieżkami. Zmienialiśmy się wszyscy. Zmieniał się i 
on ź biegiem czsu. Ale uzdolnienie nasze do tej prze­
miany dalszej, zapłodnienie naszych sił duchowych i ich 
wyzwolenie należy do tamtej doby — bo młodość Jest 
rzeźbiarką, co istotnie wykuwa żywot cały.

I kiedy tu mówię w tej chwili o Przybyszewskim, 
to mam wrażenie, że mówię o swojej własnej młodo­
ści, że stoję tu, na tem miejscu, o 25 lat młodszy i pe­
łen tych myśli i tych porywów, ktÓTe budził we mnie. 
wówczas każdy nowy zeszyt „Życia“ i każda »owa 
jego książka.

Wybaczcie mi szan. panie i panowie, że nie będę 
krytykiem, który kładzie na szalę i odważa poszcze­
gólne wartości każdego dzieła sztuki, które wyszło 
z pod ręki majstra, określa ich ciężar gatunkowy i wy­
bija na nich próbę; że nie będę bibliografem, który po­
daje szczegółowy spis tych dzieł i numeruje je według 
kolejnego następstwa — ale że będę mówił tylko o 
s i l e  t e g o  p r ą d u ,  który niósł i Przybyszewskiego i 
nas wszystkich z wyżyn młodości ku dolino® żyda 
późniejszego.

Przyszedł ten prąd, jak przychodzi woda potoku po 
wezbraniu wiosennem. Porywał z sobą i niósł, szarpał 
brzegi i burzył, a jednocześnie wyrzucał na me aro* 
dzajmy namuł.

Krytyka uważa Przybyszewskiego często z« teo­
retyka i filozofa ówczesnej „młodej literatury“.

Nie. On nie był teoretykiem i filozofem. O* b y ł  
ż y w i o ł e m  t e j  l i t e r a t u r y .  Przyszedł Jak ży­
wioł i przeszedł, jak żywioł. Niejeden z tych, których 
porwał z sobą na głębie, utonął bo nie umiał borykać się 
z fala. Niejeden znów dopłynął do brzegu tak kwie­
cistego, o jakim we snach tylko mógł marzyć i poou- 
krywał lady, na żadnej jeszcze mapie nie znaczone.

We wszystkich nas jednak zaszczepił on rzec« naj­
cenniejszą — ów niepokój, bez którego niema «siwki. 
Niepokój poszukiwania.

Sam był przesycony nim do dna swojej duszy, » m  
poszukiwał i w poszukiwaniu tern nie ustawał, błąkał 
sie w ciemnościach i rozżarzał światła, usiłował na- 
zywać rzeczy nienazwane i odgadnąć tajemnice eto 
do odgadnięcia.

Szumiało przed nim nieobjęte wzrokiem mocze du­
szy ludzkiej. Próbował je badać za pomocą móego i  
jego logiki, do czego przygotowały go studia lekarskiej 
Zawiódł się. Zrozumiał, że. stojąc na brzegu nie wy­
ławia się pereł, Jeżących na dnie. Odrzucił więc „nau­
kowe metody“ badań psychologicznych a ostami się 
w głębiny, falc nurek.

Tam była mu przewodnikiem intuicja. Tata — na 
dnie tego morza — szumiały mu roztęczooe matnie 
jakby wspomnieniem poprzednich żywotów.

— Dusza — mówił nam — nieznana potęgą znał-' 
saona idzie na ziemię, wraca z powrotem na łono 
wieczności i znowu sie ucieleśnia, bogatsza, silniejsza, 
więcej uświadomiona, niż pierwszym razem i tak bez 
końca, aż wreszcie dochodzi do świadomości całej swej 
potęgi, przenika najtajniejsze rzeczy, obejmuje najodle­
glejsze i najskrytsze związki, Ł J. staje się g e n  J u- 
s z e m  1 odsłania się w swoim ‘absolucie, w *a ł y m 
p r z e p y c h u  s w o j e j  n a g o ś c i .

I znów przeciwko „absolutowi“, przeciwko obwiesz­
czonej przez Przybyszewskiego „nagości duszy" po­
sypały się protesty.

Urosły one jednak do miary oburzenia dopiero wów­
czas. kiedy w „Requiem aeternam“ padły słowa „Nai 
początku była płeć“ i kiedy śmiało postawiona została', 
teza, że „naga dusza“ objawia się najpełniej w eksta­
zie płciowej.

Dla artysty wybrańca — wykłada Przybyszewski 
w „Na drogach duszy“ — M i ł o ś ć  — to bolesna, peł­
na trwogi świadomość nieznanej, strasznej siły, która 
dwie dusze rzuca na siebie i pragnie Je zlać w Jedno* 
to intezywne. cierpienie, w którem dusza się kasie,
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ceymu kii o stopienia się w jedno dokonać nie może. 
Dla fekiego artysty miłość, to niesłychana świadomość 
strasznej jakiejś głębi, przeczucia jakiegoś otchłannego 
dna duszy, na którem przelewa się życie tysiąca ge- 
neracfi, tysiące wieków ich mąk i udrączeń, ich szał 
roarotfezy i żądza bytu“.

Tak pojęta m i ł o ś ć  mieści w sobie rozwiązanie 
wsayetk-cli zagadek. W niej tkwią przyczyny, które 
rządaa światem, w niej tkwi alfa i omega dążeń tego 
świata. Ona jest zasadniczym motorem życia i czy­
nów ludzkich.

Nic było w tern właściwie rzeczy nowej, rzeczy 
niespodziewanej. Oddawna wszak powtarzamy, że „my 
rtad ń o jr światem, a kobiety rządzą nami“ i nikt się 
na to nie oburrza, chociaż ta siła rządząca kobiety nie 
jest Biczem kinem tylko siłą płci.

Ale Przybyszewski w swojem stawieniu fcwestji 
a  r * b o u r s nie miał szczęścia. Celował gdzieindziej 
a uderzał gdzieindziej. Osiągał też zawsze taki efekt, 
jakby kij włożył w mrowisko. „Pracowite mrówki“ za­
czynały biegać, ogarniał je niepokój i trwoga o całość 
mrowiska.

Jako filozof, nie był autor „De profundis“ i „Sytia- 
£cei szatana“ dość ostrożny.

Gdyby nie w formie artystycznej, nie w płymnej 
ras*;* roztopionego słowa, które wyrzucał, jak wulkan 
wśród dymów i błyskawic, ale na zknno, w sposób 
ogltday i naukowy wykładał swoje teorje — wraże­
nie ke byłoby niewątpliwie inne. Gdyby powiedział 
byl »o prostu, że, patrząc na życie współczesne, sto­
jący p»d znakiem wybujałego indywidualizmu, przejęty 
,Śe*t grezą i obawą o jego przyszłość, bo widzi jasno, 
ze tos krańcowy indywidualizm prowadzi do anarchii 

fi ód  rozwydrzenia erotycznego — możeby się nad jego 
»rzftstrega zastanowiono i może dzisiaj, kiedy ta amar- 
ehj* i rozwydrzenie dochodzą dio swojego afogeum — 
UEBsaw fey go nawet za bystrego obserwatora społecz­
ne!*, który przewidział i przepowiedział wiele.

Ak Przybyszewski nie był uczonym. Nie przycho­
d z i a prawda, odważoną na aptekarskich wagach, 
spreparowaną ostrożnie w laboratorium, nagrzaną do 
odpowiednie? temperatury i przepuszczoną starannie 
V(*m alembik krytyki.

Był tylko artystą, który poszukiwał, miotał się i 
idaookoił, szarpał i walczył, wyrzucał z siebie pło- 

gorącą lawę swoich wizji i przeczuć i — wie­
dział, że popełnia błędy i pomyłki, nieodłączne od po- 
szafcffwań w mroku, gdzie iść trzeba po omacku.

Ntosła go fala, której się oddał. Niosła go jego wła- 
£««, kuraliwa młodość, naelektryzowana buntem, sza­
to«* i w szale swoim nieopatrzna, I kiedy przyszły lata 
dojne*!«, sam to przyznał.

Oto otwórzmy jego książkę pt. „Szlakiem duszy poł- 
s&łeT, wydaną w Poznaniu w roku 1917, a więc nie- 
spatea pięć lat temu i przeczytajmy jego męską spo- 
*ń*dś, która jest i samoosskarżeniem i samoobroną za- 
raoMOL

Dowiadujemy się tam bezpośrednio od autora „Zło­
te®* rana“, żc

,,N6«porotumi«iie między Przybyszewskim a jego 
*poł*CBeóstwem nie zostało wywołane li tylko złą wo­
lą. utothęcią i protestem duszy zbiorowej, ale w czę­
ści teś nierównomiernym stosunkiem między jego siłą 
twórczą a prometeuszowskiemi porywami jego duszy.

„środki, których używał do ucieleśnienia swych tę­
sknot i pragnień t wzniesień ku Absolutowi, były, mi­
mo całego swego bogactwa, z a  s ł a b e  — naczynie, 
W które wlewał żar swoich porywów ku wieczności, 
nierai: mn pękało i niezawsze zdołał oderwać symbol, 
w którym myśl swą objawić pragnął od przyziemnej 
niziny.

JPrsfważnie. zwłaszcza w jego młodzieńczych li­
tworach, wizja rzeczy ziemskich otrzymuje tak domi­
nująca przewagę, że przygniata a często zawala pod­
łoże ideowe — wizja ziemskiego piekła narzuca się z 
tak suggestywną siłą, że zapomina się o drodze tej „na­
giej chsszy“, którąby twórca swego czytelnika popro- 
w ad»6 pragnął, a artystą sam, porwany wirem opisy­

wanych przez siebie ziemskich wydarzeń — przeja­
skrawia je do tego stopnia, że zasiania niemi rozległy, 
wiekuisty horyzont, do którego jedynie zdąża.

„Nie zawsze umiał okiełznać rozhukaną swoją wy­
obraźnię, huragan jego burzliwej duszy ponosił go i 
miotał nim, rozrywając formy artystyczne, w któreby 
zawartość swej duszy ująć pragnął — a gdy już w 
swoich dojrzałych utworach całkiem się odnalazł, gdy 
koryto jego myśli niepomiernie się pogłębiło, gdy w 
najpiękniejszym i najdojrzalszym swoim poemacie: 
„Zmierzch“ daje dzieje duszy kobiety, wyzwalającej 
się ku wieczystym wyżynom, a w „Świętym gaju“ zna­
lazł najczystszy wyraz wyzwalania się przez miłość 
duszy mężczyzny, brutalną przyziemuośclą spętanej, 
gdy się w „Odwiecznej Baśni“ wsłuchuje w wiekuisty 
glos wieczności i jej objawienia głosi — wtedy już po­
słuchu mu nie dano. Sensacją były, chociaż niezrozu­
miane, rozdzierające krzyki szarpiącej się tęsknoty ku 
Nieznanemu, ale wcale już nic słuchano ani słuchać nie 
chciano skupionych, kornych modłów, którem! jedynie 
dojrzała dusza twórcy ku wieczności się wzbija".

To szczere wyznanie artysty jest kluczem do zro­
zumienia i jego własnej tragedii i równoległej tragedii 
społeczeństwa, które nie umiało z jego tworu literac­
kiego wziąć nic więcej ponad s e n s a c j ę .  W oczach 
wielu Przybyszewski był tylko p i s a r z e m  s e n s a ­
c y j n y m .  Odwraca sie od niego, potępia go jawnie, 
w skrytości jednak chciwie wyciągano ręce po jego 
książki i narkotyzowano się niemi. Ten narkotyk brano 
za treść istotna jego sztuki, szukano w nim podniet 
i odurzenia, bo nerwowo wyczerpane pokolenie, ry­
czałtowo zakwalifikowane do klinik psychiatrycznych 
juz przez Krafft-Ebbtnga — potrzebowało i podniet 
i odurzenia. To, co w tyra kierunku przynosił Przy­
byszewski, nie było żadną muzyką objawioną. Była 
tylko uderzeniem w instrument, nastrojony przez du­
cha czasu. Rozkład epoki przygotował tu klawisze.

Dzisiaj, kiedy jesteśmy już po wielkiej katastrofie, 
wiemy, że ludzkość toczyła się ku niej nieuchronnie, 
że schyłek wieku z całą atmosfera swojego życia int-s 
iektuałnego i duchowego był już tej katastrofy zapo­
wiedzią.

Wykładnikiem zaś tego usposobienia duszy ludzkiej 
do anarchji — była literatura Przybyszewskiego, ge­
nialnie podchwytująca ton zasadniczy zbliżającego się 
jutia. Przypomnijmy sobie tylko bohaterów „Dzieci 
szatana“ i przyjrzyjmy im się w świetle wydarzeń, 
które nastąpiły po wybuclsu rewolucji w Rosji i w 
Niemczech.

Nie wiem. cEy poza Dostojewskim jest drugi pisarz, 
któryby tak przewidział przyszłość i w takich umiał 
rozsnuć ją obrazach, w taką piekielną zakląć wizję.

I tu znów występuje na jaw niepospolśt* siła Przy­
byszewskiego. który w odmienny od Kasprowicza spo­
sób wyśpiewał swój hymn „Ginącemu światu“.

Trzeba tylko umieć słuchać, aby się dosłuchać tej; 
melodii „Dies irae“ w jego poematach, w jego po­
wieściach, w jego wspaniałym teatrze, który brał pom­
stę za każdy grzech, za każde zło, a tent samem sta­
wił wysoko ideał moralny, sponiewierany w życiu 
przez fałsz, obłudę i kłamstwo konwencjonalne.

Któż tak jak Przybyszewski podważa! i ruszał_ z 
miejsca omszałe kamienie tych odwiecznych wrogów, 
p r a w d y ,  do których każde społeczeństwo tak jest 
przyzwyczajone, że zamach na nie uważa za zamach 
na siebie, na swoje prawo do kwietyzmu i beztroski.

Któż tak, jak ou — w imię ducha, „wiecznego re­
wolucjonisty“ niszczył ów właśnie bwiełyzm, burzył 
spokój filisterskiej myśli, zmuszał ją do ruchu, do ży­
cia, do krzyku, choćby nawet miał to być krzyk pro­
testu?

I owszem. W proteście mech wypowiada się spo­
łeczeństwo, naród, indywiduum, ale niech mówi, niech 
woła, niech nie milczy, niech zrywa się do lotu i pró­
buje swoich skrzydeł, które jedynie wznieść je mogą 
ponad rozlane szeroko kałuże codzienności.

Niech rozsadza obręcze skuwających umysły dok­
tryn. niech szuka nowych prawd, no-wycli objaśnień.
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rredi rzuca się w ziębię i płynie, pracując całą siłą 
piuc, serca i rąk. A jeżeli ma tonąć, to niech tonie na 
oceanie, wśród wysokiej fali, którą wicher wzdyma, 
a nie w trzęsawisku, które rozrab a się deptaniem na 
miejscu. Bo Bóg „lubi huczny lot olbrzymich ptaków 
i rozhukanych koni on nie kiełza“.

1 jeżeli mówiłem tu o sile zapładniającej sztuki 
Przybyszewskiego — to siła ta na tern wlaśn e pole­
ga, że umiał on wywołać ruch, a więc życie, pęd i 
walkę.

W tej walce sam niejedną ranę otrzymał — bolesną 
i dotkliwą, ale wytrwał i chorągwi swojej nie zniżył.

I oto po łatach trzydziestu jego bojowania ze- 
m.uiśmy się tu dzisiaj, aby Jemu i sobie powedzieć, 
że czas nie rozdzielił nas, ale zbliżył, bo nauczyliśmy 
s'e brać ze sztuki jego. to, co pożywne i dobre, a od­
rzucać to, ,,c<a niepotrzebne.

Słowo jego, o ile było słowem poezji, nie zgasło,
ale świeci. . .

Siew jego, o ile był czynem twórczym, nie prze­
minął. . .

Nazwisko jego zapisane jest prometejskiemi zgło­
skami w dziejach Iteratury ojczystej i nietylko w jej 
dziejach.

Zna je cały świat literacki. Tak wiec przysporzyło 
ono blasku i chwały^ Polsce i wszczepiło ją w świa­
domość innych narodów, które wówczas,- kiedy nie by­
liśmy jeszcze państwem, w ten tylko sposób dowia- 
flywaly s.ę o naszem istnieniu i o naszej odrębnej 
duszy.

Odrębność tej duszy, a więc jej polskość Przyby- 
szewski twórczością swoja zadokumentował wielokro­
tna e.

On syn ziemi kujawskiej, syn tych równin melan- 
Cnol niych o miedzach porosłych bylicą, gdzie rodizi się 
— jak sam stwierdza — „lud zadęty, obdarzony jakaś 
dziką energją zaciekłości, uporczywą hardoścą i dzi-I
wnym pociągiem do zguby, upadku i zniszczenia“ _
Dosiada wszystkie cechy swojej rasy.

Jest pełną i nieoebybną jej emanaeją.
„ Jest krew z krwi, kość z kości „Synem Ziemi“.

Jotea,

(Przez łzy.
Wiersz jubileuszowy,

¡wygłoszony na akademii ku czci St. Przybyszewskiego.
Czcigodny wielce JubMacie 
I drogi Panie Stanisławie, %,
Jestem wzruszony do łez praw;e 
I przez łez szkliwo patrzę na Cię„
Ody w naszym małym, szarym kole 
Zasiadasz, mówisz cchy, skromny,
Ty, coś w purpurze i koronie 
Winien dziś witać tłum ogromny,
W liście palmowe, w wawrzyn strojny 
Chcący Ci złożyć hołd dostojny.«.

I-Ty coś z duchowej swej skarbnicy 
Rzucał nam skarbów takie krocie.
Jak romantyczni rozrzuthiey, ’ d 3  
Co tłiitónm deśzcż zsytaii w złocie... £
Coś myśli perły i klejnoty 
Rozrzuci! w ludzkich dusz tysiące,
Coś dał swe serce krwią broczące 
W poezji czarze szczerozłotej...
Ty bogacz — siewca w zwykłej szacie 
Dziś z nami siedzisk w naszej chacie.

Myśl ma dobywa z wspomnień krypty 
Ten fakt, choć tyle lat nrnęło,
Gdym pp raz p eywszy Twoje dzieło 
Ukrył w tornistrze między skrypty,

.Pomiędzy szkolne książki nudne i  
Ukryłem Twoje białe karty, 4 

! Gdzieś-mi klejnoty siał Astarty,
I wiódł przez kwietne raje cudnej]'

1 dał mi widzieć białe pawie 
I krew Twą, MistrzJi Stansławiei

!Ach, wtedym myślał, żeś jest magiem,
Ze mieszkasz w chram e gdzieś, na^órzei 
Gdzieś na urwisku skalnem, nar:em.
Po którym pną s'ę krwawe róże. 
i , z Twej. wyżyny patrząc na dół,
Na ludzkich istn eń mrowie szare,
Na ludzkich szczęść i nieszczęść padół, 
Rzucasz im skarby na of arę,
A gdy Ci skarbów braknie w ręce,
Rubiny krwi Swej dajesz w męce _»

Minęły lata... przepłynęły...
Co imały przynieść, trochę dały: 
Przedwczesne zmarszczki i włos biały,« 
Co m ały zabrać, wszystko wzięły...
Minęły lata«. Lecz przyniosły 
To, co przeżyło ich mogiły,
Co w ęzić już nie imały siły,
C bon pokolenia w więzach rosły... 
Przyniosły wolność! Wolność dały! 
Zmartwychwstał z grobu orzeł biały!

Minęło dużo lat.« I oto 
Na progu Polski, ponad morzem,
Które dziś poiskiem nazwać moźem,
Choć w:ełu się wciąż gniewa o to...
W mieście, gdzie polskość tak nam kwitnie* 
W mieście co polskość rade gości.
Tak, że człek czasem zębem zgrzytnie 
! często pięści gniecie w złości...
Błysło nr szczęście niespodzianie.
Przed Twym obliczem stanąć. Panie.

! nie dziw mi już dziś, żeś taki 
Inny, a nie ten w snach wyśniony, "
Ten mag. któremu-m stawiał trony 
Miedzy Ol mpu górne szlaki...
Dziś wiem: Tyś dobry Pasterz, który 
Z trzodą swą dzieli chleb i znoje... 
ł droższe mi są zmarszczki Twoje 
Nad przepych złota j purpury...
I głowę kornie przed Cię chylę,
Szezęśliw. żem przeżył taką chwilę«.

Dziś wiem, żeś przybył tu wraz z nant 
Pod te północne smutne nieba,
N e w  błędnym biegu za gwiazdami,
Lecz, jak my wszyscy, po kes chleba.,.
Tu mimo kajdan sżarej troski, 
jak dawniej rycerz ideału.
Rozniecasz w ludziach znicz zapału, 
Oświaty płomień mesiesz boski 
I pośród wrogich wód odmęty 
Polski zakładasz fundamenty.« i *,

i czemże dziś Cię uczcić mogę,
Mstrzu wędrowny jam włóczęga.
Któremu może Twoja księga 
Obłędnych dum wskazała drogę?...
Jednaki mamy skarb w komorze,
Ty Pan, jam służka Twojej sfory, 
jednakie mamy włości,, dwory, 
jednakie jutra blade zorze... 
i ten szron siwy, co nam prószy 
Na głowę, oczy, aż ku duszy...

! czemże dziś Cię uczcić zdołam 
Dobry Pasterzu, któryś do mnie 
I mnie podobnych zeszedł skromnie 
Do chaty naszej../ Próżno wołam!«.
Więc... chyba łzę Ci, Jubilacie,
Do stóp położę... Łzę wzruszenia, ,
Przez której śzkl wo patrzę na Cię,
I widzę głowę Twą w promieniach...
I nie ja jeden!... Spójrz po sali:
Więcej się takich łea tu pali.
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©r. Tf. Lorentz.

(¡Proces czarownic w  (pocku1(500 r.
Wiek 16 i 17 jest stuleciem procesów czarownic. 

Na każdym kroku pomawiano biedne kobiety o ezarno- 
Iksięstwo i obcowane z mocami piekielnemi i w każ­
dym wypadku sądy stosowały najsroższe tortury prze­
ciw obwinionym, tak że tylko rzadko które z oskarżo­
nych wytrzymały mężnie męki i uniknęły spalenia na 
stosie. Także i na Pomorzu dymiły w tych czasach 
stosy a księgi sądowe zaw erają obszerne protokoły 
o przeprowadzonych rozprawach. Jednym z najbardziej 
interesujących procesów tego rodzaju był proces, prze­
prowadzony 18 maja 1600 r. w Pucku i zakończony wy­
rokiem ławników.

Oskarżoną była niejaka Anna Sarchamb, pochodząca 
Elbo ze samego Pucka, albo z najbl:ższej okolicy. Wzię- 
tta na tortury, złożyła ona zeznanie, które powtórzyła 
później dobrowolni (jak przepisywała procedura), sto­
jąc bez więzów. Z reguły działo się to tylko z obawy 
przed powtórzeniem tortur, Anna Sarchamb jednak pra­
wdopodobnie wierzyła sama w swoje zeznania, a może 
poprostu straciła zdrowy rozum skutkiem mąk. Jej nie­
słychane poprostu zeznania brzmią, jak następuję:

Przedewszystkiem zeznała ona, że oddawała się 
diabłu już od przeszło dw'udz;estu lał i utrzymywała z 
iism przyjazne związki. Skutkiem tego przejęła ona w 
siebie jego naturę, lodowato ztmną, on zaś sam miał być 
szorstkim. Poraź pierwszy spotkała się z nim w ogro­
dzie. a wtedy otrzymała od niego pruskie pieniądze, 
które schowała do swojej szafy, ale w czas jak ś za­
miast pien ędzy znalazła tam dużego smoka. Jej gam- 
rat, zły duch, obiecał jej być pomocnym, opiekować się 
śnią i ochraniać ją, nazywał się Hans i powiedział o so­
bie: jestem nieochrzconem dzeckiem. które nie żyło, 
ojciec mój nazywał się Tomasz, moja matka była żoną 
¡sołtysa ze Swarzewa.

Obiecałam więc złemu duchowi, że będę wszystko 
©zynić wedle jego woli, i poprzysięgłam, iż od tego cza­
su stale będę wrogiem Boga, Aniołów i Sw ętych, dla 
ftadmego człowieka nie będę żoną ani przyjaciółką, 
iwtedy przyniósł mi zły duch coś czarnego w małym 
garnuszku. Trochę z tego wylałam przedewszystkiem 
pod kon a w Zelistrzewie, gdy mejaki Farnke pros ł mię, 
abym zrobiła coś złego koniowi Kownata, który był 
fwrogjem Farnkego; wtedyto koń zupełnie zesechł 1 
zdechł. Później z tej samej masy wylałam nieco na dro­
gę przed Jerowe Pani Adam w Pucku, „mojej ukochanej 
kumoszki , z którą s e zadarłam, ale krowa niezupełnie 
przeszła tę drogę, więc żyła jeszcze trzy ozy cztery

Dalej zeznała oskarżona, że może ona wpędzać dia­
bły w powietrze, pod słońce, na ziemię, pod zemię, na­
wet do wody, w zwierzęta i w ludzi i że czyniła to „z 
bożą pomocą“ (jak się wyraziła).

Dalej »miała ona zażegnywać dla obrony przed ma- 
łoludkam. , (znanymi jeszcze obecnie w legendach lu­
dowych jako „krosnąta“, które odnoszą się do ludzi 
¡najczęściej wrogo, rzadko zaś przyjaźnie), a nauczyła

teg0 °P wieśniaczki we wsi puckiej, inreniem Zofii, 
Której mąz nazywał się Lorenc. Umiała też zażegny­
wać od wrzodów, czego nauczyła s ę od starej kobiety 
¡Maas, także z wsi puckiej. Także przeciw wężom, cze­
go nauczyła ją stara Malanta w Połchowie. Także 
przeciw rdzewieniu, czego nauczyła się od pani Dzie­
ćmi. Dalej uczyła ona panią Kowat we wsi puckiej, 
¡aby upiekła placek z mąki i innych ingrediencji na go- 
jrącej blasze, a po ostudzeniu go aby go dawała krowom 
do jedzenia, wtedy nie będzie im można odebrać mieka. 
ii akz^uczyla jakąś kobietę z „Gurcken“ (może Górka? 
Nazwa ta nie jest znana w okolicach Pucka), znaną pod 
imieniem Urszuli, co ma czynić, gdy rybacy wychodzą 
fc s eciami.

W dalszym ciągu zeznała oskarżona, że sabat czaro- 
,m ic odbywał się między Swarzewem a Grossendorf w 
„urundich (dolina), gdzie jest zielono. Tam jechała na 
swoim gaanraeie, który się przemienił w kozła z czte­
rema nogami i długimi rogami. Tara przybyła takie

pewna czarownica z Rewy, zwana Gretą, Katarzyna z 
Worle, siostra wieśniaka, starego Skwierczą z Kołkowa 
koło Żarnowca, zwana Anna, Katarzyna z Warbiini, żo­
na Safisza, która też utrrała zażegnywać. a’e nie poszła 
na tańce sabatowe. Także stara Ungerowa z Pucka 
była zaproszona, nie chcała go jednak przyjąć, pozwo­
lono jej więc odejść taksamo p eszo, jak przybyła.

Prócz tego była tam jeszcze matka Maćka D ttłaffa 
ze Swarzewa, właściwa przywódczyni, która kazała 
wszystkie inne wymenione zaprosić. A nawet sam Dift- 
laff się zjawił, a może szatan w jego postaci.

Dalej opowiadała oskarżona, że matka Maćka Ditfłaffa 
przyjechała także na koźle, zwanym Zachariaszem, 
prkyczem zapewmała, że późn ej chce owego kozła 
wz^ąć znowu na swoje obejście, albowiem jak długo on 
tam‘ będzie, nic złego na tem obejściu stać się t 'e  może. 
Macit:k Dittlaff, względnie zły duch w jego postaci, zni­
knął pióźuej i n kt nie wiedział, gdzie się podział.

Jeszeze krótko przed Wielkanocą był wspomniany 
kozieł w obejściu Dittlaffa, gdyż skoro wzięła wiadro z 
wodą, wrzuciła doń kawałeczek chleba, i wymów'?a 
hnię Boga.;, pokazał się on jej i pros ł, czy mógłby 
jeszcze zostać na obejścu. Kozioł ten posiadał jeszcze 
tę moc, iż wrnrlał s ę  zmieniać z samca na sam'cę.

Wedle dailszych zeznań oskarżonej, podczas złotu 
czarownic Maciek Dittlaff względn e jego postać przy­
niosła z piwnicy* Tom za Busza z Pucka wiadro niwa, 
a gdy roizlewanorfe w szklanki, p'wo to byto czarne jak 
smoła. Mieli też vam grajka, który przygrywał na 
czaszce końskiej, a npuzyka ta brzmiała jak muzyka 
harfy. Pod takt tej muzyki wszyscy przetańczyli raz 
dokoła tyłem, Mac ek Dittójaff jednak nie brał udziału w 
tańcu. Potem wszyscy skakali przez oznaczoną łinję, 
nasamprzód matka Dittlaffa. ' a potem on sam trzy­
krotnie.

W dalszym ciągu zeznała oskarżdiF.a, że ]e) gamrat 
dijabeł przyszedł do niej we więzieniu, naprzód o pół­
nocy 1 powiedział Jej, że jeśli nie chce mu «ft^zymać 
tego co obiecała, wtedy ukręci jej kark. Wtenczas1, to 
przeżegnała s ę znakiem krzyża świętego i djabeł znikł. 
Pod świt przyszedł jednak znowu i powiedział jej. że 
może ją wyprowadzić z więzienia. Ona nie chciała je­
dnak nawet o tem słyszeć, lecz pocieszała się słowem 
bożem i śpiewała psalmy we więz!enu.

Jeszcze raz rozmawiał z nią djabeł, gdy tą prowa­
dzono pierwszy raz z więzienia do ratusza: Niechaj tyl­
ko trzyma z nim, a on jej dopomoże tak długo, jak tylko 
będzie to dla irego możliwe. Ńa to odpowiedzała mu, 
że woli trzymać się słowa bożego.

Co się tyczy swego męża, to powiedziała oskarżona, 
że on wprawdzie wiedział cośkolwiek o jej ezaredziej- 
stwach, gdyż żyli źle w małżeństwie za co często spo­
tykała ją kara od męża, ale ona n e chciała go słuchać, 
gdyż już wtedy podporządkowała się pod złego ducha, 
i była mu posłuszna. Dalej zeznała, że powiedziała 
Hansowi Trappe z Połczyna, aby jej przyniórf ziemi z 
dwóch krańców, on jednak przymósł jej ziemi z trzech 
krańców. Do tej ziemi dodała jeszcze innych ingre­
diencji i wszystko to chciała zakopać na podwórzu, 
aby bydło dobrze się udawało; ale nie uczymła tego, 
i tak nie było żadnego skutku.

Maćkowski Dittlaffowi radziła, aby w Wielki Piątek * 
robił pewne praktyki z końmi, albowiem Chrystus w 
tym dn u cierpiał na krzyżu, i wogóle w tym dniu stało 
się wiele dobrego.

Wkońeu zeznała, że- z mężem swym Jeszcze przed 
ślubem miała dziecko, któremu rozerwała pępowinę, 
tak że dziecko umarło z upływu krwi.

Po tych zeznaniach ławnicy ogłosili następujący 
wyrok:

„Po oskarżeniu i odpowiedziach, po koniceznem po­
stępowań u sądowem, prawdziwych indyćjach, koniecz- 
neni sprawdzeniu, dostatecznem wyegzammowaniu, w 
końcu po własnem zeznaniu Anny Sarchamb złożonem 
dobrowolnie, w postawie stojącej i bez więzów, wedie 
którego odwróciła się od Boga i poddała się złemu du­
chowi, żyła z nim po djabelsku i utrzymywała stosunki J 
a także wedle jej własnego zeznan a, własne dziecko''! 
zamordowała i przyprawiła o zgon, uznaje świetny sąd'
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że ćła postrach« l odstraszenia innych od takich złych 
czynów oskarżona ma być sądzona na śmierć ogniem 
i spaiona. Tak każe prawo.“

Skazana poniosła śmierć na stosie. Gdy przyszła na 
miejsce stracenia, zawołała: Hansie Trappe przyjdź i 
pogódź się ze mną. gdyż ty jesteś powodem, iż padły 
konie i bydło Lestenaua.

Było to przekleństwem wielkich procesów czaro­
wnic, że s reguły jeden pociągał za sobą drugi Także 
i w tym wypadku widzieli s'ę sędziowie puccy zmuszeni 
wszcząć śledztwo przeciw mocno przez zeznanie ob­
ciążonemu Maćkowi Dittiaffowi. Już 12 maja odbyło 
aię w tej sprawie pierwsze przesłuchanie, i własny jego 
brat, Jakób Dittlaff, musiał występować w charakterze 
świadka. Gdy mu zwrócono uwagę na skutki krzywo­
przysięstwa, powiedział: Gdy służył przed sześciu laty 
u swego brata Maćka, poszedł pewnej nocy z parob­
kiem Jankiem, który jest obecnie u Sadzkego w Tupa- 
die, karmić bydło, Janek nie chciał sam pójść, gdyż bał 
się, więc poszedł z nim razem. Wtedyto Janek począł 
płakać i skarżyć się, że pobódł go kozioł, tak ;>e upadł 
* desek w stajni. Na to zapytał on parobka, czy widzi 
o* tego kozła, na co parobek odpowiedział twierdząco: 
świadek jednak sam nie mógł dojrzeć tego ko,zła. Zresz­
tą Hiewiedział o niczem mnem.

Na drugi dzień przesłuchiwano Hansa Brandta z Tu- 
padła, właśnie owego wspomnianego J^trka. Opowie- 
d*i*ł «a. ri mniej więcej przed sześciii laty niósł raz 
peszę 4U koni Maćka Dittlaffa w Swarzewie. Wtedy 
udereył go rogami czarny kozioł, tak, że upadł na de­
ski i  opałkę pełną sieczki i nie.mógł nic dać koniom. O 
Jera «powiadał on Jakóbowi Bnilaffowi i innym sąsia­
dom ł od tego czasu nie chrjjał sam chodzić, tylko zaw- 
sm rasem z Jakóbem DHTtaffem.

Świadek pofcwierd.żii też, że widział kozła przy ja- 
ioooi świetle księżyca. Kozioł miał być duży i czarny. 
S m  słyszę), tta przed drzwiami stękanie, ale ze strachu 

• 'ociekł i me zna przyczyny tego. Więcej niewia- 
,, Kie świadkowi

D»ia 16 maja musiał stanąć przed sądem Schulze ł 
e#fa gniot swarzewska, aby złożyć świadectwo w 
«prawie kozła. Schułtze zeznał, że gdy Maciek Dittlatf 
pokłócił Me raz z Karstenem Remke, tenże robił mu 
¡Wyrzuty o wspomnianego kozła. Wtedy to on Schulze 
«wołał sąsiadów. ale Maciek nie chciał się do niczego 
przyznać.

Potom Jan Kritseł ze Swarzewa oświadczył, że Ma­
ciek robił * końmi różne praktyki w Wieiki Piątek. Ja­
kiś świadek Magt (?) zeznał, że oskarżony w dniu apo­
stołów Fffipa i Jakóba (1 maja) przepędzał bydło przez 
tłom, czego zresztą nie robił. Więcej także ten świadek 
sfe wiedział.

Nie jest wtadotnem czy sąd nabrał przekonania o wi­
nie Maćka Dittlaffa i czy wszczął przeciw niemu po- 
«tępowaańe. W księgach bowiem sądowych niema o tern 
tffmmimki —

Svę_n.

H a  (nowsze w ydaw n ictw a  
»biblioteki H arodow ej

KrsskJd. Mik. Dośwfadczyńskłego przypadki (opr. 
BeJGabryaowicz) (Bibl. Naród. N. 41) — Z. Kras ński. 
iryd&aa fopr. T- Linko) (B. N. N. 42). — J. Słowacki. 
Mładow# (opr. W. Hahn) (B. N. N. 43). — S. Goszcziń- 
sfcł. Zamek Karnowski (opr. J. Tretiak) (B. N. N. 44). — 
A. Msiezawaka Marja (opr. J. Ujejski) (B. N. N. 46). — 
NakŁ Krak- Sp. Wydaw.

Oatabłi« tomiki Bibl. Nar. nie obniżają tej wysokiej 
linii, jaśaei aię trzymały tomy dotychczasowe. Nie przy­
nosi me »owego, ale dobrze informuje o dramacie wstęp 
do Miodowego. — Świetnie, tak jak to umie robić zaw­
sze; kreśli środowisko, 'atmosferę, w której urabiała się 
duchowość twórcy Zamku Kaniowskiego, prof. Tretiak 
Rosta# aaa niejako i rozwija się przed naszemi oczyma, 
abcsd*stty niemal osobliwie z poetą. Ale nietylko to: 

■>** hm krytyk wprowadzić i w artyzm utworu. —

Prof. Gubrynowicz, jeden z najlepszych znawców ro­
mansu poi. informuje w przedmowie cło Doświadezyń- 
skiegó ó smaku literackim oświeceńszej publiczności poi. 
w. 18. stwierdza, że Krasicki swą powieścią - dokonał w¡ 
guście tym prawdziwej rewolucji; wyjaśnia, mało! wy­
czerpuje- wszystkie czynniki wartości Doświad.jako to. 
np. że i romansem wychowawczym był (a może współ- ( 
praca z komsją Eduk. była celem głównym powieści) 
i że chłostał biczem swego niezrównanego humoru zdroż 
vioád ówczesne; wykazuje „wpływy“ w powieści. Za­
pomina wydawca chyba o j&dnem tylko; nie wskazuje, 
lub robi to tylko przygodn e, artyzmu, a już zwłaszcza 
cech przepysznego stylu Krasickiego.

Ale jeśli trudno nie wyrazić uznania dla przedmów, 
powyższych tomików, to naprawdę nie sposób wstrzy­
mać się od superlatynów, gdy przychodzi wspomnieć o 
wydaniu Irydiona i Marii. Wydawcą Ir. jest prof. Linko. 
W B. Nar. wydał on już poprzednio Treny i Odprawę 
posłów greckich. Wydawnictwa te oceniono już dosta­
tecznie; stwierdzono, że postawił te dwa dzieła w 
świetle nowem. że jednem «¡słowem posunął ba­
dania nad niemi daleko naprzód. To samo rzec można
0 przedmowie do Irydiona z tą chyba, może in plus róż­
nicą, wynikającą zresztą z charakteru samego utworu,
że aparat krytyczny trochę tu jakby lżejszy, niż ta mi 
ohoć przez to analiza nie traci na ścisłości i dokładności.

Jeśli chodzi o t. zw. ideę zasadniczą utworu, to ona, 
wyjaśniona przez dawniejszych krytyków, ostała się I 
w opracowaniu Linki; ten i ów szczegół rozjaśnił wię­
cej, lepiej uzasadnił i spod zarazem, nadając wywodom 
charakter logiczności. Natomiast wejrzał z niezwykłą 
przenikliwością w przebieg twórczej myśli poety. Zba­
dał u źródła te wszystkie elementy, które „zbiegły się
1 zrosły w olbrzymie kształty1’ dramatu, a więc przede-
wszyistkiem, a w tern prof. S. mistrzem nidada, t. zw. 
„Historyczne tworzywo idei, osób i stosunków1, pier­
wiastki, które przez dawniejszych krytyków, ałbo^były 
zlekceważone, albo traktowane w gran ¡caen przeciętno-. 
ści. A przedeż mimo wszelkie gromy oburzenia łub 
drwin, spadające dziś z pewnej strony na ,,wpływołog;e 
jasne zdanie sobie sprawy z pierwiaslków, z jakich 
tworzy się dzieło s-zfuki, czy to będzie glina własnego 
genjuszu, czy okruch, dostarczony przez środowisko, le­
kturę itp. jest konieczne dla rzetelnego poznania jego, ą 
w następstwie i odczucia jego wielkości, piękna, arty­
zmu. A Stako z prawdziwa wnikliwością sięga do tych 
elementów, z których niewątpliwie zbudowany został 
w duszy poety Irydion. , „

Wykaże nieodparcie, co dala poecie lektora sfcudjow 
o cesarstwie rzymskem Chateambrianda azy Gifcbsona, 
co pisarze starożytni. Lawpridius czy Dio Cassius czy 
tani iak te wszystkie materiały, formowane i prze­
kształcane dowołi, ale z artystyczną myślę i w zgodzie 
z ideą przewodnią, zrastały się w jedną, niezwykle po- 
istą. niemal posągową całość. Jawi nam się więc Iry­
dion nie w abstrakcyjnej wyłącznie postaci, jako ale­
goria, ale na tle świetnie skreślonego tía dziejowego, 
które, choć niewątpliwe było dla poety tytko formą do 
wlania w nią własnej klsłorioroiiamej myśli, ale skre­
ślcie przecie zostało z calem właścśwem mu cyzełer- 
sfcwean słowa, stylu. . , . , -

Po takich wyjaśnieniach już rozswłebła nam się beż 
trudu znaczenie tej czy owej postaci, a więc geneza f 
idea postaci Masynissy. a więc imię i rola Irydiona, a: 
nawet i idea zasadnicza nabiera większej wyrazastosci. 
Uzupełnia Linko przedmowę uwagami o „matematycz­
nej“ budowie dramatu, o jego sceniczności, „posągowo­
ści“, nieco chłodniej, o związku z Fieskiem czy Ahaswe- 
ram,o pięknie krajobrazu kampanii rzymskiej. Jednem 
słowem opracowanie w każdym calu świetne.

Świetna też, wprost doskonałą nazwać można przed­
mowę do Marji, napisaną przez prof. Ujejskiego. Zau­
ważę tu nawiasem, że równocześnie wyszła tegoż auto­
ra obszerna monografia o Malczewskim (nakładem fir­
my: Trzaska, Evert i Michalski w Warszawie). Przed­
mowa ta, osuitwająca się około poematu, Marji, jest tez 
sui generis monografią, z zostawieniem na boku, lub 
wcieteniem go w przypisfci, krytycznego, naukoweg®
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aparatu, monografia syntetyczną, tern -więcej, że — nie 
zapominajmy o tein — jest właśnie Malczewski „autor 
unius libri“.

Powtarzało się już dawniej, w najrozmaitszych hi­
storiach literatury, raz za razem, że Marja to twór nie­
zwykłego talentu, to dzieło szczytnego artyzmu i pię­
kna, ale były to często liczmany słów, były to zape­
wnienia in verba magistri, ale naprawdę to dopiero U- 
(jejski uświadomił nam jasno, dlaczego Marja to arcy­
dzieło. Uczuwa się za łańcuchem spokojnych, zdecydo­
wanych sądów o poemacie, z jednej strony bystre oko 
krytyka, zdolne wniknąć w tajniki duszy i mechanizmu 
twórczego poety, z drugiej wytężoną, mozolną pracę, 
Żeby’ nie zostawić żadnej sprawy nierozwiązanej, nie- 
itzasadnw-tnej.

Przejrzał prof. Ujejski, widzi się tu najdrobniejsze, 
a tak skąpe wiadomości o poecie i poemacie, nie po­
minął nawet najobojętniejszego ich strzępka, ażeby so­
bie uświadomić możliwie najjaśniej rodzaj jego uspo­
sobienia, talentu, poznać koleje duchowe tego nieszczę­
śliwego człowieka, wyjaśnić genezę Marji psychiczną, 
historyczną i literacką, a dopiero na tej podstawie cał­
kowita już uwagę i bystrość krytyczną skierował na 
poemat. Ten bieg owych dociekań, te ich rezultaty 
szczegółowe doraźnie widzimy w przypiskach pod 
tekstem; w samej przedmowie bowiem mamy już syn­
tezę. I te drobiazgowe studja i poszukiwania nad tym 
pozornie tak obiektywnym poematem, ujął w to zwięzłe 
twierdzenie, że „natchnienie, z którego Marja wzięła 
początek zrodziło się przedewszystkiem z wielkiego i 
’wciąż rosnącego bólu życia“, z bólu, który trysnął jak­
by nagle w epoce strasznego kataklizmu jego duszy. 
Lecz nie sposób kreśMć tu za Ujejskim bieg tego dra­
matu duchowego. Dość, że dla poematu ten ból był jak­
by punktem wyjścia, wątkiem głównym, który splótł 
Sie, a raczej zrósł nierozerwalnie z wątkiem historycz­
nym i z dziejami jego aktorów; ich „tragiczne losy wy­
rosły na symbol tragedji bytu ziemskiego wogóle“.

Nieporównane sa trzy rozdziały przedmowy; Kom­
pozycja, przyroda i łodzie, styl. Trudno je ta stresz­
czać, trudno podkreślać te czy owe ich walory. Wznosi 
W nich autor doskonałą konstrukcję literacką; żackiego 
Szccegółu nie pominął, wszystko omówił, wszystko, 
by wytworzyć doskonały obraz wielkości, cudowności 
Marji. A więc odsłonił dramatyczny charakter poematu, 
wskazał przedziwne piękno postaci Marji, niezwykły 
•talent w kreśleniu takich historycznych arcytypów, jak 
Miecznik lub Wojewoda, ukazał właściwe cechy oso­
bliwego styki i jeżyka Malczewskiego łtd. itd.; wyka­
pał możliwe wpływy w Marji, odpowiedział na pyta­
nie: Co nowego wniosła Marja do lit. pot

A nacechowane są te wszystkie uwagi niezwykłą po­
wściągliwością słowa; widzi się, że każde zdanie w 
umyśle krytyka ma swe niezbite umotywowanie, że nie 
Zostało wypowiedziane na wiatr. Tomik zawierający 
Marię będzie też zaprawdę jednym z  najlepszych w 
«.Bibliotece Narodowej“.

(S. T.) Wyszedł 3 nr. „Reformacji w Polsce“ (War­
szawa, Trzaska, Evert i Michalski 1921.) Jak dwa po­
przednie, zawiera kilka Interesujących artykułów. K. Kol 
buszewski (w art. Ruchy husyckie w Polsce i wpływ 
Ich na piśmiennictwo) opowiada o tern poruszeniu re- 

jligijnem, z charakterem wybitnie narodowym, które 
jiiiejako przygotowało w Potece grunt pod prądy refor- 
,macyjne w 16, a które równocześnie spłatało się z ró- 
Jżnemi kombinacjami dyn as tyczm CK>ołit. za Władysława 

1 następców. Przytean wzmiankuje o dwóch poe­
tach, których husytyzm pociągnął, o Ondreeju Gałce ł 
Biernacie z Dublina. O kulturalne zagadnienia zaczepia 
art. Jana Ptaśnika: Drukarze róźnowiercy w Krakowie 
!W. 16 (stan, d. ciąg art. z nru 1 o księgarzach-różno- 
¡wiercach.) Dr. L. Chmaj autor monografii o Ruarze daje 
Cz. I-szą swej też monogTaf. pracy o Andrzeju Wiszo- 
watym, jako działaczu i myślicielu relig.; w niej oma- 
tvia_ jego życiorys, gdzie się oczywiście znajdzie cale 
mnóstwo ciekawych informacyj z dziejów poi. różno- 

. iwiersiwa. W .Materiałach“ wydrukowane sprawozda­

nie z najstarszych synodów Arian poł. Wszystkie a r i
utrzymane na b. wysokim poziomie naukowym, Ro?ę 
swa spełnia kwartalnik doskonale.

2  życ ia  kulturalnego 
Słowiańszczyzny.

Informacyjny artykuł o życiu kulturalnem tłoweś- 
ców napisał do „Słoweńskich Pokładów“ (słowackich) 
znany pisarz Iwan Żorec z Lubiany. Dowiadujemy aię 
z niego, że życie kulturalne, wspierane przez odpow e- 
dnie instytucje a przedewszystkiein przez uniwersytet 
w Łubiance, rozwija się tam nader obiecująco. Już osta­
tnim razem pisałem w tern miejscu o głodzie dobrej lek­
tury, jaki przejawia się w społeczeństwie słoweńskim. 
Iwan Żorec podnosi również ten objaw donosząc rów­
nocześnie o wydaniu kilku dzieł bardziej znamienitych, 
które przez autorów słoweńskich zostały ogłoszone w, 
czasach ostatnich. Wspomina przedewszystkiem o dzie­
łach Włodzimierza Levstika, o romansie historycznym 
dra Iwana Tavcara „Visośka kronika“, o romansie dra 
Iwan Szorli pt. „Pani Sylwia“. W miesięczniku „Dom 
in swet“ drukuje dr. Iwan Pugeli romans „Niewolnica 
słońca“ oraz romans historyczny „Ksiądz Jan“! Z no­
wości dramatycznych wymienia Żorec utwory dr* Sta- 
no Majcena, dra Sala Finżgara, Antoniego Funtcka, dra 
Iwana Laka, dra Antoniego Novaczana, Frana Govekars, 
i dra Alojzego Remeca. Teatr słoweński pochwalić się 
może takie wystawieniem dwóch oper kompozyt or ów- 
Słoweńców, a to Risto Savina „Pięknej Vidy“ oraz Wi­
ktora Parmy „Złatogora“. Sztuka aktorska wprawdzie 
znajduje się dopiero w rozwoju, jednak i pod tym wzglę­
dem widać intensywną pracę, której na przeszkodzie 
stoi narazie tylko brak wystarczającej ilośd aktorów- 
nauczycieli. Sztuka malarska i rzeźbiarska znalazła 
ośrodek swej twórczości w „Galerji Narodowej“ sło­
weńskiej w Lublanie; wystawy sztuk pięknych urzą­
dzane są w pawilonie Jakopicza, gdzie dopiero co skoń­
czyła się dziewiętnasta już z rzędu wystawa nowoczes­
nej sztuki jugosłowiańskiej. Z artystów wyb ja się na 
Jedno z pierwszych miejsc obok słynnego rzeźbiarza 
Mesztrowicza, architekt A. Plecznik. Z muzyków uaj- 
więcej obiecuje Marian Szkerjanec. Dużem powodze­
niem cieszą się częste muzykalne produkcje, które urzą­
dza instytucja zdawna już chlubnie znana, tabłatoka 
„Glasbena Matica“ (Macierz muzyczna).

*  *  *

Działaczom narodowym małych a jednak twardo nie­
mieckiemu naporowi opierających się Łużyc przybył no­
wy ośrodek pracy kulturalnej. Przed rokiem utworzo­
no w Budzyszynie perwsze gniazdo sokole, którego za­
łożycielem był młody akademik łużycki H. Szleca. Zna­
lazłszy u sędziwego red. M. Smolarza wybitne poparci# 
dla swoich dążeń, oraz przezwyciężywszy niechęć nie­
których starszych, zasłużonych wprawdzie, jednak ocię­
żałych już kół budzyszyńskich oraz krzywem okiem w  
działanie to spoglądających rządzących warstw nie­
mieckich. przystąpił organizator Sokoła lużyck ego nie­
bawem do utworzenia drugiego gniazda w Bukczacli i 
trzeciego w Małaszycach. Obecnie, po roku tej pracy, 
przygotowuje na wiosnę otwarcie nowych gniazd W 
Hrodzyszynie oraz w Sowrjecach. Jest rzeczą jasną, 
że oprócz zadania gimnastycznego Sokół łużycki ąpełnfą 
przedewszystkiem inne doniosłe posłannictwo, szerząc 
w szergach członków swoich kulturę i zdrowego dud ¡a 
patrjotyzmu. Pod tym względem więc jest to placówka 
ważna, i z jej powodzenia można szczerze się cieszyć.

* * *

W Pilznie czeskim założono w styczniu br. placówkę 
kulturalnej zgody czesko-polskiej, stwarzając w tym ce­
lu stowarzyszenie pt. „Koło polskie“ pod przewodni­
ctwem redaktora Wojciecha Kosnara oraz sekretarza 
Izby handlowej dra M. Błahy. Jednym z pierwszych 
czynów zrzeszenia czeskich naszych przyjaciół w Pó­
źnie będzie odczyt radcy legacyjnego dra K. B*d«r* •
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znaczeniu umowy polsko-czeskie] oraz przedstawienie 1 Zamkniecie czytelni, lak wypożyczalni dnM™ ™ 
teatraln, a eoSclimym wystroem Splewaoakl eolskie! dokucakwy sfery Ł w S Ł , ™  *  K j

mlodz:eż uniwersytecką, która korzysta masowo z za- 
pasów naukowych Bbljoteki Jagiellońskiej. Przybyli 
dia studjow uczeni zaskoczeni zostali tem zajściem bar­
dzo boleśnie gdyż i czytelnia rękopisów jest zamknięta, 
rakt ten uderza tem więcej, iż nie słyszano, aby d!a 
braku opału zamknięto choćby jedną z licznych po­
wszechnych szkół żydowskich — pierwsza padła ofiarą 
najw.eksza pracownia naukowa w państwie.

^  o  * '  J  *>  f t c o i i t  | y v / t o i V i v J  ( I .

Iny Zaclcra-Zb erzchowskiej ze Lwowa. Z pomocą mło­
demu stowarzyszeniu zgłosiła s:ę „Czytelnia polska 
akademików górniczych w Przybramiu. ofarując jako 
zawiązek przyszłej b bljoteki dwieście tomów różnych 
dzieł czeskich i polskich.

Nowy czeski przekład „Chłopów“ St. Reymonta o- 
Stłasza w Pradze związek czesko-słowack ch drukarń l 
księgarń Przekładu dokonał znany tłumacz autorów 
polskich przedewszystkiem zaś Reymonta i Żeromskie­
go, K. W. Rypaczek. Zgon wybitnego profesora.

W dniu urodzin zmarłego w grudniu 1921 r. w:e1k’e- 
go poety słowackiego Hwiezdosława. dn. 2 hi tęgo r. b., 
urządziły czesko-słowackie zrzeszenia literackie ze zwią­
zkiem zawodowym Tteratów czeskich „Maj“ na czele 
wspólną uroczystość ku uczczeniu jego pamięci w wiel­
kiej auli historycznego ratusza staromiejskiego. O zna­
czeniu poety przemaw a! prof. uniw. dr. Albert Prażak 
w obecności przedstawicieli rządu, władz centralnych, 
dełegacyj zagranicznych oraz szerokiej rzeszy inieligen- 
cii * Pragi ł z prowincji. Wybitny ów poeta Słowaków 
dotychczas w Polsce jest mało znanym; społeczeństwo 
nasze jednak ocen' dzieło jego z wyboru poezji, który 
przygotowuje do druku poeta Feliks Gwiżdż

Qrzeqlqd książek.

Zmarł w Warszawie jeden z najwybitniejszych cy- 
wilistow polskich, śp, prof, Ludomir Taras zkiewicz. 
przeżywszy lat 77.

i  „ • • «

Znakomity rzeźbiarz włoski w Warszawie.
Donoszą z Warszawy, że przybył tamże słynny 

artysta - rzeźbiarz, Giuseppe Rappa, autor wspaniałe] 
statui Dantego, bustu Piotra Medyceusza, przepysz­
nej „Falconiery“ i t. d„ na zaproszenie ministra Skir- 
munta, oraz hr. Tyszkiewicza, prezesa Towarzystwa 
polsko-włoskiego. Celem pobytu Rappy w Polsce jesl 
nawiązanie stosunków artystycznych między nią a 
Włochanr, które tak świetnie u nas reprezentowali ongi 
Racciarell; I Lampi, nie mówiąc już o czasach dawniej­
szych. gdy roiło się w Polsce od znakomitych, rzeź­
biarzy, kamieniarzy i architektów włoskich, autor ta­
kich arcydzieł, jak rrp. Kaplica Zygmuntowska.

* • +
Ukazał się: DROGA, dwutygodnik poświęcony spra­

wie życia polskiego. Treść numeru: Janusz Jędrzeje- 
wicz — O nowego człowieka. Jan R. Swarzeński — 
Metody I zadan-a wychowania woj kowego. Jan Rund- 
baken — Charakter myśli Brzozowsk ego. Marja Stap­
ler Jędrzejew czowa — Modhtwa Kaina. Marja Stattler 
Jędrzcjewiczowa — Głodny szatan. Jan Rundbaken — 
Przeznaczenie. Dr. Wincenty Gorzycki — 0  społecznej 
wartości światopoglądu historycznego. Adam Płomień- 
czyk — Partje — a życie narodowe Polski. Kronika 
tycia społecznego — (Zw ązek nauczyc elstwa sizk. po- 
wszech.) Książki (A. Słonimski: Teatr w węzieniu). 
Pisma (N. Sztuka, Czartak, Quincunx). Teatr (Reduta, 
T. Polski, Elsynor, T. Miejskie). Plastyka (Zachęta, 
Rytm, Klub Polonja). Kronika polityczna. Firny. Rok 
I. Warszawa, dn a 15-go lutego 1922 roku. Nr. 2 Na­
kładem Towarzystwa, ,Ignis“ w Toruniu, Warszawie, 
Siedlcach.

kronika.

Ameryka — Polsce.
Przed kilku dniami w Warszawie otwarta została 

wystawa statystyczoo-graficzna ilustrująca akcje dwóch 
instytucji amerykańskiego wydziału ratunkowego (mi­
sja dla Polsk ) 1 polsko-amerykańskiego komitetu po­
mocy dzieciom.

Samarytańska t humanitarna akcja tych dwóch insty­
tucji. których promotorem był Hoover, zilustrowana jest 
na wystawie w sposób zarówno przekonywujący, jaki 
wymowny. — Cel ten znakomicie spełniają liczne ma­
py. kartogramy. wykresy 1 fotografie, które bezpo­
średnio ukazuje nam jaki obraz nędzy ł rozpaczy 
przedstawiła większość dzieci kresowych przed wojną.

Otwarcia wystawy dokonał wice-marszałek Sejmu 
pos. J. Moraczewski. Na uroczystości byli obecni 
przedstawiciele władz z podsekr. stanu nrnistrem zdro­
wia dr. Chodźką na czele, delegaci wielu instytucji 
humanitarnych, świata lekarskiego l prasy.

Subwencje na cele kulturalne w Wlelkopolsce.
Prezydent ministrów przyznał w czasie bytności w 

Bydgoszczy tamtejszemu teatrowi polskiemu subwencję 
dwóch milionów marek, dla pokrycia deficytu za rok 
I9_?j. Również Muzeum Wielkopolskie w Poznaniu o- 
trzymało zapomogę w kwocie 4 miljonów marek na za- 
kupno dzieł sztuki polskiej.

* * 9
Szkoła dziennikarska przy Uniwersytecie Jagiellońskim.

Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego czyni przy­
gotowania około utworzenia przy szkole nauk politycz­
nych Wszechnicy krakowskiej wydziału dzienn karskie­
go. Nowo utworzona szkoła, w której traktowane będą 
wszystkie działy dziennikarstwa, mieć będzie na razie 
Charakter prywatny,

• * •

Zamknięcie B bljotek’ Jagiellońskiej.
Niedawno przybito na drzwiach gmachu Biblioteki 

j*KielL ogłoszenie dyrekcji, że zamyka się Bibliotekę 
dla braku środków opałowych na czas nieograniczony.

Nagrody za dzieła graficzne, rzeźbiarskie i muzyczne.
 ̂Akademia Umiejętności otrzymała od p. Witolda Ło- 

zińsk ego z Potoka sto tys'ęcy marek.
Z odsetek utworzona będzie coroczna nagroda, u- 

dzielan przez komitet fundacji Barczewskiego artystom 
narodowości polskiej do trzydziestego roku życia włą­
cznie za najlepsze, a bezwzględna wyższą wartość arty­
styczną mające dzieło graficzne, bądź rzeźbiarskie bądźl 
muzyczne, w Kraków’e wystawione lub wykonane.
: P. Łoziński jest synem ś. p. Edmunda Łozińskiego, 

który zapisał krakowskiemu Muzeum Narodowemu zbiór 
cennych obrazów szkoły włoskiej.

Tekst fundacji jest Jednobrzmiący z tekstem fundacji 
Feliksa Jasińskiego, która wchodzi obecnie w życie.


